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ROK XXVI WRZESIEŃ-PAŹDZIERNIK 1974

JA N  M AKARUK

O gólnopolska konferencja  b ib lio tekarzy

„Serdecznie w itam y w Puław ach uczestników ogólnopolskiej konfe­
rencji bibliotekarzy” — głosił specjalnie wydany inform ator poświęcony 
„Konferencji zorganizowanej z inicjatyw y Sekcji Bibliotek Publicznych 
Zarządu Głównego SBP przez Wojewódzką i Miejską Bibliotekę P u ­
bliczną im. H. Łopacińskiego w Lublinie”.

Dobór term inu (23—24 V 1974) i m iejsca (Puławy) był udany. Stara 
część m iasta Puław  pełna wiosennej zieleni przedstawiała się bardzo 
przyjem nie o tej porze roku, a dawny park  Czartoryskich pełen zabyt­
ków z powszechnie znaną z podręczników „Świątynią Sybilli” był po 
prostu uroczy, zwłaszcza kiedy po dłuższych obradach w Powiatowej 
i Miejskiej Bibliotece Publicznej znajdującej się na skraju  parku, można 
było przejść się i odetchnąć świeżym powietrzem.

Tem atyka obrad zaw arta w haśle „Perspektyw y rozwoju bibliotek na 
wsi” była aktualna, ściślej mówiąc: dalej aktualna, gdyż omawiane na 
konferencji problem y zaistniały z chwilą reorganizacji jednostek adm i­
nistracji państwowej na wsi z dniem 1 stycznia 1973 r. W związku 
z przebudową mniejszych jednostek zwanych gromadami na większe 
w postaci gmin, z wydatnym  rozszerzeniem upraw nień nowych ogniw 
adm inistracyjnych oraz zwiększeniem ich możliwości gospodarczych za­
istniała potrzeba reorganizacji sieci placówek oświatowych i ku ltu ral­
nych na wsi w poszczególnych gminach. Reorganizacja sieci szkolnej 
(gminne szkoły zbiorcze) następowała równolegle z przebudową systemu 
adm inistracji, natom iast sieć bibliotek publicznych poza przemianowa­
niem jednej z bibliotek gromadzkich w siedzibie gminy na gminną pozo­
stała w strukturze swojej bez zmian. Dopiero Zarządzenie Nr 103 Mi­
nistra K ultu ry  i Sztuki z dnia 30 listopada 1973 r. w sprawie usta­
lenia wzorcowego sta tu tu  gminnej biblioteki publicznej wprowadziło 
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pewne zmiany w stosunku do poprzednich „zasad i trybu  organizowania 
oraz otw ierania gromadzkich bibliotek publicznych zgodnie z wytyczny­
mi z 4 kwietnia 1956 r ”.

Wzorcowy sta tu t uwzględnia zmiany zaistniałe pod wpływem przebu­
dowy system u władz adm inistracyjnych na wsi, a zwłaszcza zwiększenie 
kompetencji naczelnika gminy, który obecnie spraw uje bezpośredni nad­
zór nad biblioteką, powołuje, awansuje i zwalnia kierownika biblioteki, 
a co najważniejsze zatwierdza ,,jednostkowy s ta tu t gminnej biblioteki 
publicznej”. Ma więc prawo do ew entualnych zmian w statucie przygo­
towanym i przedstawionym (zgodnie z zarządzeniem M inistra K ultury  
i Sztuki Nr 103 § 2 z dnia 30 X 1973 r.) przez kierownika biblioteki.

N a pierw szym  plan ie  Pow iatow a i M iejska B iblioteka Publiczna w Puław ach

Pozwala to na dostosowanie wzorcowego sta tu tu  do w arunków istnieją­
cych w poszczególnych gminach. To słuszne w zasadzie zarządzenie bu­
dzi pewne wątpliwości w praktyce. Chodzi o to, aby w dążeniu do 
zmian nie przekroczyć założeń przewidzianych w ustawie o bibliotekach 
z dnia 9 kwietnia 1968 r., a z drugiej strony pamiętać należy, że do­
stosowanie założeń jedynie do bieżących warunków i okoliczności przy 
szybko zachodzących zmianach w życiu wsi nie wystarcza. Trzeba m yś­
leć również o perspektyw ach rozwoju, poszukiwać nowych zasad orga­
nizowania sieci bibliotek w gminach, aby mogły jak najlepiej spełniać 
swój podstawowy obowiązek —• ,,służyć rozwojowi kultury , a w szcze­
gólności czytelnictwa, upowszechnieniu wiedzy oraz socjalistycznemu 
wychowaniu mieszkańców gm iny” (Statut, § 2). Poszukiwanie rozwiązań 
tego problem u przewijało się zarówno w referatach, jak i w dyskusji 
prowadzonej podczas trw ania konferencji w Puławach.
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Jerzy  M a j  omawiał w swoim referacie „Podstawy teoretyczne opty­
m alizacji s tru k tu ry  przestrzennej sieci bibliotecznej w gminie”. S tarał 
się wykazać potrzebę oparcia sieci bibliotecznej na podstawie teoretycz­
nych założeń. Posługując się pojęciem „potencjału ludności” oraz różny­
mi wzorcami dotyczącymi: liczby mieszkańców, powierzchni w km^, 
rozległości (chodzi o średnicę koła zamieszkanej powierzchni), gęstości 
zaludnienia na 1 kra^ — doszedł do następujących propozycji w zakresie 
sieci placówek bibliotecznych w gminie (podając w dużym skrócie; peł­
ny tekst w Bibliotekarzu  nr 7-8/74):

„G m inna bib lio teka publiczna (w skrócie: b ib lio teka gm inna) [to] cen tra lna  p la ­
ców ka sieci gm innej, pełn iąca nie ty lko  funkc ję  obsługi bezpośredniej przew idzia­
nego d la  n iej re jo n u  obsługi, lecz także  funkc ję  obsługi pośredniej oraz funkc ję  
koordynow ania działalności całej sieci gm innej. Z akres zadań i up raw n ień  bib lio­
tek i gm innej określa  »W zorcowy s ta tu t gm innej b iblioteki publicznej«.

W obsłudze bezpośredniej b ib lio teka gm inna obsługuje zasadniczo re jo n  o po­
w ierzchni 3 km . B ibliotekę gm inną m ożna lokalizow ać w  siedzibach o potencjale 
ludności około 1000 do 3000, co odpow iada o rien tacy jn ie  1500—4500 m ieszkańców  
[...] B iblio teka gm inna zaw sze pow inna być p laców ką o za trudn ien iu  co najm nie j 
pełnego e ta tu  [...]

B iblio teka gm inna prow adzi czytelnię (bez w zględu na  po tencja ł ludności w  jej 
siedzibie) i w szystkie form y działalności bib lio tecznej (inform acja, p race ośw iatow e 
z czyteln ikam i, p raca  z dziećmi).

F ilia  biblio teki gm innej — pełna (w skrócie: filia  pełna). P laców ka zasadniczo 
rów now ażna bibliotece gm innej, ale nie pełn iąca fun k c ji cen tra lnej dla całej gm i­
ny (może jed n ak  prow adzić p u nk ty  dom owe i sta łe  — w yjaśn ien ie  pojęć w  n a j­
bliższym  tekście). P ow inna być zak ładana wówczas, gdy w  zespole osadniczym  
(gminie) w ystępu je  oprócz siedziby bib lio tek i gm innej in n a  duża jednostka  (lub 
jednostki) o po tencjale  1400 do 2000. N azw a w yn ika  stąd , że ta  p laców ka pow inna 
dysponow ać za trudn ien iem  co najm n ie j pełnego e ta tu  [...]

F ilia  pełna prow adzi obsługę bezpośrednią w  podobnym  zakresie  ja k  b ib lio teka 
gm inna (rejon o prom ieniu  3 km), w  m iarę  m ożliwości pow inna dysponow ać czy­
te ln ią  i księgozbiorem  stałym  z nadw yżką n a  obsługę punk tów  bibliotecznych jej 
podporządkow anych. M ożna powiedzieć, że — p rzynajm nie j w  najbliższych la ­
tach  — w  roli filii pełnych będą w ystępow ać przew ażnie byłe b ib lio tek i grom adz­
kie w  siedzibach zlikw idow anych grom ad, jeżeli po tencja ł ludności ich siedzib 
uzasadn ia  u trzym an ie  ich n ad a l w  ta k  w ysokim  stopniu  zorganizow ania.

F ilia  b ib lio teczna — n iepełna (w skrócie: filia  niepełna). P laców ka n iepełnoeta- 
tow a lub  ryczałtow a, dysponująca w yodrębnionym  pom ieszczeniem . Pełn i zasad­
niczo funkc ję  w ypożyczalni książek, w  m ia rę  potrzeb i m ożliwości z tzw. kąci­
kiem  czytelniczym  (w tym  pom ieszczeniu). D ysponuje księgozbiorem  sta łym  i de­
pozytow ym  (w ym iennym ) z biblio teki gm innej. P ro p o rc ja  księgozbioru stałego do 
w ym iennego pow inna być m niej w ięcej taka , jak a  je s t p roporc ja  za tru d n ien ia  
w  danej filii n iepełnej do pełnego e ta tu  (np. w  filii pó łetatow ej połow ę pow inien 
stanow ić księgozbiór stały). F ilia  n iepełna nié m a re jo n u  obsługi pośredniej, gdyż 
jako  p laców ka n iepełnoetatow a nie prow adzi punk tów  bibliotecznych.

F ilia  n iepełna  m a teoretycznie  przydzielony re jo n  obsługi b ib liotecznej o p ro ­
m ieniu  2 km  i pow inna być lokalizow ana w  siedzibach o po tencja le  ludności rzędu  
600—1400, co o rien tacy jn ie  odpow iada 600—1700 m ieszkańców  w  dw ukilom etrow ym  
re jon ie  obsługi.
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P u n k t b iblioteczny — sta ły  (w skrócie: p u n k t stały). Je s t p laców ką ryczałtow ą. 
Osoba prow adząca p u n k t sta ły  je s t p racow nik iem  b ib lio tek i gm innej i podobnie 
ja k  personel w szystk ich  placów ek biblio tecznych n a  te ren ie  gm iny — podlega bez­
pośrednio  k ierow nikow i b ib lio tek i gm innej. P raco w n ik  p u n k tu  stałego posiada 
p rzynajm nie j podstaw ow e w ykształcen ie ogólne i e lem en tarne  przeszkolenie b ib lio­
tek a rsk ie  (np. trzydniow y k u rs—p rak ty k ę  w  bibliotece pow iatow ej). W ysokość 
rycza łtu  w yprow adza się z pu łap u  uposażenia na  stanow isku  pom ocnika b ib lio te­
k a rza  i liczby godzin n iezbędnych dla funkcjonow an ia  pun k tu . W ysokość rycza łtu  
n ie  pow inna przekraczać  1/3 staw ki m aksym alnego uposażenia pom ocnika b ib lio­
tekarza . P u n k t b iblioteczny sta ły  pow inien być zasadniczo afiliow any przy k lubach  
ro ln ika, k lubach—k aw iarn iach  „R uchu”, św ietlicach, m niejszych uspołecznionych 
gospodarstw ach rolnych, ośrodkach m echanizacji ro ln ictw a, agronom ów kach itp.

P u n k t sta ły  p racu je  zasadniczo jako  w ypożyczalnia książek, o trzym yw anych  
w  depozyt (zestaw am i) z b ib lio tek i gm innej. Prócz tego posiada n iew ielk i księgo­
zbiór sta ły  (m inim um  in fo rm acyjno-poradnikow e). P u n k t sta ły  prow adzi ew idencję  
czyteln ików  i w ypożyczeń oraz spraw ozdaw czość w g zasad obow iązujących bib lio­
tek i i filie  (z ew en tualnym i uproszczeniam i). Założony re jo n  obsługi — do 2 km  
z po tencja łem  w  gran icach  250—600 (co w  przeliczeniu  daje  o rien tacy jn ie  około 
300 do 800 m ieszkańców ). P u n k t sta ły  n ie prow adzi p u n k tów  dom owych.

P u n k t bib lio teczny dom ow y. N ajn iżej zorganizow ana fo rm a u dostępn ian ia  książ­
k i bib lio tecznej n a  w si. P u n k t dom owy jes t zasadniczo tożsam y ze znaną i fu n k c­
jon u jącą  pow szechnie in s ty tu c ją  „społecznego” p u n k tu  bibliotecznego. P u n k t do­
m ow y należy trak to w ać  jak o  zjaw isko niestałe.

O rganizacyjn ie  p u n k t dom owy może p rzyb ierać  różne w arian ty , jed n ak  zasadą  
pow inno być, że ak tyw ny  czy teln ik  (dobrze, jeżeli ak ty w ista  społeczny) w ypożycza 
z b ib lio tek i gm innej lu b  filii s ta łe j p a rtię  książek  w raz  z w ypisanym  na  odpow ied­
nim  d ru k u  ich w ykazem  i w ypożycza je  z kolei okolicznym  m ieszkańcom .

Domowy p u n k t b ib lioteczny m a za zadan ie  obsługę k ręg u  o p rom ieniu  do 1 km  
z po tencja łem  300 i poniżej (po tencja ł jest w  tym  w ypad k u  rów ny  liczbie m iesz­
kańców , gdyż dzieln ik  1 n ie w prow adza różnicy). Je s t to  na jp ro stsza  fo rm a ob­
sługi bib lio tecznej uw ażana za pom ocniczą i p rzejściow ą”.

Nie wszystkie —i jak  zaznaczna autor re fe ra tu  —■ z proponowanych 
wyżej placówek bibliotecznych muszą funkcjonować w każdej gminie. 
Ilość i rodzaj tych  placówek zależy od s tru k tu ry  osadniczej poszczegól­
nych wsi i przysiółków wchodzących w skład gminy. Z związku z tym  
autor podał kilka przykładów  gm innej sieci bibliotecznej zależnie od 
s tru k tu ry  osadniczej. Zaw ierają one schem aty wsi i odpowiednie tabele, 
z których podajem y jedynie liczbę mieszkańców i przewidywanych wo­
luminów.

I -a . M odel sieci gm innej w  osadnictw ie lin iow ym  w łaściw ym . Dotyczy to  dużej 
w si jednoulicow ej, pow ażnie w ydłużonej, liczącej łącznie 7600 m ieszkańców . P rze ­
w idu je  się b ib lio tekę gm inną i filię  b ib lio teczną n iepełną  zaw iera jące  łącznie 17 275 
w olum inów .

I-  b. M odel sieci gm innej w  osadnictw ie liniow o-pasm ow ym . W ieś w ydłużona 
z rów noległym i pasm am i u lic  — 7800 m ieszkańców . B ib lio teka gm inna, filia  b i­
b lio teczna n iepełna, p u n k t sta ły , p u n k t dom owy — 18 250 w olum inów .
II-  a. M odel sieci gm innej w  osadnictw ie gniazdow ym  jednoośrodkow ym . O sada 
z przysió łkam i — 7700 m ieszkańców . B ib lio teka gm inna, filia  b ib lio teczna n iepełna, 
p u n k t b ib lioteczny stały , p u n k t biblioteczny dom owy — 19 476 w olum inów .
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I l-b . M odel sieci gm innej w  osadnictw ie gniazdow ym  kilkuośrodkow ym . K ilka 
wsi, z k tó rych  część posiada sw oje przysió łk i — 7700 m ieszkańców . B iblioteka 
gm inna, filia  bib lio teczna n iepełna, p u n k t biblioteczny stały , p u n k t biblioteczny 
domowy — 18 850 w olum inów .
II-  c. M odel sieci gm innej w  osadnictw ie gniazdow ym  drobnoskupionym . K ilk a ­
naście m niejszych w si i przysió łków  błisko siebie położonych — 7500 m ieszkańców . 
B ib lio teka gm inna, filia  biblio teczna n iepełna, p u n k t biblioteczny stały , p u n k t b i­
blioteczny dom owy — 19 925 w olum inów .

III- a. M odel sieci gm innej w  osadnictw ie p lazm ow ym  w łaściw ym . O sada o zw ar­
te j zabudow ie — 13 288 m ieszkańców . B iblio teka gm inna, filia  b ib lio teczna n ie ­
pełna, p u n k t biblioteczny sta ły , p u n k t b ib lioteczny dom owy — 18 955 w olum inów .

I l l - b .  M odel sieci gm innej w  osadnictw ie plazm ow ym  rozrzedzonym . Skupione 
w sie i przysiółki przypom inające luźno zabudow ane jedno osiedle — 7700 m iesz­
kańców . B iblio teka gm inna, filia  bib lio teczna n iepełna, p u n k t b iblioteczny stały , 
p u n k t biblioteczny domowy — 18 955 w olum inów .

m - c .  M odel sieci gm innej w  osadnictw ie plazm ow ym  rozproszonym . K ilka  w si 
i przysió łków  luźno rozm ieszczonych na  te ren ie  gm iny — 6580 m ieszkańców . B i­
b lio teka  gm inna, filia  bib lio teczna n iepełna, p u n k t biblioteczny stały , p u n k t b ib lio ­
teczny dom owy — 18 955 w olum inów .

Podane przykłady modelowe — twierdzi autor —: nie są gotowymi 
schematami, są jedynie wskazaniem sposobu stosowania omawianych 
zasad planowania sieci bibliotecznej w konkretnych w arunkach osadnic­
tw a w gminie. Dobra sieć biblioteczna w gminie to nie zbiór placówek 
bibliotecznych, lecz ich s tru k tu ra  przestrzenna i stałe powiązanie orga­
nizacyjne i funkcjonalne. Reorganizacja dotychczasowej sieci bibliotek 
na wsi i dostosowanie jej do warunków  powstałych w nowo zorganizo­
wanych gminach wymaga dużej rozwagi i przemyślenia. Treść referatu  
m iała dać impuls do rozważań w tej tak  aktualnej sprawie. Takie było 
założenie, ale w praktyce nie zawsze bywa tak, jak się zamierza. Dys­
kusja nad tym  podstawowym referatem  w program ie konferencji była 
skromna. W kuluarach kol. kol. tw ierdzili, że część dotycząca ,,miar po­
tencjału ludności i dominacji osadnictwa jako narzędzia optymalizacji 
struk tu ry  sieci bibliotecznej na w si” jest zbyt teoretyczna, a część „mo­
delowa” nie wnosi w zasadzie rzeczy nowych.

W dyskusji tylko dwie wypowiedzi stwierdzały, że założenia omówione 
przez J. M aja są godne uwagi i zastosowania w praktyce (J. W o 1 o s z 
i D ą b r o w s k a ) .

W następnym  referacie — Próba realizacji „modelu gminnego” biblio­
tek  na wsi w woj. olsztyńskim — Jan  B u r a k o w s k i  starał się wy­
kazać, że nowy system  władz adm inistracyjnych na wsi stw arza duże 
możliwości rozwoju działalności bibliotek w poszczególnych gminach i że 
w województwie olsztyńskim w znacznym stopniu z tych możliwości już 
skorzystano. Dopomógł w tym  zbieg okoliczności; koncepcja WiMBP 
i bibliotek powiatowych woj. olsztyńskiego zmierzająca do „doskonale­
nia organizacji bibliotek w iejskich” zbiegła się z reorganizacją admini­
stracji, która ułatw iła realizację zamierzeń. Główne postulaty koncepcji 
opracowanej jeszcze w końcu 1970 r. sprowadzały się do:
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„— częściowego odciążenia bib lio tek  pow iatow ych od opieki instruk tażow ej 
i kontro li nad działalnością filii i punk tów  bibliotecznych na wsi, co pozw ala tym  
placów kom  skoncentrow ać się na grom adzeniu i opracow aniu  zbiorów, m etodyce 
popularyzacji i analizie czytelnictw a;

— przekazania  bibliotekom  grom adzkim  zadań  w  zakresie podstaw ow ej opieki 
adm in istracy jnej i in struk tażow ej nad  filiam i i punk tam i bibliotecznym i w  g ro ­
m adzie — przy odpow iednim  w zm ocnieniu ich personelu  i księgozbiorów;

— ograniczenia funkcji filii bibliotecznych na w si do obsługi wsi, w  k tórych 
działają — przy stosow nym  ograniczeniu  ich personelu  i księgozbioru.”

Po zorganizowaniu gmin uchwalono wzorzec organizacji bibliotek 
i filii w gminach, który zawierał następujące założenia:

„B iblioteka P ubliczna G m iny jest cen tra lną  b ib lio teką i ośrodkiem  organizacyj­
nym  sieci bibliotecznej gm iny. Dopożycza filiom  i punktom  kom plety książek 
(przy w ykorzystaniu  środków  transportow ych B iblioteki Pow iatow ej, PG R itd.).

— Zgłasza Bibliotece Pow iatow ej dezyderaty  w  zakresie zaopatrzen ia  bpg i filii 
w  zbiory biblioteczne.

— S praw uje  nadzór organizacyjny (z ram ien ia  urzędu gminnego) i in stru k tażo ­
wy nad działalnością filii i punktów  bibliotecznych.

— Zgłasza do u rzędu  gm innego i bib lio teki pow iatow ej dezyderaty  w  spraw ie 
w ydatków  budżetow ych bpg i filii. O dpow iada za realizację  budżetu  przeznaczo­
nego na  działalność biblioteczną w  gm inie (zaopatru je  filie i p.b. w  m eble, u rzą­
dzenia, m ateria ły , druki). P rzedk łada  bibliotece pow iatow ej odpow iednie w nioski 
i postu laty  w  spraw ie w ydatków  realizow anych z je j budżetu  lub  ustalonych przez 
bibliotekę pow iatow ą w spólnie z urzędem  gm innym  i bpg (uposażenie b ib lio teka­
rzy, nagrody dla kierow ników  punktów  bibliotecznych i in.).

— Przeprow adza, z upow ażnienia i przy w spółudziale u rzędu  gm innego, kon­
tro lę  zbiorów  w  podległych filiach  bibliotecznych.

— W spółdziała w  popularyzacji czyteln ictw a ze środow iskiem , a szczególnie ze 
szkołam.i i służbą rolną.

— Świadczy m ieszkańcom  wsi, posiadającym  filie lub punk ty  biblioteczne, 
usługi inform acyjno-b ib liograficzne na poziomie przekraczającym  m ożliwości w y ­
m ienionych placówek.

— Z aspokaja  potrzeby czytelnicze i in form acyjne m ieszkańców  wsi gm innej 
i je j najbliższego otoczenia (do 1,5 km) w  placów kach udostępnian ia  zbiorów  (w y­
pożyczalni i czytelni) oraz w  m iarę  potrzeby, za pośrednictw em  tzw. sąsiedzkich 
punk tów  wypożyczeń książek.”

Sformułowane wyżej zadania bibłiotek gminnych przewidywały prze­
jęcie przez nie pewnych zadań spełnianych dotychczas przez biblioteki 
powiatowe, jak  np. „nadzór nad działałnością filii bpg, podstawowy in ­
struktaż w filiach i punktach bibliotecznych, kontrole zbiorów w filiach, 
zakup niektórych m ateriałów  i sprzętu”. Natomiast zadania bibliotek 
powiatowych rozszerzają się poważnie w dwóch dość ważnych dziedzi­
nach. PBP:

a) opracowują książki zakupione dla bibliotek terenowych (klasyfi­
kacja, zaopatrzenie w komplet kart katalogowych);
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b) doskonalą form y i metody udostępniania i popularyzacji czytel­
nictwa (czemu ma sprzyjać poważne odciążenie instruktorów  od prac 
kontrolnych i technicznych).

W tak  ujętym  zakresie zadań biblioteki wzorcowe powinny posiadać 
odpowiednie możliwości przynajm niej w podstawowych dziedzinach 
swojego działania. Dotyczy to przede wszystkim księgozbioru, etatów 
pracowniczych i lokalu. Według założeń organizatorów:

— „Księgozbiór BPG  pow inien liczyć ok. 3 wol. na jednego m ieszkańca w  gm i­
nach najm niejszych liczących do 3 tys. m ieszkańców , do 2 wol. na 1 m ieszkańca 
w  gm inach liczących powyżej 5 tys. m ieszkańców . K sięgozbiór przeciętnej w ie j­
skiej gm innej bib lio teki pow inien liczyć około 12 000 wol., a m iejsko-gm innej — 
20 000 wol. \5J filii księgozbiór pow inien liczyć około 3 wol. na 1 m ieszkańca, nie 
m niej jed n ak  niż 2000 wol.

— P ersonel BPG pow inien składać się z jednego pracow nika (etat) na 400 do 
500 czytelników  biblio teki i 1/10 e ta tu  na  każdy p u n k t biblioteczny przez bib lio­
tekę  gm inną obsługiw any, tj. od 1,5 e ta tu  w  gm inach m niejszych do 3—4 w  n a j­
w iększych gm inach w iejskich  i 4 do 4,5 w  najw iększych jednostkach m iejsko- 
-gm innych, w  k tórych  istn ie ją  w yodrębnione oddziały dla dzieci. W filiach  obsadę 
usta la  się w edług w skaźnika: 1 e ta t na 500 czytelników . Pracow nicy niepełnoza- 
tru d n ien i mogą pracow ać w  w ym iarze 1/3 — 2/3 etatu .

— Lokal BPG pow inien liczyć od 100 do 150 m t  a bibliotek m iejsko-gm innych 
ponad 150 m-.”

Według założeń twórców powyższego wzorca tak  powinno być w ca­
łej sieci wiejskich placówek bibliotecznych w województwie, ale na 
razie jeszcze tak nie jest. Rzeczywistość z braku odpowiednich możli­
wości zarówno w dziedzinie etatów jak i kredytów na wymagane wypo­
sażenie placówek bibliotecznych przedstawia się na razie inaczej.

Aktualnie — jak stwierdza prelegent —• księgozbiór typowej wiej­
skiej biblioteki gminnej wynosi 7500 wol. a biblioteki miejsko-gmin­
nej —I 16 000 wol. Różnica w stosunku do założeń wzorcowych jest dość 
znaczna, ale pocieszający jest fakt, że w roku 1973 biblioteki gminne 
otrzym ały w poszczególnych powiatach z zakupu od 700 do 2500 wol., 
a filie wiejskie w granicach od 120 do 350 wol. Przy podobnych zaku­
pach w latach następnych i planowej działalności bibliotek w tym  za­
kresie można by wyrównać niedobory w stosunku do wymagań wzorco­
wych. Znacznie trudniej przedstawia się sprawa z etatam i i lokalami.

Personel bibliotek publicznych w tym  województwie jest znacznie 
mniejszy od przewidzianego w programie. Np. na 95 gmin wiejskich 
i m iejsko-wiejskich zaledwie 7 bibliotek posiada powyżej 2 etatów (2,5 
lub 3). Organizatorzy wzorcowych założeń spodziewają się, że „po ewen­
tualnym  przekazaniu do bpg punktów bibliotecznych niektórych filii” 
da się wygospodarować pewną liczbę etatów i godzin zatrudnienia przez 
ograniczenie obsady personalnej niektórych filii bibliotecznych. Przewi­
dują wygospodarowanie około 20 etatów, ale mimo to 50 etatów będzie 
jeszcze brakować.

Problem lokali dla bibliotek w tym  województwie jest najbardziej 
istotny w dalszym rozwoju sieci bibliotecznej na wsi, a równocześnie 
najtrudniejszy do rozwiązania. Szczegółowa analiza lokali bibliotecznych 
wykazała, że jedynie 24 biblioteki, tj. 27% ogółu posiadają lokale o po- 
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wierzchni powyżej 80 m^, a pozostałe m ają lokale za ciasne naw et na 
posiadane już księgozbiory, a perspektyw y poprawy niewielkie. Np. 
w 1973 r. polepszyły się w arunki lokalowe 5 bibliotek gminnych, przy 
tym  tylko jeden z tych lokali w przybliżeniu odpowiada przewidzianym 
założeniom, a równocześnie pogorszyły się w arunki lokalowe 3 biblio­
tek. W tej sytuacji —■ jak stwierdza prelegent „przez szereg la t trzeba 
będzie wykorzystywać lokale filii bibliotecznych na zastępcze magazyny 
książek przekazywanych z bibliotek gminnych przeznaczonych do obsłu­
gi punktów bibliotecznych”.

Powoli posuwa się realizacja założeń i w innych dziedzinach działal­
ności bibliotek, a mimo to postęp jest już widoczny i budzi nadzieję na 
dalsze pozytywne zmiany. Dotychczasowe osiągnięcia autor podsumował 
w kilku zdaniach, które w arto przytoczyć dosłownie:

„— u tw orzono  2 sam odzielne biblioteki gm inne do obsługi filii i punktów  b i­
bliotecznych w  gm inach podm iejskich  (L idzbark  W arm ., Pisz) i przystąpiono do 
u tw orzenia w  najbliższym  okresie 2 następnych  (O rneta pow. bran iew ski, Szczyt­
no).

— Zm ieniono lokalizację 8 filii b ibliotecznych przenosząc je do m iejscowości 
w iększych.

— W zmocniono obsadę 11 b ib lio tek  gm innych przesuw ając część e tatów  lub  go­
dzin pracy  z filii bibliotek, likw idu jąc  filie  działające w  b. m ałych m iejscow oś­
ciach lub  uzyskując nowe etaty.

— Pow iększono możliwości działan ia 2 b ib lio tek  gm innych przez połączenie ich 
z bib lio tekam i szkół gm innych.

— In tensyfikow ano zakup książek w  1973 r., co pow ażnie wzm ocniło księgo­
zbiory b ib lio tek  gm innych (średni w zrost od 12 do ok. 20%).

— Z rekonstruow ano organizację 21 b ib lio tek  w  gm inie w edług wzorca, w  16 po­
czyniono isto tne k roki w  tym  k ie ru n k u  (przekazując np. bibliotekom  gm innym  
część punk tów  obsługiw anych dotychczas przez filie).

— B iblioteki pow iatow e opracow ały program y rozw oju b ib lio tek  i czytelnictw a 
do ro k u  1980 dla 70% gmin, w  połowie gm in przedyskutow ano te  program y 
z urzędam i gm innym i. W program ach sform ułow ano harm onogram y i w arunk i 
w prow adzenia nowego w zorca organizacji b ib lio tek  na  wsi.

n iek tórych  pow iatach podjęto  próby kon tro li zbiorów  w  poszczególnych gm i­
nach siłam i b ib lio tekarzy  danych gm in i p racow ników  urzędów  gm innych, korzy­
sta jąc  ty lko  z nadzoru  instruktażow ego b iblio tek  pow iatow ych.”

Powyższe osiągnięcia ujęte w liczbach, czasem podane w formie przy­
kładów nie wyczerpują całości osiągnięć. Według referenta „najw ażniej­
szym osiągnięciem jest zainteresowanie wszystkich bibliotekarzy, władz 
wojewódzkich, powiatowych i gminnych programem rekonstrukcji oraz 
jego zaakceptowanie przez zdecydowaną większość bibliotekarzy i w ła­
dze”.

Informację o pozytywnych, na ogół konkretnych osiągnięciach woj. 
olsztyńskiego uczestnicy konferencji przyjęli do wiadomości, ale dość 
krytycznie potraktow ali niektóre założenia omawianej rekonstrukcji bi­
bliotek. Szczególnie ostro zaatakowano „przesuwanie etatów i książek 
z filii do biblioteki gm innej”. Stwierdzono, że to się kłóci z potrzebą
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społeczną zaistniałą po reform ie jednostek adm inistracyjnych. W siedzi­
bach gmin, gdzie pow stają szkoły gminne, będą obok bibliotek gm in­
nych dobrze zorganizowane biblioteki szkolne, powstaną gm inne ośrodki 
kulturalne, z których mogą korzystać na co dzień w zasadzie tylko 
mieszkańcy jednej miejscowości — przeciętnie około 25% ludności 
w gminie, a 75% ludności na peryferiach gmin będzie bez szkoły, bez 
domu ku ltu ry  i do tego uszczupli się e ta ty  i liczbę woluminów w filiach 
bibliotek, zamiast je lepiej wyposażyć. Zwrócono również uwagę na p ra­
cochłonne niepożądane „żonglowanie” olbrzymią masą książek w kilku 
tysiącach filii bibliotecznych w kraju. Nie przerzuty l^iążek, lecz odpo­
wiednie rezerw y mogą zaspokoić potrzeby zwiększenia księgozbiorów bi­
bliotek na wsi.

Trzeci referat, przygotowany przez Stefanię J a r z ę b o w s k ą :  
,,Funke je biblioteki powiatowej wobec placówek sieci — w ybrane pro­
blem y”, dotyczył tylko pośrednio podstawowego tem atu  konferencji, ja­
kim były „Perspektyw y rozwoju bibliotek na wsi” . Zasadniczym przed­
miotem rozważań St. Jarzębowskiej było „dążenie do wzmocnienia cen­
tra lnej funkcji biblioteki powiatowej” . Biorąc za punkt wyjścia rozwa­
żania teoretyczne, jakie ukazały się w druku, własne doświadczenia 
oraz dotychczasowe norm y praw ne doszła autorka do przeświadczenia, 
„że 1) nadal o tw arta jest sprawa relacji —< biblioteka powiatowa, urząd 
powiatowy, urzędy gminne, biblioteki gminne, 2) biblioteki powiatowe 
nie m ają wcale, bądź nie w ystarczające upraw nienia w sprawach finan­
sowych, organizacyjnych i kadrowych bibliotek terenowych, 3) podej­
m ują zadania i wykonują czynności nie przynależne im prawnie, będące 
w gestii adm inistracji państwowej, 4) słabość powiatowych organów do 
spraw  ku ltu ry  jest wciąż faktem  (jeden pracownik, którem u zleca się 
często też opiekę nad szkolnictwem, nie ma czasu ani możliwości spec­
jalizowania się w skomplikowanych bardziej niż się sądzi problemach 
organizacji i działalności bibliotek, 5) referent gm inny do spraw  ku ltu ry  
nie ma dużych możliwości adm inistrowania bibliotekam i.”

W  tym  stanie rzeczy zachodzi — według autorki — potrzeba dalsze­
go wzmocnienia bibliotek powiatowych jako ośrodków dyspozycyjnych. 
Jeżeli w gminie, w związku ze zmianami w adm inistracji państwowej, 
bibliotece gminnej powierzono zarządzanie placówkami bibliotecznymi 
na terenie gminy, to kolejną konsekwencją porządkowania sieci biblio­
tek  publicznych powinno być dalsze wzmocnienie bibliotek powiatowych. 
W związku z tym  zachodzi potrzeba „określenia zadań urzędów powia­
towych w zakresie opieki nad bibliotekam i a także wydania ak tu  praw ­
nego, który pozwalałby na delegowanie części upraw nień i obowiązków’ 
urzędów powiatowych i gm innych do biblioteki powiatowej”. Chodzi tu  
autorce refera tu  szczególniej o wzrost wpływu biblioteki powiatowej na 
kształtowanie się budżetów bibliotek działających na terenie powiatu 
oraz o możliwość posiadania rezerw  na zakup książek. Dopóki żądanego 
aktu  prawnego nie ma, można rozpocząć reorganizację bibliotek na pod­
stawie nowego statu tu , k tóry  stwierdza, że biblioteka powiatowa jest 
„centralną placówką powiatowej sieci bibliotek”. Sformułowanie to — 
jak tw ierdzi St. Jarzębowska —■ ,,daje duże możliwości in terpretacyjne”, 
pozwalające na zm iany zmierzające ku poprawie dotychczasowej dzia­
łalności bibliotek powiatowych. Postulowane zmiany powinny zmierzać 
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przede wszystkim w następujących kierunkach: „do zwiększenia kom­
petencji biblioteki powiatowej w stosunku do bibliotek gromadzkich 
i innych działających na terenie powiatu oraz do odciążenia pracowni­
ków bibliotek powiatowych (a zwłaszcza instruktorów) od czynności, 
które są w gestii adm inistracji państwowej”. Chodzi o zwiększenie moż­
liwości opieki i nadzoru pracowników biblioteki powiatowej nad placów­
kami bibliotecznymi działającymi na terenie powiatu. Domagają się tego 
potrzeby bibłiotek. O jednej z nich mówi autorka: „W pierwszym rzę­
dzie potrzebna jest właściwa obsada bibliotek terenowych, a przede 
wszystkim gminnych. Proces poprawy nie będzie zbyt szybki i sytuacja 
nie będzie nadal korzystna dla właściwego rozwoju opieki instruktor­
skiej. Nałeży zatem wykorzystać wszystkie środki i pomagać bibłiote- 
karzom w zdobywaniu au tory tetu  w środowisku, aby mogli być partne­
ram i szkoły, aby łiczyli się w gronie miejscowej intełigencji...”

Co w tym  zakresie może zrobić instruktor biblioteki powiatowej? 
Może, jeżeli dotychczasowe jego kompetencje się zwiększy. Pam iętać bo­
wiem trzeba, że „ocena instruktora powinna mieć wpływ na decyzję 
gminy i urzędu powiatowego w sprawach personalnych placówek tere­
nowych (awanse, nagrody, zwolnienie z zajmowanego stanowiska). 
Wniosek instruktora powinien być podstawą do przyznawania dodatko­
wych subwencji powiatowych na rzecz wyposażenia placówki, co jest 
możliwe przy właściwym ustawieniu budżetu powiatowego organu kul­
tu ry  bądź biblioteki powiatowej”.

Żądanie zwiększenia kompetencji biblioteki powiatowej i jej instruk­
torów — to zasadniczy postulat referatu  St. Jarzębowskiej.

Postulatyw ne ujęcie referatu  dotyczącego przede wszystkim biblioteki 
powiatowej wywołało u niektórych uczestników konferencji niezadowo­
lenie. Oczekiwali oni raczej wskazań praktycznego rozwiązywania bar­
dziej palących spraw  placówek bibliotecznych na wsi. Jeden z nich — 
przedstawiciel PiMBP w Lubartow ie — uznał za najbardziej palącą 
sprawę zagadnienie punktów bibliotecznych, a szczególnie kwestię wy­
sokości nagród przewidzianych dla kierowników tych najniższych ogniw 
w sieci bibliotecznej. Problem  punktów bibliotecznych okazał się istot­
nie pałący, gdyż wielu uczestników zabierało głos w tej sprawie. Jedni 
domagali się likwidacji punktów  bibliotecznych lokowanych w domach 
prywatnych, inni pragnęli je dalej prowadzić, a tylko działalność ich 
ulepszać. Najbardziej przekonywająca w tej sprawie była wypowiedź 
przedstawiciela WBP w Poznaniu. Punkty  rzeczywiście sprawiają kło­
pot — twierdził z naciskiem — ale na razie są koniecznością. Punkty  
w domach prywatnych, książki w kuferkach, to rzecz nie najlepsza, ale 
to jedynie dostępna możliwość, którą możemy zastosować w dzisiejszej 
sieci placówek bibliotecznych w odległych od biblioteki m ałych wsiach. 
Trzeba tylko podnieść nagrody kierownikom punktów bibliotecznych 
i bardziej czuwać nad ich działalnością.

W dalszej dyskusji zarysowała się coraz wyraźniejsza linia podziału 
omawianych na konferencji problemów. Jedni z dyskutantów  zabierali 
głos, aby omówić zagadnienia w ysunięte w referatach, inni — ażeby 
przedstawić najbardziej palące sprawy bieżące bez względu na to, czy 
zostały w referatach uwzględnione, czy nie.
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Bardziej charakterystyczne elem enty wypowiedzi z pierwszej grupy 
zostały podane przy omawianiu treści poszczególnych referatów , a teraz 
kolej na przytoczenie bardziej ciekawych wypowiedzi dyskutantów  d ru ­
giej grupy.

J. B e r n a r d  w swojej dłuższej wypowiedzi krytycznie ustosunko­
wał się do podstawowych założeń wszystkich trzech referatów  tw ier­
dząc, że ,, wzór co wy s ta tu t gminnej biblioteki publicznej odbiega od 
koncepcji, jaką proponują refe ra ty”. Podane zasady, zwłaszcza w refe­
racie J. M aja, k tóry  nie uwzględnia różnych rodzajów gmin oraz emi­
gracji ludności ze wsi do miasta, za kilka la t będą nieodpowiednie. W y­
raził obawę, że załecane gminne ośrodki ku ltu ry  niewłaściwie trak tu ją  
bibłioteki publiczne. Gminna biblioteka publiczna jest placówką ku ltu ­
ralną, która może i powinna współpracować w ram ach założeń gminnego 
ośrodka, ale nie można jej włączać jako części składowej, gdyż to jest 
w brew  ustawie o bibliotekach z dnia 9 IV 1968 r. i w brew  wzorcowemu 
statutow i gminnej biblioteki publicznej z dnia 30 listopada 1973 r. 
J . B ernard w yraził zdziwienie, że w ram ach jednego m inisterstw a, a na­
wet jednego departam entu  wychodzą zarządzenia niedostatecznie uzgod­
nione. Powoływał się przy tym  na poradnik „K ultura w gminie” i a rty - 
kał wicem inistra J. F a j k o w s k i e g o  w Tygodniku Kulturalnym . Uża­
lał się na niewłaściwy sposób prowadzenia tak  zwanego eksperym entu 
w pow. Sokołów, gdzie nie dopuszczono bibliotekarzy z WiMBP we 
W rocławiu, którzy pragnęli zapoznać się z wynikam i eksperym entu.

K rytyczne uwagi J . B ernarda w stosunku do sokołowskiego ekspery­
m entu uzupełniła przedstawiciełka WBP w W arszawie stwierdzając, że 
kierow nik Powiatowego Ośrodka K ultu ry  w Sokołowie wbrew przepi­
som nie dopuszcza w izytacji bibliotek publicznych w powiecie zaplano­
w anych przez instruktorów  WBP. T raktu je biblioteki niezgodnie ze sta­
tu tem  biblioteki powiatowej i statu tam i bibliotek gminnych. Na uwagę 
zwróconą przez kierowniczkę działu instrukcyjno-m etodycznego WBP 
kierow nik Pow. Ośrodka K ultu ry  w Sokołowie odpowiedział, że p ra­
cownicy WBP nie m ają tu  nic do gadania.

Na krytyczne uwagi dyskutantów  odpowiedział zastępca dyrektora 
D epartam entu Domów K ultury , Bibliotek i Stowarzyszeń K ulturalnych 
MKiS Ob. P a l i ń s k i .  W dość obszernym przemówieniu s tarał się wy­
jaśnić uczestnikom konferencji, że obecne rady  narodowe i naczełnicy 
powiatów i gmin m ają znacznie rozszerzone kompetencje; mogą więc 
podejmować w pewnych dziedzinach przedsięwzięcia we własnym za­
kresie, nie czekając na zalecenia poszczególnych m inisterstw  czy innych 
insty tucji centralnych. W ram ach tych  możliwości podjęto w powiecie 
sokołowskim omawiany tu  eksperym ent w Powiatowym  Ośrodku K ul­
tury . Nie znaczy to wcale, że m ają prawo naruszać upraw nienia biblio­
tek  zagwarantowane odpowiednimi przepisami. Jeżeli gdzieś rzeczywiś­
cie naruszono przepisy, to biblioteki mogą się zwrócić drogą służbową 
do M inisterstw a K ultu ry  i Sztuki, ale jak dotychczas n ik t się w tej 
sprawie nie zwracał. Nawet najbardziej zainteresowana eksperym entem  
sokołowskim Wojewódzka Biblioteka Publiczna w W arszawie dotych­
czas nie zgłaszała w tej sprawie żadnych zastrzeżeń.

Ustalając wzorcowy s ta tu t gminnej biblioteki publicznej M inisterstwo 
K ultu ry  i Sztuki przewidywało, że nie wszystko da się zrealizować od
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razu, ale stara się stwarzać ku temu odpowiednie warunki. Wojewódz­
two olsztyńskie realizuje swoje koncepcje biblioteczne. Departam ent 
(MKiS) oczekuje na dalsze postulaty i dezyderaty w sprawie bibliotek.

W dalszym ciągu dyskusji omawiano problemy poruszane w re fe ra ­
tach, ale w zasadzie było to tylko uzupełnianie względnie pogłębianie 
zagadnień już wyżej omówionych. Na uwagę zasługuje jeszcze wypo­
wiedź kierownika Wydziału Oświaty i K ultury  NK ZSL Ludwika M a- 
c e c z k a, który jako gość uczestniczył w konferencji. W swoim dłuż­
szym przemówieniu podkreślił, że czytelnictwo na wsi ma szczególnie 
ważne znaczenie zarówno w rozwoju kultury  jak i w postępie życia 
społeczno-politycznego. Naczelny Komitet Zjednoczonego Stronnictwa 
Ludowego dał tem u wyraz na specjalnie zwołanym Plenum  w sprawie 
rozwoju kultury  na wsi. Bibliotekarze na wsi dzielnie pracują, ale trze­
ba im pomóc, zwłaszcza teraz, „kiedy nieustające kształcenie opiera się 
przede wszystkim na książce”. W związku z tym  uważa, że konferencja 
była potrzebna, aby ustałić konkretne zadania, a następnie omówić for­
my i metody pracy. Zwrócił również uwagę, że wieś dzisiejsza (w zna­
czeniu obecnych gmin) jest bardzo zróżnicowana, ma różne warunki 
pracy, nie można więc opierać się na ustałonym schemacie dla wszyst­
kich gmin. Trzeba szukać różnych rozwiązań, najskuteczniejszych w ok­
reślonych warunkach.

Na zakończenie warto poświęcić kilka słów ciekawej imprezie zorgani­
zowanej podczas konferencji. Wojewódzka i Miejska Biblioteka Publicz­
na w Lublinie wspólnie z Kołem Miłośników Książki i Ekslibrisu oraz 
Zarządem Okręgu Stowarzyszenia Bibliotekarzy Polskich urządziła cie­
kawie pomyślaną wieczornicę pt. ,,Miscellanea Bibliofilskie”. Program 
imprezy obejmował kilkanaście wyjątków z dzieł o charakterze biblio­
filskim wygłaszanych w czasie nastrojowej biesiady braci spod „Białego 
K ruka”. Wieczornica była tak pomyślana, że obok treści bibliofilskich, 
uczestnicy imprezy otrzymali „literaturę współczesną” w postaci pięknie 
wydanych folderów dotyczących trzech miejscowości: Puław, Nałęczowa 
i Kazimierza Dolnego, tworzących tak zwany „Trójkąt Turystyczny” 
woj. lubelskiego.

Uczestnicy konferencji wynieśli więc nie tylko wrażenia o charakterze 
poznawczym zaistniałe pod wpływem referatów i dyskusji, ale i dozna­
nia kulturalno-artystyczne z ciekawej imprezy bibliofilskiej.
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TADEUSZ ZARZĘBSKI

U w aga: K siążka dla w czasow icza

Każdy, kto korzystał z  ̂bibliotek w ośrodkach wczasowych, przyzna, 
że niełatwo jest tam  spotkać dobrą placówkę biblioteczną. Bowiem na 
ogół są to bardzo słabo zorganizowane placówki.

Ośrodelj: wczasowy zakładowy lub FW P przyjm uje jednorazowo w se­
zonie kilkudziesięciu (maksimum kilkuset) wczasowiczów na kilka krót­
kich (2-3-tygodniowych) turnusów. Samodzielne organizowanie „praw ­
dziwej” biblioteki w takim  ośrodku jest praktycznie niemożliwe zarów­
no ze względów organizacyjnych, jak i ekonomicznych. W rzeczywistoś­
ci sprawy te regulują się samorzutnie —■ na zasadzie przypadku i do­
brych chęci kierownictwa ośrodka. I chyba inaczej być nie może, bo­
wiem żaden ośrodek nie zatrudnia fachowego bibliotekarza, nie wydaj e 
zbyt wiele kwot na gromadzenie nowości wydawniczych; działając 
w ciągu kilku miesięcy nie może systematycznie uzupełniać księgozbio­
ru, nie usuwa książek przestarzałych w treści, a nawet tylko zaczyta- 
nych. Rezultat —> ogromna przypadkowość, czasem naw et niechlujstwo 
wyzierające wszędzie w każdym elemencie składającym  się na zewnętrz­
ny kształt biblioteki oraz jej funkcjonowanie. Wczasowicz napotyka 
(czasem po raz pierwszy w życiu) bibliotekę, która na taką nazwę wcale 
nie zasługuje. Wręcz odwrotnie, kom prom ituje całe bibliotekarstwo wo­
bec społeczeństwa, a już z pewnością nie zachęca tych dwutygodniowych 
czytelników do korzystania z usług jakiejkolwiek innej biblioteki.

Być może, powyższa ocena jest zbyt krzywdząca dla bibliotek w  nie­
których ośrodkach, może gdzieś są i lepsze biblioteki. Widziałem jednak 
już sporo bibliotek w  ośrodkach wczasowych (także FWP) i jakoś nie 
udało mi się zobaczyć biblioteki właściwie prowadzonej.

Szczególnie tegoroczna aura letnia zmuszająca wczasowiczów do po­
szukiwania innych (niż wycieczkowe czy plażowe) form rekreacji odsło­
niła w sposób obiektywny niedostatki organizowania czytelnictwa w oś­
rodkach wczasowych. W ośrodkach tych wypoczywają ludzie różnych za­
wodów, o różnym poziomie wiedzy i wykształcenia. I chyba nie może 
budzić wątpliwości fakt, że dla wielu wczasowych czytelników taka 
właśnie biblioteka będzie stanowiła podstawę do wydawania negatyw­
nych opinii o stanie naszego bibliotekarstwa, a co gorsza —i i oceny 
naszego zawodu bibliotekarskiego. Cóż z tego, iż wiemy wszyscy, że na 
takiej podstawie wydawane opinie są dla nas krzywdzące. Pozostaje nam 
tylko jedno — a sądzę że możemy wiele tu  zdziałać — aktywnie wpły­
wać na poprawienie stanu bibliotek w ośrodkach wczasowych.

Szerokie upraw nienia dane terenowej adm inistracji państwowej 
sprawującej nadzór nad działalnością bibliotek publicznych nakłada­
ją również na te biblioteki o b o w i ą z e k  w ł a ś c i w e g o  z o r g a ­
n i z o w a n i a  c z y t e l n i c t w a  obywatelom naszego kraju, którzy 
czasowo przebywają na terytorium  stałego działania określonej biblio­
teki publicznej. I nie ma chyba potrzeby wydawania w tej spra­
wie jakichś odrębnych zarządzeń i zaleceń. Istnieje już dostatecznie 
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wiele różnych ustaleń i zasad dotyczących organizowania czytel­
nictwa w różnych środowiskach Potrzebne jest natom iast pełne 
zaangażowanie zawodowe i całkowite poczucie odpowiedzialności każ­
dego bibliotekarza sieci bibliotek publicznych za właściwe zor­
ganizowanie odpowiednio korzystnych warunków rekreacji wczasowej 
z udziałem książki — we wszystkich ośrodkach wypoczynku, które znaj­
dują się na terytorium  działania danej biblioteki publicznej. I to właśnie 
powinno wystarczyć, powinno stanowić dostateczną podstawę działania.

Jak  przeprowadzić tę bibliotekarską operację pn. „książka dla wcza­
sowicza”?

Przede wszystkim kierownik biblioteki publicznej w miejscowości 
uzdrowiskowej (wczasowej) powinien s p o r z ą d z i ć  w y k a z  o ś r o d ­
k ó w  zlokalizowanych „na jego” terytorium . Notabene taki re jestr może 
znajdować się również w terenowym  urzędzie rady narodowej, a wó­
wczas wystarczy już tylko sporządzić odpis.

Następnie należałoby złożyć wizytę kierownictwu każdego ośrodka 
wczasowego, zapoznać się ze stanem  księgozbioru w bibliotece, ewentu­
alnie zwrócić uwagę na pewne braki i niedociągnięcia, wskazać sposoby 
i środki w celu ich usunięcia. Albo — i sądzę, że powinien to być przy­
padek najczęstszy — p r z e d s t a w i ć  p r o p o z y c j ę  z o r g a n i z o ­
w a n i a  p u n k t u  b i b l i o t e c z n e g o ^  w ośrodku wczasowym. 
W przypadku przyjęcia takiej propozycji przez kierownictwo ośrodka 
należałoby uzyskać pewne dane o użytkownikach tego ośrodka, jak wiek 
wczasowiczów czytelników, rodzaje zawodów, poziom wykształcenia itp.

Te wstępne prace należałoby wykonać możliwie jak najwcześniej, tj. 
co najm niej na miesiąc przed rozpoczęciem I turnusu, chociaż należy 
się liczyć z ewentualnością organizowania punktu  bibliotecznego już po 
rozpoczęciu się wczasów na tym  turnusie, ponieważ kierownictwo ośrod­
ka (zwłaszcza zakładowego i już dobrze zagospodarowanego) dość późno 
rozpoczyna normalne, ciągłe działanie w ośrodku.

Dalsza praca nad przygotowaniem księgozbiorów do punktów biblio­
tecznych w wytypowanych ośrodkach wczasowych wymagać będzie jed­
nak odwołania się do pomocy biblioteki powiatowej. A to z tej prostej 
przyczyny, że biblioteka publiczna bezpośrednio organizująca takie 
punkty nie dysponuje dostatecznie dużym księgozbiorem. Poza tym, ko­
rzystając z pośrednictwa biblioteki powiatowej, można skompletować 
księgozbiory dla punktów z księgozbioru jakiejkolwiek innej biblioteki 
publicznej, która nie działa w miejscowości wczasowej, a jak wiadomo 
w okresie letnim  występuje znaczny spadek liczby wypożyczeń dokony­
wanych przez stałych czytelników bibliotek publicznych, wskutek spię­
trzenia prac rolnych, wyjazdów urlopowych itp.

K o m p l e t o w a n i e  k s i ę g o z b i o r ó w  do punktów  w ośrodkach 
wczasowych to chyba najważniejszy i najtrudniejszy etap pracy biblio-

1 M. in.: TADEUSZ ZARZĘBSKI: P o radn ik  k ierow nika p u nk tu  bibliotecznego. 
W -w a 1974, SBP, s. 52.

- W większych ośrodkach wczasowych, czynnych p raw ie przez okres całego roku, 
m ożna organizow ać sta łe  filie b iblioteki publicznej. Część kosztów  prow adzenia 
filii (koszty: osobowe, tran sp o rtu  książek, zakupu książek) pokryw ać pow inien 
ośrodek wczasowy.

246



tekarza. Dodatkową trudność sprawia fakt, że nie znamy dostatecznie 
dobrze zainteresowań przyszłych czytelników tego księgozbioru, a zatem 
książki dobierać musimy na podstawie zawodowej intuicji oraz tych 
kilku ogólnych danych o społeczności wczasowej, uzyskanych od kierow­
nika ośrodka wczasowego. Natomiast wiemy:

1° jak  wielki powinien być księgozbiór w takim  punkcie bibliotecz­
nym, wielkość tę określamy według liczby miejsc w ośrodku wczaso­
wym — tj. licząc ok. 3 książki na jedno miejsce, ogółem nie mniej niż 
250 i w zasadzie nie więcej niż 700 książek;

2° niezależnie od typu ośrodka będą tam  również i dzieci w różnym 
wieku oraz młodzież, a ich zainteresowania są na ogół dość typowe;

3° wczasowicze przyjeżdżają do ośrodka wczasowego na określony 
i dość krótki okres (2—'3 tygodnie), przyjeżdżają nie po to, aby studio­
wać literaturę  piękną czy popularnonaukową, lecz w celach wyłącznie 
rekreacyjnych —■ z tej prostej wskazówki czerpać będziemy chyba naj­
więcej przy kompletowaniu księgozbioru dla punktu bibliotecznego, 
a mianowicie:
a) książki powinny być „łatwe”, pogodne, objętościowo niewielkie, 

w  żadnym przypadku nie kierować do tego księgozbioru wielotomo­
wych powieści, czy rozpraw popularnonaukowych, ale też

b) nie przesadzać z krym inałam i, raczej dawać wartościowsze utw ory 
literackie, zwłaszcza zbiory opowiadań, nowel (i pojedyncze utw ory 
tego typu), wspomnienia i pamiętniki, biografie, reportaże, krytykę 
literacką, filmową i teatralną, również bardzo właściwe byłyby róż­
nego rodzaju wydawnictwa albumowe (do przeglądania), a także

c) dawać niewielkie i łatw e do czytania poradniki różnego rodzaju, 
a zwłaszcza dotyczące hobbistycznie traktow anych zajęć i rozrywek 
jak gra w brydża, w szachy (w ogóle coś ze sportu), roboty na d ru­
tach, upraw y kwiatów domowych, hodowli zwierząt i ptaków domo­
wych, inform atory i m apy krajoznawcze, poradniki z zakresu lecz­
nictwa, wychowania dzieci itp.

Księgozbiór punktu  uzupełniać można już po rozpoczęciu pracy punk­
tu, według pisemnych lub telefonicznych zamówień kierownika punktu  
bibliotecznego.

Tak starannie dobrany k s i ę g o z b i ó r  należałoby jeszcze o d p o ­
w i e d n i o  p r z y g o t o w a ć .

Po pierwsze: Ułożyć go w kilku grupach, tak, aby czytelnik (korzy­
stający bezpośrednio z wolnego dostępu do półki, a nie z katalogu) mógł 
szybko zorientować się co w interesującej go grupie książek może zna­
leźć dla siebie interesującego. A oto propozycja jednego z takich ukła­
dów 3:
1) literatu ra  dla dzieci (tu można wydzielić książki z grupy ,.Poczytaj 

mi mamo”),
2) lite ra tu ra  dla młodzieży.

3 w  zależności od za in teresow ań wczasowiczów stosow ać m ożna inne grupy te ­
m atyczne, m ożna rów nież u trzym ać u k ład  obow iązujący w  stałych księgozbiorach 
b ib lio tek  publicznych, tj. w edług system u UKD.
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3) literatura dla dorosłych (tu można wydzielić podgrupy; a) literatura 
sensacyjna, b) podróżnicza, c) wojenna, d) psychologiczno-społecz- 
na, itd.),

4) literatura popularnonaukowa (tu można wydzielić podgrupy: a) in­
form atory różnego typu także krajoznawcze, b) sport, c) zdrowie,
d) hodowla kwiatów, zwierząt i ptaków domowych, e) robótki ręczne 
i majsterkowanie, f) albumy, itd).

Każdy dział i poddział powinien być odpowiednio i czytelnie oznaczony
(rozdzielacze różnych kolorów z odpowiednim tekstem).

Po drugie: Należy sprawdzić, czy w każdej książce jest karta  książki.
Ponadto radziłbym włożyć do każdej książki fiszkę, na której natężałoby 
wypisać symbol działu (poddziału, np. 4c), co ułatw i kierownikowi 
punktu wstawienie zwracanej przez czytelnika książki do właściwej gru­
py. Fiszka powinna lekko wystawać ponad grzbiet książki tak, aby ozna­
czenie działu na fiszce było widoczne także po zamknięciu książki. 
Fiszka ta z pewnością będzie służyła czytelnikowi jako zakładka, dlatego 
też można ją sporządzić z nieco sztywniejszego m ateriału, można rów­
nież wykorzystać do tych celów barwne zakładki reklamowe do książek 
uzyskane z księgarni Domu Książki.

Po trzecie; Zakładamy, że czytelnik będzie korzystał z wolnego dostę­
pu do półek — dlatego też należałoby zdjąć z książek (przynajmniej na 
ten okres) szare obłożenie okrywające ich właściwą kolorystyczną szatę. 
Książki nie powinny na tym  ucierpieć, ponieważ możemy prosić kierow­
nictwo ośrodka wczasowego o zakupienie kilkudziesięciu plastikowych 
okładek do książek. Okładki takie wypożyczać można łącznie z książką.

Teraz pozostaje jeszcze do załatwienia kilka spraw  organizacyjnych, 
jak t r a n s p o r t  k s i ą ż e k ,  troska o dodatkowe wyposażenie punktu 
bibliotecznego, ustalenie godzin otwarcia punktu bibliotecznego oraz kto 
taki punkt będzie prowadził.

Każdy ośrodek wczasowy dysponuje własnym środkiem lokomocji 
wystarczy zatem powiadomić kierownictwo ośrodka o tym, że księgo­
zbiór punktu jest już przygotowany do przewiezienia. Konieczna będzie 
jednak obecność bibliotekarza w czasie transportu. Po przeniesieniu 
(przez personel ośrodka) paczek z książkami do pomieszczenia przezna­
czonego dla punktu —> trzeba ułożyć książki w szafie, umieścić rozdzie­
lacze oznaczające działy i poddziały w  księgozbiorze. Następnie należy 
d o k o n a ć  p r z e k a z a n i a  k s i ę g o z b i o r u *  kierownikowi ośrod­
ka (lub osobie przez niego upoważnionej) oraz zawrzeć umowę z kie­
rownikiem ośrodka w sprawie prowadzenia punktu bibliotecznego 
w ośrodku. Wzór takiej umowy znajduje się we wspomnianym wyżej 
„Poradniku” (por. notka 1 na s. 246).

Kto ma prowadzić punkt biblioteczny? W większości przypadków 
obowiązki kierownika punktu bibliotecznego powierzane będą pracow­
nikowi ośrodka wczasowego (raczej komuś z personelu adm inistracyj­
nego). W tym  przypadku należy zapoznać osobę m ającą prowadzić punkt 
z podstawowymi zasadami: utrzym ania porządku w księgozbiorze, pro­
wadzenia ewidencji wypożyczeń, sporządzania sprawozdań dzienno-

N a podstaw ie w ykazu sporządzonego w edług form ularza „K ontrola wypoży­
czeń”.
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miesięcznych itp. Najbardziej właściwe byłoby przeprowadzenie takiego 
instruktażu w praktyce, tj. w pierwszym dniu otwarcia punktu biblio­
tecznego. Starannie zaprogramowana wcześniej działalność punktu (do­
bór księgozbioru, wyposażenie go w fiszki, przekazanie form ularzy 
i druków) połączona ze wstępnym instruktażem  powinny stanowić 
właściwą podstawę do samodzielnego działania osoby nie posiadającej 
odpowiedniego przygotowania fachowego.

Już w momencie zawierania umowy z kierownikiem ośrodka należa­
łoby zwrócić m u uwagę na konieczność systematycznego otwierania 
punktu bibliotecznego, tj. codziennie i zawsze o tej samej porze dnia — 
i to nawet wówczas jeżeli frekwencja czytelników nie będzie zbyt duża. 
Taka systematyczność sprzyja bowiem powiązaniu działalności punktu 
bibliotecznego z rytm em  dnia wczasowicza. Rytm tego dnia wyznaczają 
godziny posiłków. Dlatego też najbardziej właściwe byłoby otwieranie 
punktu bibliotecznego na godzinę przed kolacją. W dni pochmurne 
i dżdżyste należałoby dodatkowo otwierać punkt biblioteczny na dwie 
godziny przed obiadem.

W celu ożywienia działalności punktu bibliotecznego można by w po­
mieszczeniu zajmowanym przez punkt urządzić k l u b o w ą  c z y t e l ­
n i ę  p r a s y  b i e ż ą c e j  i c z a s o p i s m .  Kilka foteli, trochę kwia­
tów, wcześniejsze zamówienie (lub systematyczny zakup) wybranych 
dzienników i czasopism —> oto cały wysiłek kierownictwa domu wcza­
sowego, a jednak bardzo uatrakcyjnia to pobyt w ośrodku wczasowym. 
Propozycję taką można przedstawić kierownictwu ośrodka wczasowego
1 pomóc przy wyborze tytułów  czasopism oraz załatwieniu prenum e­
raty.

Często zdarza się, że ogromny wysiłek organizacyjny zostaje zaprze­
paszczony wskutek niedostatecznej o p i e k i  i k o n t r o l i  nad działal­
nością punktu bibliotecznego, która tak  starannie została wcześniej 
przygotowana i zaprogramowana. Dlatego też kierownik biblioteki pu­
blicznej zakładającej punkt w ośrodku wczasowym powinien systema­
tycznie — przynajmniej raz w  miesiącu — odwiedzać punkt bibliotecz­
ny w celu sprawdzenia prawidłowości jego działania, poprawienia układu 
książek na półkach, opracowania sprawozdania miesięcznego z działal­
ności punktu, itp.

Po zakończeniu ostatniego turnusu  wczasowego następuje l i k w i ­
d a c j a  p u n k t u .  Należy wówczas sprawdzić stan księgozbioru z do­
kum entacją jego przekazania do ośrodka wczasowego. Kontroli tej na­
leży dokonywać w obecności osoby prowadzącej punkt biblioteczny. Na­
stępnie należy sporządzić protokół przekazania punktu bibliotecznego 
kierownikowi biblioteki publicznej. W protokóle tym  należy wykazać 
książki zagubione lub zniszczone w okresie działania punktu w ośrodku 
wczasowym. Rzeczywista wartość tych książek (według cen obowiązują­
cych w dniu sporządzania protokółu) stanowi należność, którą ośrodek 
powinien zwrócić tej bibliotece, z której książki zostały wypożyczone.

Taki w przybliżeniu powinien być przebieg bibliotekarskiej operacji 
sezonowej pod hasłem ,,Książka dla wczasowicza”. Operacja ta powinna 
być traktow ana przez personel bibliotek publicznych jako obowiązek za­
wodowy i służbowy — realizacja określonego planu pracy biblioteki, 
a  nie — jako nadzwyczajne zlecone bibliotece zadanie. Ten trud  biblio-
2
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lekarski służy bowiem nie tylko rekreacji wczasowiczów, doraźnemu 
podwyższeniu atrakcyjności zorganizowanych wczasów. Przyczynia się 
on pośrednio do przygotowania nowych czytelników bibliotek, a przez to 
służy rozwojowi oświaty i ku ltu ry  w naszym społeczeństwie, a to prze­
cież jest celem działania całego bibliotekarstwa.

JÓ ZEF SZOCKI 
W ROCŁAW

K ierunki rozw oju czyteln ictw a m łodzieży  i zw iązane  
z nim i tendencje w  polityce grom adzenia  zb iorów
b ib lio te k  pub licznych  Dolnego Śląska

Przez współczesne koncepcje polityki kulturalnej w Polsce przewija 
się idea stworzenia ku ltu ry  na wysokim poziomie i wewnętrznie zróżni­
cowanej. Główną rolę w kształtowaniu takiej kultu ry  odgrywa książka, 
gdyż zawarte są w niej najbogatsze treści. Rozwój środków masowego 
przekazu nie zachwiał tej pozycji. Rola bibliotek i czytelnictwa uzysku­
je także we współczesnych pedagogikach, zwłaszcza socjalistycznej, co­
raz wyższą rangę ze względu na żywą obecnie ideę jednolitego i wspól­
nego zadania państwa, społeczeństwa, rodziny, szkoły, zakładu pracy 
i środowiska na rzecz wychowania młodzieży. Przekońanie o wychowa­
wczej i oświatowej funkcji czytelnictwa tkwi głęboko zarówno w  świado­
mości społecznej, jak i w  tradycjach pedagogicznych. Jednak sytuacja 
książki i tym  samym biblioteki jest obecnie inna niż dawniej; jest ona 
nie jedynym, lecz jednym  z wielu środków kształtowania postaw, sądów 
i zachowań. Z tych też względów zachodzi potrzeba ciągłej analizy tego 
zagadnienia. Racjonalna polityka kulturalna w zaki'esie książki i biblio­
tek powinna korzystać z jej wyników.

Wojewódzka i Miejska Biblioteka we W rocławiu przeprowadziła b a ­
dania tego zagadnienia wśród 22 wiejskich bibliotek i 11 filii dzielnico­
wych bibliotek publicznych. Niniejsze uwagi opierają się na nich. Wy­
korzystano w tym  względzie także dane statystyczne i obserwacje jedy­
nej na Dolnym Śląsku biblioteki młodzieżowej (Wrocław, ul. Pereca). 
W yniki relacjonowanych tu ta j badań nie pretendują do uogólnień. S ta­
nowią one próbę przedstawienia kierunków zainteresowań czytelni­
czych młodzieży i tendencji, jakie zachodzą w polityce gromadzenia 
zbiorów w tym  względzie do bibliotek publicznych. Pozwalają one na 
sformułowanie wniosków, które mogą stać się punktem  wyjścia do b a r­
dziej racjonalnego działania społecznego.

Mówiąc o młodzieży, mam y na myśli bywalców bibliotek publicznych 
Dolnego Śląska w wieku od 15 do 24 lat. Mieszczą się w tej grupie spo­
łecznej takie kategorie młodzieży jak uczniowie szkół średnich i zawodo­
wych, młodzi robotnicy, studenci, młodzież wiejska i młoda inteligen­
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cja —- absolwenci szkół średnich. W prawdzie statystyka biblioteczna nie 
wyodrębnia grupy czytelników w wieku od 15 do 24 lat, jednak według 
wspomnianych wyżej badań można przyjąć, że stanowią oni około 40% 
wszystkich bywalców placówek w województwie, a we Wrocławiu około 
45%. Na koniec 1973 r. odwiedzało zatem biblioteki publiczne w woje­
wództwie prawie 177 tys. młodych ludzi, a we W rocławiu ponad 56 ty ­
sięcy. W przypadku Wrocławia stanowiło to około 50%, a województwa 
około 40% ogółu młodzieży w wieku od 15 do 24 lat zamieszkałej na 
Dolnym Śląsku. Procenty te różnie kształtują się w zależności od kate­
gorii młodzieży. Największe odsetki czytelników notowano wśród ucz­
niów szkół średnich i zawodowych, młodej inteligencji a także studen­
tów, a najmniejsze wśród młodzieży robotniczej i wiejskiej. Młodzież 
w wieku od 15 do 19 lat, która po ukończeniu szkoły podstawowej nie 
kontynuuje nauki, stanowi wprost znikomy procent czytelników bibliotek 
publicznych.

Da je się zauważyć stosunkowo szybki spadek aktywności czytelniczej 
wśród starszych roczników młodzieżowych. I tak jeżeli spośród młodzie­
ży piętnastoletniej czytało 80%, to 20-letniej już tylko 50%. Nie obser­
wuje się tego zjawiska wśród uczniów szkół średnich i zawodowych oraz 
studentów.

Różnorakie są zainteresowania czytelnicze poszczególnych kategorii 
młodzieży.

Jeżeli chodzi o uczniów szkół średnich i zawodowych, zasadniczą ich 
lekturą były książki związane z program em  szkolnym. Mało ma ona czasu 
na czytelnictwo nie związane z lekcjami.

Studenci poszukują książek związanych z kierunkiem  nauki. Czytają 
dużo lite ra tu ry  pięlmej. W celu ułatw ienia im kontaktu z książką dzia­
łają w domach akademickich W rocławia 22 punkty  biblioteczne prowa­
dzone przez dzielnicowe biblioteki publiczne.

W arto tu  wspomnieć o młodzieży studiującej i uczącej się zaocznie. 
Objawia one ogromne zapotrzebowanie na podręczniki uniwersyteckie, 
monografie, słowem na książki naukowe, i to w miejscu zamieszkania 
słuchaczy studiów i szkół zaocznych, a więc w miastach powiatowych, 
miasteczkach, osiedlach, a naw et wsiach. Biblioteki naukowe, techniczne 
i szkolne nie zaopatrują tej młodzieży w książkę naukową. Tę rolę prze­
jęły biblioteki publiczne. Prace ich w tym  względzie koncentrują się na 
dwóch kierunkach. Pierwszy —■ to próby tworzenia księgozbiorów nauko­
wych. Podjęły je wszystkie biblioteki powiatowe i dzielnicowe. Powstało 
sześć czytelń z bogatym księgozbiorem naukowym (po 10—12 tys. to­
mów), w  Wałbrzychu, Legnicy, Świdnicy, Lubinie, Jełeniej Górze i Wo- 
łowie. Drugim sposobem zaopatrywania tej młodzieży w  potrzebne książ­
ki stosowanym przez bibłioteki publiczne stały się wypożyczenia mię- 
dzybibłioteczne.

Młodzież w wieku od 15 do 19 łat, która po ukoczeniu szkoły podsta­
wowej nie kontynuuje nauki i pozostaje czasem bez pracy, interesuje się 
przeważnie książkami i pismami o tem atyce sportowej oraz pozycjami 
związanymi z jej hobby (znaczkami, rybami, fotografiką itp.).

Młodzi robotnicy w wieku od 19 do 24 la t nie stanowią jednolitej grupy 
pod względem zainteresowań czytelniczych. Spotyka się wśród nich sporo 
ludzi dokształcających się. Ci szukają w bibliotekach lektur i podręcz­
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ników. Natomiast reszta interesuje się różnymi książkami: w przypadku 
kobiet —' obyczajowymi, współczesnymi, miłosnymi, „wszystkimi” (stwier­
dzenia czytelniczek), a mężczyzn — przygodowymi, podróżniczymi, kry­
minalnymi.

Młoda inteligencja tym  różni się od dwóch poprzednich grup społecz­
nych, że jej większość jest wierna określonym książkom i tematykom. 
Czyta ona powieść współczesną: polską i obcą. Spośród literatury  niebe- 
letrystycznej najczęściej spotyka się poważne dzieła społeczno-polityczne, 
filozoficzne i fachowe. W większości młoda inteligencja dokształca się 
i w tym  celu interesuje się poważniejszymi książkami popularnonauko­
wymi i naukowymi.

Młodzież wiejska nie jest jednolita. Część jej uczy się w szkołach śred­
nich i zawodowych. Najczęściej dojeżdża do pobliskich miast, gdzie znaj­
dują się szkoły. Ta ogranicza zainteresowania czytelnicze do lektur szkol­
nych i książek związanych z tematami lekcji. Reszta cechuje się różną 
aktywnością czytelniczą i różnymi lekturami. Wielu po ukończeniu szko­
ły  podstawowej ogranicza kontakt z książką do minimum.

Młodzież wiejska na ogół objawia szerokie zainteresowania literaturą 
piękną, a szczególnie współczesną. Szuka w niej przede wszystkim wska­
zań: jak żyć, jak postępować, aby być wartościowym członkiem społe­
czeństwa. Poświęcają uwagę szczególnie tym  pozycjom, które odzwier­
ciedlają wiejskie środowisko, życie ludzi dorosłych, a także tym, które 
pokazują stosunek rodziców do dzieci. L iteratura piękna pełni więc wśród 
tej młodzieży funkcje: wychowawczą i poznawczą, mniej rozrywkową 
i emocjonalną. Niestety rzadko sięga po książkę popularnonaukową i na­
ukową.

Jeżeli chodzi o politykę gromadzenia zbiorów do bibliotek publicznych, 
zwraca się szczególną uwagę na zakup takich książek i czasopism, aby 
placówki mogły zaspokoić różnorodne i szerokie zainteresowania czytel­
nicze młodzieży. Na pierwszym miejscu stawia się książki związane z pro­
gramami szkolnymi i uczelnianymi. Należą do nich podręczniki, opraco­
wania naukowe, monografie, pozycje społeczno-polityczne i ogólne — 
przeważnie o charakterze popularnonaukowym. Na drugim zaś lekturę 
szkolną, i to przeważnie w kilku egzemplarzach. Dopiero na trzecim 
miejscu znajdują się książki o tematyce młodzieżowej i takie, które mogą 
zainteresować tę grupę społeczną. Są to pozycje przede wszystkim o te­
matyce obyczajowej, miłosnej, historycznej, wojennej.

W bibliotekach Dolnego Śląska podjęto w 1969 roku inicjatywę specja­
lizacji księgozbiorów, jak również rozpoczęto prace dokumentacyjne. W 
tym  ostatnim przypadku chodzi o dokumentację życia społecznego rozu­
mianą jako metodyczne gromadzenie i udostępnianie drukowanych do­
wodów i materiałów źródłowych z takich dziedzin, jak działalność partii, 
stronnictw  politycznych, organizacji młodzieżowych, społecznych, rad na­
rodowych, większych zakładów pracy, także działalność miejscowych pla­
cówek kulturalno-oświatowych. Powiatowe Biblioteki Dolnego Śląska sy­
stematycznie poszerzają swoje zbiory i różnicują je według potrzeb i spe­
cyfiki regionów, w których znajdują się. Chodzi mianowicie o to, aby ka­
żda z tych placówek miała tak  ukształtowany profil swego księgozbioru 
wraz z różnymi m ateriałam i dokumentacji życia społecznego, by mogła 
w pełni zaspokajać potrzeby swoich czytelników i aby księgozbiór ten 
stanowił także możliwe pełne kompendium wiedzy o regionie.
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Reasumując to, cośmy powiedzieli wyżej, można stwierdzić, że zasięg 
czytelnictwa młodzieży w wieku od 15 do 24 lat jest znaczny, niemniej 
trzeba zmierzać do jego poszerzania zwłaszcza w środowiskach młodzieży 
robotniczej i wiejskiej. Aby przeciwdziałać zjawisku odchodzenia nie­
których młodych robotników i chłopów od kontaktu z książką, szkoły 
podstawowe winny lepiej przysposabiać ucznia do świadomego uczestni­
ctwa w kulturze poprzez książkę. Chodzi tu  o wyrobienie trwałego na­
wyku korzystania z książki i czasopisma. Dużą rolę w tym  względzie 
m ają do odegrania biblioteki. Powinny one poświęcić szczególną uwagę 
pogłębianiu nawyku czytania we wszystkich grupach młodzieży, a szcze­
gólnie wśród robotniczej i wiejskiej. Powinny uczyć kultu ry  czytelni­
czej. Potrzebna jest jednak dla tych celów większa współpraca bibliotek 
publicznych ze szkolnymi i związkowymi. Konieczne jest także większe 
zainteresowanie tą problematyką czytelniczą ze strony organizacji mło­
dzieżowych.

ZOFIA KRAWCZYK
W arszawa

Turniej krzyżó w ek

Jeszcze jedna fo rm a p racy  z  m łodocianym  czyte ln ik iem

K rzyżów ka jako rozryw ka dla dzieci, a dla biblio tekarza form a pracy z czytel­
nikiem  m ająca zachęcić go do sięgnięcia po encyklopedię, słownik, a tlas lub infor­
m ator, znalazła już uznanie w śród bibliotekarzy. P ragnę na tym  m iejscu zapropo­
now ać koleżankom  biblio tekarkom  jeszcze jeden  w arian t „krzyżów kow y”, k tóry  w y­
próbow ałam  w e w łasnej szkole. Jest to m ianow icie r o c z n y  t u r n i e j  k r z y ­
ż ó w e k .

Obok w ym ienionej już funkcji dydaktycznej spełnia on rów nież funkcję w ycho­
w awczą, gdyż przez swój charak te r długofalowy w yrabia  w ytrw ałość i system atycz­
ność, cechy, k tórych b ra k  naszej młodzieży.

Pierw sze krzyżów ki uk łada b ib lio tekarka. Nie chodzi tu  o klasyczne krzyżówki, 
gdzie w szystkie w yrazy są pow iązane ze sobą. Krzyżów ka jest asym etryczna, złożona 
z w yrazów  poziomych i tylko środkow a kolum na, tzw. „kręgosłup” (nom enklatura 
dzieci), zaw iera hasło zw iązane z w ażnym  w ydarzeniem  miesiąca.

Podaję przykładow y w ykaz haseł m iesięcznych:
1) w rzesień — „Trasa Łazienkow ska” (Miesiąc W arszawy)
2) październik  — „K om isja Edukacji N arodow ej” (200-lecie K om isji E udukacji N a­

rodowej)
3) listopad — „Związek Socjalistycznych R epublik  R ad” (50-lecie ZSRR)
4) grudzień/styczeń — „W yzwolenie W arszaw y”
5) lu ty  — „System  heliocentryczny” (500-lecie urodzin M. Kopernika)
6) m arzec — „Zam ek K rólew ski”
7) kw iecień — „Święto Robotnicze” (przygotowanie do 1 M aja)
8) m aj — „Książka, Twój Przy jaciel” (Dni Oświaty, K siążki i Prasy).
A oto przebieg prac zw iązanych z turniejem .

Na apelu lub  za pomocą p lakatu  proponuję młodzieży klas 6—8 rozw iązanie 
w  ciągu roku — w  odstępach m iesięcznych — ośmiu krzyżówek. E lim inuję czerwiec
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jako  m iesiąc w ytężonej p racy  p rzed  końcem  ro k u  szkolnego, zaś grudzień  i styczeń 
tra k tu ję  jako  jeden  m iesiąc ze w zględu n a  ferie  zimovze.

Zgłaszających się do tu rn ie ju  no tu ję  w  specjalnym  zeszycie pośw ięcając każdej 
k lasie  osobną k a rtk ę :

Klasa 8a

Lp. Nazwisko wrz. paź. list. gr./st. luty marz. kw. maj Razem Uwagi

1 Kowalska A. 10 12 9 15 20 14 14 11 105 2 pkt.
za pośpiech: 
w grudniu 
ułożyła 
na m-c luty

P rzy  tym  zapisie podsum ow anie punk tów  w  końcu roku  n ie  ty lko w yłan ia  indy ­
w idualnych  zwycięzców, ale przy  m asow ym  udziale m łodzieży w skazuje  n a  ilość 
punk tów  zdobytych przez poszczególne klasy.

N ieskom plikow ana tab e lk a  p u n k tacy jn a  zostaje um ieszczona n a  w idocznym  m iejscu  
w  czytelni:
1) za bezbłędne rozw iązanie całości krzyżów ki -1-10 pkt.
2) za każdy pom inięty  w yraz  —1 pkt.
3) za każdy b łędnie  podany w yraz  —1 pkt.
4) za staranne, estetyczne, pom ysłow e w ykonanie  -1-2—3 pkt.
5) za pośpiech (3 najszybciej zw rócone) -1-1—3 pkt.
6) za u łożenie ko le jnej krzyżów ki -1-18—25 pkt.

O statn i p u n k t tab e li n ie był początkow o przew idziany. Z ostał podyktow any ko­
niecznością, gdyż uczniow ie zgłosili chęć sam odzielnego u k ład an ia  następnych  k rzy ­
żówek. P rzysporzyło  to nieco pracy  b ib lio tekarce, bo ła tw ie j je s t ułożyć aniżeli do­
konać adap tac ji krzyżów ki m niej lu b  w ięcej zręcznie ułożonej przez dziecko. Ale 
in ic ja ty w a — rzecz cenna i trzeb a  się je j pokłonić. A uto r krzyżów ki obow iązany jest 
podać ob jaśn ien ia  do w szystk ich  w yrazów  oraz w skazów ki bib liograficzne. Rzecz 
jasna , czytelnik, k tó ry  ułożył krzyżów kę, już  je j n ie  rozw iązuje, o trzym uje n a to ­
m iast za swój w ysiłek  pokaźną liczbę punktów , ja k  to  w ynika  z tabeli.

Zgłoszenia am atorów  sam odzielnego u k ładan ia  krzyżów ek należy rozplanow ać na  
ko lejne m iesiące i ogłosić, gdyż m oże się zdarzyć, że tę  sam ą krzyżów kę będzie 
opracow yw ało rów nocześnie k ilk a  osób nie w iedząc o sobie naw zajem . Z resztą 
m ożna uw zględnić i ta k ą  ew entualność, ale w ów czas należy uprzedzić, że ogłoszona 
będzie najlepsza  krzyżów ka, zaś au torom  pozostałych m ożna doliczyć po k ilk a  p u n k ­
tów  prem ii p rzy  rozw iązaniu  tej, k tó rą  w yróżniono.

Dalsze czynności p rzed staw ia ją  się następująco:
W pierw szych dniach  każdego m iesiąca w yw iesza się w  czyteln i w ykres a k tu a l­

nej krzyżów ki, zaznaczając grubszą lin ią  „kręgosłup”. N a drugim  arkuszu  podaje 
się ob jaśn ien ia  do poszczególnych w yrazów  oraz ob jaśn ien ie hasła  głównego. Obok 
n a  k a rtce  w skazów ki n a tu ry  bibliograficznej. Pożądane je s t w ydzielenie okolicz­
nościowego księgozbioru podręcznego z uw zględnieniem  rów nież czasopism  i teczek 
zagadnieniow ych.

A by w szystko było jasne  i oczywiste, ocena rozw iązania  i  zaliczenie punk tów  od­
byw a się „na gorąco”, w  obecności czyteln ika zw racającego rozw iązaną krzyżów kę, 
a  ilość punk tów  zostaje w pisana  do odpow iedniej ru b ry k i zeszytu.
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D obrze będzie, jeśli p rzy  sp rzy ja jących  w aru n k ach  w ciągniem y do w spółpracy 
ak tyw  biblioteczny, w yłan ia jąc  K om isję T u rn ie ju  z następującym  zakresem  czyn­
ności:
1) prow adzenie re je s tru  zgłoszeń,
2) przypom inanie o ukazan iu  się kolejnej krzyżówki,
3) spraw dzanie i punk tow anie poszczególnych rozw iązań,
4) notow anie i podsum ow anie punktów ,
5) ogłoszenie w yników  tu rn ie ju  (apel lub  plakat).

Rzecz oczywista, p race K om isji prow adzone są pod k ierunk iem  b iblio tekarki.

K oniecznym  w arunk iem  pow odzenia tu rn ie ju , ta k  ja k  i  innych poczynań, jest 
w zbudzenie d la niego zain teresow ania w śród grona pedagogicznego i uzyskanie po­
parc ia  z te j strony.

BARBARA PETROZOLIN-SKOW RONSKA

Pierw sze la ta  Ludowej Polski

Rozmowa z K rystynq  Kersfen

Pani doc. dr hab. K rystyna Kersten — autorka nagrodzonej przez „Po­
litykę” monografii „Polski Komitet Wyzwolenia Narodowego, 22 VII — 
31 X I I 1944” — jest pracownikiem Zakładu Historii Polski Ludowej, utwo­
rzonego w  1960 roku w  Instytucie Historii PAN; jednocześnie pierwsza 
spośród pracowników Insty tu tu  Historii podjęła pracę nad dziejami Polski 
Ludowej. Naszą rozmowę postanowiłam rozpocząć od pytania:

—  Jakie pytanie zadawano Pani jako historykowi historii najnowszej 
najczęściej?

— W ielokrotnie zadawano mi pytanie czy rzeczywiście historia pow­
stania Polski Ludowej może być już dziś przedmiotem opracowania nau­
kowego? Pytający wyrażali jednocześnie swoje wątpliwości i zastrzeżenia: 
brak  m ateriałów  źródłowych, zagadnienia wciąż żywe, aktualne i budzące 
emocje, nie mieszczące się w  ram ach naukowej analizy historycznej.

—  I jaka była Pani odpowiedź?
— Przede wszystkim przyznawałam, że obawy z którym i się zdradzano 

nie są wcale pożbawione pewnych podstaw. To praw da — nie wszystkie 
m ateriały źródłowe są dla badacza dostępne (można przypuszczać na przy­
kład, że niektóre centralne problemy kry ją  się w  archiwach zagranicznych, 
które powszechnie nie zezwalają na korzystanie z nich przed upływem 
lat kilkudziesięciu; nie dostępne są też dla nas także choćby archiwa emi­
gracji). W m iarę wprowadzania w  obieg naukowy nowych zespołów, obraz 
jaki potrafim y dziś nakreślić będzie z pewnością uzupełniany, korygowany. 
Nie jest to jednak wcale specyfika historiografii Polski Ludowej; proces 
ten możemy obserwować na przestrzeni całych dziejów nauki historycz­
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nej. Dlatego też — niezależnie od trudności — badania nad historią naj­
nowszą można i trzeba prowadzić. Tym bardziej, że istnieje „społeczne 
zapotrzebowanie” na te badania. Nawet moi rozmówcy, którzy wątpili 
w  celowość ich prowadzenia wykazywali jednocześnie ogromne zaintere­
sowanie wszystkim co dotyczyło początków drogi po której obecnie kro­
czymy, chcieli uzyskać rzeczowe informacje — jak to było „napraw dę”.

—  H istoryk dziejów najnowszych żyje  w  ty m  sam ym  czasie co ucze­
stnicy badanych procesów. Ma to —  jak można sądzić —  także dobre 
strony. Bo przecież historyk starożytności czy mediewista skazany jest 
wyłącznie na te źródła historyczne, które się zachowały. H istoryk dziejów  
najnowszych natomiast jeśli studiuje dzieje organizacji społecznej lub 
politycznej może z  pytaniam i zwrócić się do jej członków, badając stosun­
ki gospodarcze —  do osób kierujących życiem  ekonomicznym, historyk 
stosunków politycznych —  do tych, którzy dzierżyli w  sw ym  ręku ster 
władzy itp. Tak zoięc sam może mieć w pływ  na poszerzenie zasobu źród­
łowych informacji.

— Fachowo nazywamy to ,,wywoływaniem źródeł przez historyka”. 
Historyk dziejów najnowszych rzeczywiście, obok dokumentów i akt, 
które powstały w  okresie którym  się zajm uje (a więc przekazów wytwo­
rzonych bezpośrednio w  procesie historycznym) może także ,,tworzyć 
źródła” — odwołując się do świadectw ludzi uczestniczących w  interesu-

doc. dr hab. Krystyna Kersten

jących go wydarzeniach. Mogą to być indywidualne rozmowy, ankiety, 
relacje i wywiady inspirowane przez placówki naukowe i nagrywane na 
taśm y magnetofonowe. Na przykład przed laty taki ,,wywiad wspomnie­
niowy” przeprowadzony był z inicjatywy Zakładu Historii Partii przy 
KC PZPR z Wandą Wasilewską. Z inicjatywy tego Zakładu, a także Za­
kładu Historii Ruchu Ludowego przy NK ZSL czy VZojskowego Insty tu tu  
Historycznego przeprowadzono zbiorowe „wywiady wspomnieniowe” 
z działaczami — weteranami. Pierwszą placówką naukową, która po II 
wojnie światowej podjęła inicjatywę gromadzenia relacji od uczestników 
wydarzeń był Insty tu t Pamięci Narodowej kierowany przez Stanisława 
Płoskiego. Dodać należy, że informacje uzyskane tym i sposobami muszą 
być poddawane równie wnikliwej, racjonalnej analizie krytycznej jak 
i inne źródła.
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—  Pamięć ludzka jest zawodna, w  tym  tkw i niebezpieczeństwo...
— Nadto deform ują ją  różne czynniki. W ykorzystując relację historyk 

powinien znać nie tylko koleje losu osoby z którą przeprowadza wywiad, 
ale i jej obecną sytuację, często bowiem obraz przeszłości ulega dość 
istotnej zmianie w raz ze zmianą roli społecznej człowieka, który go prze­
kazuje. Nierzadko spotykamy się z mistyfikacją przeszłości, obrazem 
zniekształconym przez przyjęte w  jakiejś społecznej grupie stereotypy. 
Zafałszowanie widzenia zdarzeń może wcale nie wynikać ze świadomego 
działania w  tym  kierunku, z chęci wprowadzenia w  błąd.

—  H istoryk więc powinien znać prawidła dotyczące trwałości pamięta­
nia i deformacji następujących wraz z  upływ em  czasu.

— Tu z pomocą przyjść m u może psychologia.
—  Po „sąsiedzku” trzeba więc się zaznajamiać z dorobkiem innych dy­

scyplin nauki.
— W ydaje się, że sprawa ta jest szczególnie istotna właśnie w  bada­

niach nad historią najnowszą. Trudno sobie na przykład wyobrazić takie 
badania bez uruchomienia technik i metod badawczych socjologii. Studio­
wanie nowoczesnego społeczeństwa z jego złożoną struk turą  jest nie do 
pomyślenia także bez szerokiej znajomości zagadnień, którym i zajm ują 
się takie dyscypliny nauk społecznych, jak  ekonomia czy demografia.

—  Właśnie demografia była —  jak sądzę —  szczególnie pomocna w Pa­
ni badaniach. Ma Pani przecież w  swoim dorobku dwie prace dotyczące 
problemów ludnościowych w  Polsce po II wojnie światowej?

— Rzeczywiście — zarówno moja praca doktorska jak  i habilitacyjna 
dotyczyły tej problematyki. W ątek badawczy podjęty przeze mnie w  pracy 
doktorskiej (pisanej pod kierunkiem  prof. Stanisława Arnolda) a doty­
czącej osadnictwa wiejskiego na Pomorzu Zachodnim w  latach 1945— 
1948 kontynuowany był później przez Tomasza Szarotę, którego praca 
doktorska (nagrodzona po opublikowaniu aż dwiema nagrodami — „Po­
lityki” i nagrodą im. Wincentego Rzymowskiego) poświęcona była osad­
nictw u miejskiem u na Dolnym Śląsku w  latach 1945—1948. Problem 
zasiedlania Ziem Odzyskanych jest w  badaniach nad początkiem Ludowej 
Polski problemem ważnym i ciekawym. W arunki historyczne sprawiły, 
że w  życiorysy w ielu Polaków wpisane jest w  tym  okresie wyrwanie ze 
środowiska, zmiana miejsca, tak  w  płaszczyźnie geograficznej jak  i spo­
łecznej. Miało to istotne skutki doraźne i długofalowe.

—  Zasiedlanie ziem  zachodnich było „wypadkową” migracji w ew nętrz­
nych i zewnętrznych. Migracje zew nętrzne —  to kwestia m.in. repatriacji. 
Tej sprawie poświęciła Pani wydaną niedawno książkę „Repatriacja lud­
ności polskiej po II wojnie światowej”.

— Repatriacja ludności polskiej to fragm ent potężnych ruchów lud­
nościowych, które ogarnęły świat w  okresie powojennym, a związane były 
z przesunięciem granic, emigracją polityczną itp. Francuski badacz tego 
zjawiska A. Sauvy napisał w  jednej ze swych prac, że od czasów wielkich 
wędrówek ludów w  średniowieczu ludzkość nie znała tak  potężnego ruchu 
ludności. Polak tam tych lat był również „homo movens” — człowiekiem 
w  ruchu. Wojna rzuciła poza granice k ra ju  5 milionów Polaków, a więk­
szość ich wróciła do k raju  po 1945 roku, część naw et wcześniej. Poza
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tym  blisko 2 miliony ludzi przesiedliło się do Polski na skutek przesunięcia 
jej granic na zachód; dodać do tego należy kilka milionów tych ludzi, 
którzy przenieśli się już w  granicach państwa polskiego. Syntetyczne 
ujęcie problemów ludnościowych Polski powojennej znaleźć będzie mógł 
czytelnik w  przygotowanym przez Zakład Historii Polski Ludowej opra­
cowaniu „Polska Ludowa 1944—1950. Przemiany społeczne”, które wkrótce 
winno się ukazać w  wydawnictwie Ossolineum. ___

—  Czy książka ta będzie syntezą poświęconą społecznej historii pierw­
szych lat Ludowej Polski?

— Trochę tak, ale — nie zupełnie. Nie zamierzaliśmy tu  dać jeszcze 
jednego zarysu faktów dotyczącego Polski lat 1944— 1950, ale pragnęliśmy 
ukazać w  przekrojach rzeczowych najistotniejsze przeobrażenia jakie to­
warzyszyły rewolucji socjalistycznej w  Polsce, określić specyfikę tych 
przeobrażeń. Każdy z pracowników naszego Zakładu jest autorem jednego 
rozdziału w  tej publikacji, zgodnie ze swymi naukowymi zainteresowa­
niami. Redaktorem całości i autorem rozdziału otwierającego publikację 
jest kierownik Zakładu Historii Polski Ludowej — prof. Franciszek 
Ryszka.

—  Rozdział otwierający publikację dotyczy...
— ... ideowo-politycznych podstaw przemian społecznych, które wów­

czas w  Polsce zachodziły. Autor ukazał w  nim przełomowy charakter 
zmian politycznych zapoczątkowanych utworzeniem pierwszych organów 
władzy ludowej. Istotną sprawą było także pokazanie jak władza repre­
zentująca nowy społeczny porządek funkcjonowała, jakie były wzajemne 
relacje między nią a resztą społeczeństwa. Zależało to oczywiście od 
wielu okoliczności; nie tylko od przyjętych przez nią założeń ideowych 
i ustrojowych, ale także od wewnętrznych i zewnętrznych warunków 
w  których przyszło jej działać (ważne są przecież i międzynarodowe 
uwarunkowania naszej rewolucji).

—  Są to z  pewnością pasjonujące sprawy.
— Muszę przyznać, że obecnie właśnie ta problematyka pociąga mnie 

najbardziej. Przystąpiłam niedawno do pracy na tem at: władza i społe­
czeństwo w  pierwszych latach Polski Ludowej. Ale wróćmy do naszej 
zbiorowej publikacji. Rozdział drugi dotyczy stosunków ludnościowych...

—  Nazwiska autorki wymieniać już nie musimy...
— Wymieńmy natomiast nazwisko autora rozdziału trzeciego poświę­

conego wsi i rolnictwu. Jest nim prof. Henryk S ła b e k — długoletni ba­
dacz i znawca tej problematyki.

—  Znana jest jego praca poświęcona dziejom polskiej reform y rolnej 
w  latach 1944— 1948.

— Obecnie przygotowuje on obszerne opracowanie oparte nie tylko 
na źródłach archiwalnych i drukowanych, ale również na ankietach tere­
nowych; tem atem  tego opracowania będą przeobrażenia stosunków eko­
nomiczno-społecznych na wsi polskiej po II wojnie światowej. Pierwsze 
podsumowanie wyników badań prof. Słabka znalazło się właśnie w  na­
szym zbiorowym dziele.
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—  Jeśli mowa w  n im  będzie o wsi i rolnictwie z pewnością znajdziem y  
także rozdział poświęcony m iastu i przemysłowi.

— Autorką jego jest doc. Hanna Jędruszczakowa.
— Prz^pomnijmT/, że je j książka „Zatrudnienie a przem iany społeczne 

w  Polsce w  latach 1944— 1960” wydana w  1972 roku przez Ossolineum  
otrzymała nagrodę „Polityki” i I W ydziału PAN. W  ogóle pracownicy 
Zakładu m ieli szczęście do nagród, bo przecież i Pani i dr Szarota...

— Właśnie Tomasz Szarota jest autorem  ostatniego rozdziału naszej 
publikacji — ukazującego sprawy upowszechnienia kultury  w  pierwszych 
latach Polski Ludowej. Widzi Pani — oto cała książka i cały nasz zespół. 
Każdy kroczy po indyw idualnych ścieżkach badań, ale prowadzą one 
do wspólnego celu' — uzyskania całościowego obrazu społeczeństwa pierw ­
szych la t Ludowej Polski. A to, że będą w  nim jeszcze białe plamy, może 
i niezbyt dokładne kontury nie może nas w  pracy zniechęcać. Rzetelna 
naukowa krytyka, polemiki, wreszcie ujawnianie nowych faktów  i oko­
liczności zdarzeń w  m iarę postępu badań — sprawią, że w  przyszłości 
powstanie obraz w  pełni barw  i w  pełni ostrości rysunku.

P ub likac je  z  d z ie jó w  Polski Ludowej
przygotow ane p rze z  p racow n ików  Z a k ła d u  H is to rii Polski Ludowej
Instytutu H is to rii PAN

KRYSTYNA KERSTEN: Polski K om itet W yzw olenia Narodowego, 22 V i l —31 XII 
1944. L ub lin  1965 W ydaw nictw o L ubelskie, ss. 263.

FRA N C ISZEK  RYSZKA: « S praw a polska» i sp raw y  Polaków . Szkice z la t  1944— 
1946. W arszaw a 1966 W iedza Pow szechna ss. 152.

HANNA JĘDRUSZCZAK: U państw ow ienie i odbudow a przem ysłu  w  Polsce. M a­
te ria ły  źródłow e. T. I. W arszaw a 1967 PW N  ss. 350, t. II, W arszaw a 1969 PW N 
ss. 650.

KRYSTYNA KERSTEN, TOM ASZ SZAROTA: W ieś po lska 1939—1948, m a te ria ły  
konkursow e. T. I  W arszaw a 1967 PW N ss. 780, t. I I  W arszaw a 1968 PW N  ss. 536, 
t. I I I  W arszaw a 1970 PW N  ss. 510, t. IV  W arszaw a 1971 PW N ss. 487.

TOM ASZ SZAROTA: O sadnictw o m iejsk ie  na  D olnym  Śląsku  w  la tach  1945—1948. 
W rocław —W arszaw a—K raków  1969 O ssolineum  ss. 326.

HANNA JĘDRUSZCZAK: Z atru d n ien ie  a  przem iany  społeczne w  Polsce w  la tach  
1944—1960. W rocław —W arszaw a—K raków  1972 O ssolineum  ss. 410.

H EN RY K  SŁABEK: Dzieje po lsk iej refo rm y  ro ln e j 1944—1948. W arszaw a 1972 W ie­
dza Pow szechna ss. 319.

KRYSTYNA KERSTEN: R ep a triac ja  ludności po lsk iej po n  w ojnie św iatow ej 
(studium  historyczne). W rocław —W arszaw a—K raków  1974 O ssolineum  ss. 278.
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„KRZYSZTOF KOLUMB LITERATURY FRANCUSKIEJ W POLSCE”

ANNA BAŃKOW SKA

Problem  Boya z perspektyw y czasu

Tadeusz Że leńsk i Boy w 700-fec/e urodz in

„Notoryczny dem oralizator”
„Boy-mędrzec”
„Chorobliwy szperacz za ciekawostką seksualną w  zakątkach życia w iel­
kich ludzi...”
„Człowiek wyjątkowej pracowitości, sumienności i poczucia odpowiedzial­
ności”

Ileż diam etralnie sprzecznych ocen, sygnowanych nazwiskami w ybit­
nych publicystów, pisarzy, artystów, działaczy różnych specjalności, ście­
rało się w  toku trw ającej lata dyskusji wokół Boya.

Boy atakował nabrzmiałe problem y współczesności, a współcześni zma­
gali się z problemem Boya. Czy należy się tem u specjalnie dziwić? — 
Z perspektyw y czasu, kiedy spokojnie i bez uprzedzeń spogląda się na 
minioną epokę z jej obyczajowością, kanonam i moralnymi, układam i spo­
łecznymi, wydaj e się, że raczej brak ostrych reakcji byłby zaskakujący.

W-«".

Tadeusz Żeleński-Boy.
Lekarz — pisarz — społecznik

Dokładną biografię Boya można znaleźć w  każdej historii literatury, 
spróbujm y więc tutaj wyodrębnić te bloki spraw, w  które Żeleński zaan­
gażował swój rozum, pasję, pióro, i scharakteryzować je choćby najogól­
niej, ograniczając część życiorysową do podania węzłowych dat i faktów.
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Biografia
Tadeusz Żeleński, syn znanego kompozytora i pianisty W ładysława oraz 

W andy z Grabowskich, urodził się 21 XII 1874 r. w  Warszawie. W 1881 r. 
przeniósł się z rodzicami do Krakowa, gdzie ukończył Gimnazujm św. 
Anny, a następnie studia medyczne na Uniwersytecie Jagiellońskim. 
W 1900 r. uzyskał ty tu ł lekarza i zaraz po studiach przebywał na 3-mie- 
sięcznym stypendium  w  Paryżu. Pracę w  zdobytej specjalności rozpoczął 
na oddziale w ew nętrznym  Szpitala św. Łazarza, po czym od 1 X 1901 
do 1907 r. przebywał w  Klinice Pediatrycznej UJ, gdzie w  1903 r. objął 
asystenturę. W tym  okresie opublikował ponad 20 prac naukowych i popu­
laryzatorskich z zakresu pediatrii, wygłosił szereg odczytów naukowych, 
rozpoczął przygotowania do habilitacji, prowadząc równocześnie działal­
ność w  stacji sztucznego żywienia niemowląt „Kropla Mleka”. W 1904 r. 
ożenił się z Zofią Pareńską. W dwa lata później związał się z kabaretem  
literacko-muzycznym „Zielony Balonik”, co w  1907 r. skłoniło go. do 
porzucenia m edycyny na rzecz literatury. Jednakże po roku musiał zmie­
nić tę decyzję, z prostej konieczności zapewnienia podstaw bytu rodzinie. 
Od 1908 r. pracował znów jako lekarz rejonowy Krakowskiej Dyrekcji 
Kolejowej, a w  okresie wojny 1915— 18 jako ,,lekarz asystent pospolitego 
ruszenia”. Na lata pełnienia obowiązków lekarza kolejowego przypada 
początek działalności przekładowej Boya, której znaczącym efektem było 
wydanie już w 1912 r. sześciu tomów komedii Moliera. Stały się one 
zaczątkiem tzw. „Biblioteki Boya”. W 1919 r. przeszedł na em eryturę, 
rozstając się definityw nie z medycyną. W latach 1912—22 był recenzen­
tem  teatralnym  krakowskiego tygodnika Czas (zrecenzował ok. 150 spek­
takli). W 1922 r. przeniósł się na stałe do Warszawy. Tutaj przez rok 
sprawował kierownictwo literackie Teatru Polskiego, pod dyrekcją 
Arnolda Szyfmana. W okresie 1923—31 i 1934—39 był stałym  recenzen­
tem  teatralnym  Kuriera Porannego, w  1931—3 4 —  krakowskiego Ilustro­
wanego Kuriera Codziennego, współpracował też z Wiadomościami L ite­
rackim i od chwili założenia (1924 r.) pisma. Równocześnie prowadził in­
tensyw ną działalność przekładową, literacką, publicystyczną, odczytową, 
edytorską. W początkach 1939 r. — rezygnując z kilkakrotnych propozycji 
przeniesienia się do Paryża •— wyjechał do Lwowa, gdzie objął katedrę 
historii literatu ry  francuskiej na uniwersytecie im. Iwana Franki. Po 
zajęciu Lwowa przez wojska hitlerowskie, został w  nocy z 3 na 4 VII 
1941 r. aresztowany i wraz z grupą wybitnych przedstawicieli inteli­
gencji lwowskiej rozstrzelany na stokach Kadeckiej Góry koło ul. Wó­
leckiej .

Ważniejsze wyróżnienia
1914 r. -— palmy Akademii Francuskiej za przekład Moliera
1922 r. — ty tu ł l’Officier d ’instruction Publique oraz Krzyż Kawalerski 

Legii Honorowej, nadane przez rząd francuski
1926 r. — dyplom honorowego członka polskiego Związku Autorów i Kom­

pozytorów
1928 r. — nagroda Polskiego Towarzystwa Wydawców za krytykę lite­

racką
1933 r. ■—• nagroda literacka m. Warszawy
1933 r. —■ dożywotnie członkostwo Polskiej Akademii L iteratury
1934 r, — komandoria francuskiej Legii Honorowej
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Literatura
Debiutował w  1895 r. sonetami ogłoszonymi w  krakowskim tygodniku 

Świat, jednakże prawdziwą odskocznią do literatury  stał się dopiero „Zie­
lony Balonik” — kabaret artystyczno-literacki utworzony pod egidą w y­
bitnego dram atu rga 'Jana  Augusta Kisielewskiego w  K awiarni Lwowskiej 
Jana Apolinarego Michalika, przy ul. Floriańskiej. Do współtwórców ka­
baretu należał stryjeczny b ra t Boya, Edward Żeleński, sam Boy — który 
właśnie w tedy zaczął sygnować tym  pseudonimem swoje utwory — 
wszedł do zespołu „Zielonego Balonika” w  1906 r. i w  błyskawicznym 
tempie stał się popularny jako autor wierszy i piosenek, a później tekstów 
szopek, które składały się na swoistą satyryczną kronikę odbijającą barwne 
życie środowiska intelektualnego Krakowa i okolicy.

Barbara "Winklowa, autorka wnikliwej biobibliografii Boya, pisze 
w  swojej książce ,,Satyra Żeleńskiego z taką samą pasją ukazywała fałsz 
i zakłamanie wielkich spraw, jak  śmiesznostki małych skandalików. Wy­
nikało to z ‘programowych założeń kabaretu, którego naczelną zasadą była 
nie walka, lecz zabawa. Jeśli zaś satyry pisane dla rozweselenia przyjaciół 
równocześnie służyły walce z zakłamaniem i filisterstwem  — była to 
główna zasługa talentu ich autora”. Sam Boy z kolei pisząc po latach 
o „Zielonym Baloniku” stwierdził jednoznacznie: „Mogę powiedzieć, że 
zawdzięczam mu wszystko. Doszedłem wówczas trzydziestki i nawet nie 
wiedziałem o tym, że siedzi we mnie kawałek pisarza. A przecież obra­
całem się wciąż w  kręgu artystów  (...), tylko po prostu ton ówczesnej 
atm osfery literackiej nie odpowiadał mi”. („Legenda »Zielonego Balo­
nika-«”. Wiadomości Literackie 1930 nr 43).

Owocem współpracy z ,,Zielonym Balonikiem” stały się tomiki: ,,Pio­
senki i fraszki Zielonego Balonika” (1908), „Igraszki kabaretowe” (1908), 
„Nowe piosenki” (1910), „Gdy się człowiek robi starszy...” (1911) oraz 
najgłośniejsze „Słówka” (1913), w  których obok piosenek i wierszy z w y­
mienionych uprzednio zbiorków, znalazły się fragm enty dwu ,,Szopek 
krakowskich »Zielonego Balonika«” (napisanych wspólnie z “W. Noskow­
skim) oraz wiersze dotąd nie drukowane. A oto dwie oceny tomiku „Pio­
senki i fraszki...” .

Adolf Nowaczyński, entuzjastycznie: ,,A toż w  tej książczynie o kilku­
nastu szansonach, leżą zapowiedzi bardzo rokujące (...) Zazdrość bierze, 
kiedy się pomyśli, że każdy śm iertelnik może te piosenki ostatecznie 
kupić (...) Ot, po prostu, co tu  ukrywać, kawior na ulicy i ty le” .

Autor podpisany kryptonim em  * (w piśmie Postęp): ,,Mamy właśnie 
w  ręku jeden z klasycznych dowodów tego krakowskiego zdziczenia ... 
„Zielony Balonik” wydał broszurę zawierającą „piosenki”, jakim i do­
tychczas zabawiało się owo towarzystwo »obiecującej młodzieży«”.

Już pierwszym występieniom literackim  Boya towarzyszył, jak  widać, 
symptomatyczny podział opinii, który zaostrzając się w  miarę upływu 
czasu, przybrał w  latach trzydziestych postać formalnej antyboyowskiej 
batalii. Poza publicystyką obyczajowo-społeczną, której oddźwiękiem była 
publiczna uchwała potępiająca Boya za ,,niem oralną działalność literacką”, 
wydana w  1928 f. przez klerykalne Towarzystwo im. P iotra Skargi, falę

1 BARBARA W INKLOW A: Tadeusz Żeleński (Boy). Twórczość i życie. (Biobiblio- 
grafia). W w a 1967 PIW  s. 794.
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protestów sprowokowały tzw. „kampanie antybrązownicze”, uderzające 
w  mocno zakorzeniony w  rodzimej mentalności dogmat „nieszargania świę­
tości” .

Ferm ent rozpoczął się od wstępu autorstwa Boya od „Dzieł” Adama 
Mickiewicza, pod redakcją M anfreda Kriedla. Zaznaczając, iż występuje 
jako „najskromniejszy z ludu czytelników”, autor „Słówek” zagłębiwszy 
się w  biografię wieszcza przypomniał o jego romansie z Xawerą Daybel, 
pomijanym na ogół wstydliwym milczeniem przez oficjalną krytykę. 
Wstęp wywołał gwałtowne polemiki, Boya zaś skłonił do dalszych studiów 
nad Mickiewiczem, zebranych następnie w tomie „Brązownicy” (1930 r.). 
Spory wokół w stępu a następnie książki koncentrowały się głównie na 
sensacyjnych smaczkach przesłaniających istotny sens poczynań Boya, 
występującego w  imię przestrzegania prawdy naukowej nie tylko w  gene­
raliach, ale i w  szczegółach. Pisarz wychodził też z założenia, iż w ska­
zanie powikłań życiowych w  żadnym stopniu nie rzutuje na rangę osiąg­
nięć twórczych, a obraz wielkiego człowieka namalowany pełną paletą 
barw  staje się dla potomnych o wiele bliższy i bardziej zrozumiały niż 
monolit bez skazy. Podobny „odbrązowiający” charakter, wskazujący na 
związki między biografią a pisarstwem, nosiły studia ,,Ludzie żywi” 
(1929 r.). Obok Przybyszewskiego, Wyspiańskiego i in. wiele miejsca za­
jęła w  nich postać Narcyzy Zmichowskiej, na nowo przypomniana czyta­
jącej publiczności. Boy wydał ponadto w  latach 1929—30 trzy jej książki 
oraz tom jej listów adresowanych do jej matki, Wandy Grabowskiej.

Na rok 1934 przypadło wydanie „Obrachunków fredrowskich”, zawie­
rających publikowane wcześniej w  Wiadomościach Literackich szkice 
o Fredrze. Ten tom krytyka przyjęła życzliwie, natomiast „Marysieńka 
Sobieska”, wydana w  1937 r. przez „Książnicę A tlas” — mimo wyróżnie­
nia jej nagrodą czytelników Wiadomości Literackich jako najlepszej książki 
1937 r. — rozpętała nową burzę. Pisarz nie łudził się zresztą, że tego 
uniknie, wyznając we wstępie do książki:

„...myśl wydała mi się kusząca. Cóż za bogactwo m ateriału! Miłość 
Sobieskiego do pięknej Francuzki — jakaż to ciekawa powieść psycholo­
giczna podszyta romansem rycerskim, intryga polityczna w  wielkim 
stylu (...) Ale równocześnie oblegały mnie wahania. Znów być wymyśla­
nym i głupio wymyślanym! Tak bardzo nieprzyjazne jest u nas nastawie­
nie ogółu do kogoś, kto szuka praw dy pod oficjalnym banałem! Tak mi 
się już przejadło czytać bzdury o pomniejszaniu wielkości i o »życiu 
ułatwionym«”.

Boya atakowano z wielu stron nie tylko w  prasie: w  1933 r. ukazała 
się książka Karola Irzykowskiego ,,Beniaminek. Rzecz o Boyu-Żeleń- 
skim”. Miała ona charakter pamfletu, którego ciężar gatunkowy podnosiło 
nazwisko wybitnego krytyka. Dziś książkę Irzykowskiego, po odrzuceniu 
nalotów pamfletowych, ocenia się jako jedną z najpoważniejszych ówczes­
nych analiz pisarstw a Boya, wówczas jednak odbierano ją  jednostronnie 
w  sposób dla pisarza krzywdzący. On sam, zmęczony ciągnącą się latam i 
wojną, pisał w  Wiadomościach Literackich:

„Nie odpowiadam, nie protestuję, nie polemizuję. Nie przygważdżam 
kłamstw, nie demaskuję nikczemności. Może źle robię, ale doprawdy nie 
mam już sił na to. Zełgać można w  dwu słowach, od ręki, ale na wyka­
zanie jednego łgarstwa trzeba by nieraz stu wierszy druku”.
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Napaści, szarpanina, mnożące się 'kłopoty z wydawaniem  „Biblioteki 
Boya”... wszystko zbiegło się równocześnie. Nic dziwnego, że Boy zaczął 
pisać rzadziej, że wygasał w  nim  dawny rozmach publicystyczny, a coraz 
bardziej pociągały sprawy teatru.

Dla dopełnienia obrazu literackiego dorobku Boya trzeba jeszcze przy­
pomnieć o antologii „Młoda Polska. W ybór poezji”, wydanej w  1939 r. 
w  jego opracowaniu, o zbiorach szkiców wspomnieniowych poświęconych 
cyganerii krakowskiej: „Plotki... P lotki” (1927), „Znasz-li ten k ra j?” (1931), 
o tomikach zawierających felietony i artykuły  polemiczne, jak: „Pijane 
dziecko we mgle” (1929), „M arzenia i pysk” (1931), ,,W akacje z prydum ką” 
(1933), „Obiad literacki” (1934).

Teatr
K ariera Boya jako kry tyka teatralnego rozpoczęta w  1919 r. trw ała 

do w ybuchu wojny 1939 r. Recenzje pisane dla Czasu, a następnie dla 
Kuriera Porannego i Ilustrowanego Kuriera Codziennego wypełniły dwa 
cykle książkowe: Flirt z  Melpomeną  (t. 1— 10 wyd. 1920—32) oraz W ra­
żenia teatralne (7 serii wyd. 1933—39 pod różnymi tytułami). W toku 
współpracy z K urierem  Porannym, oprócz stałego felietonu teatralnego. 
Boy prowadził jako sekretarz i w  znacznej mierze sam wypełniał treścią 
rubrykę ,,Niedyskrecje teatralne” (1923—36, z przerw ą w  okresie 1931 — 
34), pomieszczając tu  obok rozlicznych ciekawostek zza kulis teatru, 
również sygnały spraw  znacznie poważniejszych, jak  np. potrzeba nowego 
typu  teatru  w  stolicy czy zakres pracy reżysera.

Pierwszym  krokom staw ianym  na forum  teatralnej krytyki tow arzy­
szył ogólny aplauz, z czasem odezwały się i głosy krytyczne, rozgorzały 
spory, zrodziły się animozje dram aturgów  dotkniętych kry tyką swoich 
utworów. Nigdy jednak nie doszło do spięć tak  drastycznych jak  w  kwe­
stiach literackich i w  publicystyce obyczajowej. Spierano się o formy 
i metody, zarzucano m.in. Boyowi nadm ierną literackość wypowiedzi 
i ,,uleganie wpływom francuskim ”, ale nie przym ykano też oczu na istotne 
wartości, jakie wnosił Boy poprzez rozległość horyzontów, erudycję, za­
angażowanie. Nie darmo po ukazaniu się pierwszego tom u „Flirtu  z Mel­
pom eną” jeden z krytyków  stwierdził, iż wydawnictwo to ma wszelkie 
szanse, aby stać się fundam entem  pod opracowanie przyszłej historii 
teatru . W arto również przypomnieć stosunek samego Boya do rzemiosła 
krytyka literackiego, tak  oto sprecyzowany w  jednym  z artykułów :

„Mimo iż czasem piszę na pozór lekko, obowiązki i zadania krytyka 
pojm uję bardzo poważnie. Zdaję sobie w  każdej chwili sprawę z odpo­
wiedzialności, jaka na mnie ciąży, z przykrości, jaką muszę czasem spra­
wić, z krzywdy, jaką mógłbym wyrządzić. Toteż każda prem iera polskiego 
autora jest dla mnie ważnym momentem, niem al ciężkim przejściem 
nerwowym. Ale cóż! Skoro raz się przyjm ie istnienie i potrzebę krytyki, 
niepodobna jej zmienić w  handel peiTumowanym mydłem, trzeba mówić 
praw dę wedle swej najlepszej wiedzy_ i sum ienia” .

O statnią sprawą, której nie można pominąć, jest prekursorska inicja­
tyw a Boya na rzecz powołania tzw. ,,Młodego Teatru”, tj. instytucji ota­
czającej opieką polską twórczość dram atyczną i pomagającej debiutantom  
w  dostaniu się na scenę. Myśl zrodzona już w  1922 r., podczas pracy 
w  Teatrze Polskim, przyoblekła się w  rzeczywisty kształt w  kilkanaście
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la t później. 13 stycznia 1938 r. Kurier Poranny doniósł: „Powstało 
w  Warszawie Towarzystwo „Młody Teatr”, poświęcone torowaniu dróg 
młodej twórczości teatralnej. Ma ono na celu ożywienie repertuaru  
teatrów  w  zakresie współczesnej twórczości rodzimej oraz udostępnienie 
nowym autorom drogi do sceny”. Do funkcjonującego stale przy Towa­
rzystwie Kom itetu Lektur, oceniającego nadsyłane utw ory sceniczne, 
weszli: Tadeusz Breza, Jerzy Hulewicz, Jan  Lorentowicz, Zofia Nałkow­
ska, Arnold Szyfman, Kazimierz W ierzyński i Tadeusz Boy-Żeleński.

Przyswojenie literatury i kultury francuskiej

„Jeżeli daję sobie radę w  obecnych trudnościach i nie skarżę się zanadto 
na los, to dzięki szerokości mojego „w arsztatu” oraz dzięki szybkości 
pracy, która płynie z ciągłej wewnętrznej gorączki. Mój dzień pracy? Ależ 
właściwie ciągle: po prostu dlatego, że co innego mnie nie bawi. Dziś 
podzielam opinię owego filozofa, który powiedział, że życie byłoby wcale 
znośne, gdyby nie przyjemności” .

Cytat ten, w yjęty z wywiadu udzielonego przez Boya w  1926 r. redakcji 
„Czerwonego Sztandaru”, może w  jakimś stopniu wyjaśnić fenomenalne 
zjawisko ogromu pracy dokonanej przez jednego człowieka w  kilku 
dziedzinach równocześnie, a w  przeszczepieniu francuskiej literatury  
i ku ltury  na polski grunt — specjalnie. W ciągu 30 lat (przekład „Fizjo­
logii małżeństwa” Balzaca ukazał się w  1909 r.) przełożył sto kilkanaście 
tomów klasycznej literatu ry  francuskiej. Najznakomitsze nazwiska, na j­
głośniejsze ty tu ły  docierały rok po roku do rąk  polskich czytelników. 
Oto przykłady: Molier „Dzieła” (1912), Brantôme ,,Żywoty pań swawol­
nych” (1914), Balzac ,,Komedia ludzka” (do 1934 r. 31 tomów, tj. ok. 60% 
całości), Diderot „Kubuś fatalista i jego pan” (1915), Rabelais „Dzieła” 
(1915), J. J. Rousseau „W yznania” (1915—18), dalej Montaigne, Marivaux, 
Musset, Proust („W poszukiwaniu straconego czasu”, cz. 1—5, 1937—39), 
Stendhal, Villon i inni. Poczynając od 1915 r. przekłady te ukazywały 
się jako „Biblioteka Boya”, przy czym w  różnych okresach poszczególne 
tomy wydawane były własnym nakładem tłumacza. Kolejne pozycje prze­
kładowe Boy opatrywał przedmowami, które złożyły się następnie na w y­
dane oddzielnie: „Studia i szkice z literatury  francuskiej” (1920) i „Nowe 
studia z literatury  francuskiej” (1922), wznowione w  zbiorze ,,Mózg i płeć” 
(1926—28). Dodajmy do tego monografię Moliera (1924), Balzaca (1934), 
cykl esejów „Proust i jego świat” (Wiadomości Literackie 1938—39, w yda­
nie książkowe 1958), a otrzymamy zsumowany z grubsza dorobek iloś­
ciowy. Byłoby wszakże nieporozumieniem sprowadzać całą rzecz tylko 
do imponującej ilości. Inwencja językowa, głęboka znajomość ducha fran ­
cuskiej kultury  i języka, ta len t Boya sprawiły, że najznakomitsze dzieła 
pisarzy francuskich weszły na stałe w  krąg naszej kultury. Spośród nie­
zliczonych wypowiedzi, jakie padły na ten temat, cytujem y dwa głosy: 
Adam Grzymała-Siedlecki, po wydaniu „Dzieł” Moliera w  1912 r. :

„Nie wiem, czy w  ostatnich latach pojawiła się książka, z obcych języ­
ków przełożona, która by była pozytywniejszym nabytkiem  dla piśm ien­
nictwa polskiego, jak  zbiór komedii Moliera w tłumaczeniu Tadeusza 
Żeleńskiego. Dowodem cywilizacyjnym nazywam te sześć tomów, zarówno 
dlatego, że dają one naszej mowie twórczość jednego z najrozumniejszych 
ludzi, jakich Europa wydała — jak i ze względu na spolszczenię, niemal 
nieomylne tych klasycznych komedii (...) Tadeusz Żeleński (Boy) przełożył
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wszystko, co Molier zostawił literaturze. Talent poety sprzęgi się w  tej 
pracy z cierpliwością benedyktyna, a obu im patronowała wielka znajo­
mość tak  francuskiego języka XVII stulecia, jak  i polszczyzny”. 
Profesor Wacław Borowy w  1922 r. ;

,,Załoga pociągu pancernego w  czasie chwilowego odpoczynku odczy­
tu je »Pannę de Maupin« i zażarcie dyskutuje na tem at tej powieści... 
Sztubak po przeczytaniu Brantôme’a czyta w  szkole pod ławką Russa 
i Moliera... Biuralistka zachwycona »Tristanem i Izoldą« w ertuje Musseta 
zamiast nowego tomu Pawła Staśki... Pedagog prowincjonalny, sięgnąwszy 
po Montaigne’a, aby przekonać się, ile trafności jest w  Mickiewiczowskiej 
paraleli pomiędzy nim a Reyem, więźnie w  tej lekturze i ostrzy przyciężki 
dowcip... Młody kry tyk  doznaje objawienia »formy« czytając »Niebez­
pieczne związki«... Młodzi poeci, produkujący tylko »perły« liryki i mgła­
wice »prozy myślowej«, zostają nagle oślepieni krzepkością realizmu 
Balzaca ... Mówię tu  o rzeczach, na które sam patrzyłem. Po cóż zresztą 
wyliczać? Każdy z czytelników ma na pewno coś do zawdzięczenia Bo­
yowi (...) Gigantyczny widać posiada majątek, skoro jego procentami 
wszyscy (a jesteśmy sporą familijką!) możemy się żywić tak  dostatnio!”

Kampanie społeczno-obyczajowe

,,Kropla Mleka” — instytucja utworzona z inicjatywy i pod kierow­
nictwem Boya w 1905 r. w  Krakowie, dla zapobiegania śmiertelności 
niemowląt. Już wtedy dała o sobie znać jego pasja nie do społecznikow- 
stwa, lecz do łamania szablonów i doskonalenia różnych form życia. Była 
to wczesna zapowiedź prawdziwych kampanii spod tego znaku, podczas 
których przyszło m u stawiać czoła atakom i formalnym napaściom po­
chodzącym z różnych stron. Ich szczyt przypadł na lata dwudzieste, 
a związany był z całym zespołem zagadnień dotyczących unowocześnienia 
i laicyzacji kultury obyczajowej. Mówiąc najkrócej. Boy domagał się: 
reform y praw a małżeńskiego w  duchu wprowadzenia ślubów cywilnych 
(felietony w  zbiorze „Dziewice konsystorskie”, 1929) oraz zniesienia ka­
ralności za przerywanie ciąży i upowszechnienia akcji świadomego ma­
cierzyństwa („Piekło kobiet”, 1930; „Jak  skończyć z piekłem kobiet” 1932). 
Po jednej stronie obyczajowej barykady stanęła postępowa inteligencja, 
a przede wszystkim same kobiety, po drugiej prasa klerykalno-narodowa 
i władze kościelne. Odpowiedzią Boya na ofensywę klerykalizmu, torpe­
dującą jego poczynania, były felietony zebrane w  tom ,,Nasi okupanci” 
(1932). Inwektywy, wykorzystywanie wpływów osobistych, nawet koś­
cielne ambony były chwytami stosowanymi w  tej walce. Dla bezstronnej 
oceny sytuacji wypada tu  dodać, że rezonans taki w  wielu przypadkach 
był uwarunkowany splotem układów politycznych i społecznych, co spo­
sobów prowadzenia kampanii nie usprawiedliwia, ale częściowo wyjaśnia 
opory, z jakimi podchodzono do nowatorskich idei.

Ostatnią akcją, w  której Boy wziął udział, była pomoc w  zorganizo­
waniu Ligi Reformy Obyczajów. Jej program ogłoszony w  1932 r. postu­
lował m.in. : „... prawo do macierzyństwa dla każdej kobiety (...), tworze­
nie poradni dla kobiet, zwalczanie plagi poronień (...), zniesienie regla­
mentowanej prostytucji (...), zniesienie kary śmierci”, a więc przywileje 
ludzkie, o które Boy walczył przez całe życie.
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Podsumowaniem tych wieloletnich potyczek, znacznie przekraczających 
siły jednego człowieka, niech będzie cytat z felietonu Ludwika Szczepań­
skiego ,,Polski W olter”, ogłoszonego w  1930 r. w  Ilustrowanym  Kurierze  
Codziennym:

,,Boy sięga mocną, śmiałą ręką w  głąb aktualnych problemów życia. 
Czyni to z uśmiechem »mędrca«, z uśmiechem pobłażliwym, czasem 
sarkastycznym, a zawsze z kurtuazją i elegancją. Ale pod swawolną kro- 
tochwilną form ą wyczuć można serce gorące, nabrzmiałe protestem  prze­
ciw ty ran ii wszelkiego barbarzyństw a i głupoty (...) »Boy-mędrzec« przy­
pomina pod tym  względem autora »Kandyda«” 2.

Na rocznicę
Obchody rocznicowe m ają swoje dobre i złe strony. Dobre — bo przy­

pom inają człowieka i jego dzieło, złe — bo niemal podświadomie skłaniają 
do idealizowania, wypiękniania i w  rezultacie nie rzadko do spłycania 
jego osobowości. W przypadku Tadeusza Żeleńskiego (Boya), urodzonego 
racjonalisty i przysięgłego ,,odbrązowiacza”, ta  ostatnia metoda byłaby 
szczególniejszym nieporozumieniem. Niepomierne zasługi Boya położone 
w  kilku dziedzinach — od przyswojenia polszczyźnie literatu ry  fran ­
cuskiej po przełam anie szeregu barier ham ujących rozumne normowanie 
życia obyczajowego są bezsporne. Równocześnie jednak trzeba pamiętać 
i o tym, że człowiek tak  angażujący się jak  Boy nie mógł być zawsze 
bezstronny, że przywilejem  ludzi nieprzeciętnych są nie tylko sukcesy, 
lecz i omyłki w ocenach, a wyważanie słów rzadko kiedy chodzi w  parze 
z tem peram entem  polemicznym. W ielokrotne wznowienia nie tylko prze­
kładów, ale przede wszystkim oryginalnej twórczości oraz powodzenie 
zbiorowej edycji „Pism ” Tadeusza żeleńskiego wskazują najwymowniej, 
że jest on wciąż „pisarzem żywym”. W tej sytuacji największą rocznicową 
zasługą będzie nie stawianie mu ,,pomniczków”, lecz zachęcenie czy­
telników — zarówno w toku normalnej bibliotekarskiej pracy, jak i przy 
okazji okolicznościowo organizowanych imprez — do jeszcze bliższego 
zapoznania z jego dorobkiem, jak  też z now ym i'opracowaniam i, które — 
bez dawnego posm aku sensacji — rzeczowo i bezstronnie służą zrozu­
m ieniu „problem u Boya”.

Literatura przedmiotu
Pisarstwo Boya

— Poszczególne w ażniejsze p race  Tadeusza Boya Żeleńskiego w znaw iane były po 
w ojn ie  w ielokrotnie, na tom iast całość dorobku zaw iera  zbiorow a edycja „P ism ” 
Boya, (patrz „Twórczość” na  s. 269 tego num eru  „P oradn ika”) pod redakc ją  prof. 
H enryka M arkiew icza, przygotow ana w  28 tom ach przez P aństw ow y In sty tu t W y­
daw niczy, d a tu jąca  się od 1956 r. „P ism a” podzielone zostały n a  cztery serie, z k tó ­
rych  każda w yposażona je s t w  indeksy. Dotychczas ukazały  się:

— I — seria  po lska (t. 1—7), obejm ująca oryginalne u tw ory  Boya, ja k  „Słów ka”, 
„Ludzie żyw i” i in .;

2 C ytaty w  tekście przytoczone za książką BARBARY W INKLOW EJ : Tadeusz 
Żeleński (Boy). Twórczość i życie. Op. cit.
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II — seria  rom ańska (t. 8—14), pośw ięcona studiom  o lite ra tu rze  francuskiej. 
W tom ie ostatn im  pom ieszczona je s t „A ntologia lite ra tu ry  fran cu sk ie j” ;

III — seria  publicystyczna (t. 15—18), z publicystyką obyczajow o-społeczną („Dzie­
wice konsystorskie”, „Nasi okupanci” i in.) ;

IV  — se ria  tea tra ln a . W ydano tom y 19—27, tom  28 —- w  druku. U każe się on 
pt. „1001 noc te a tra ln a ”, przynosząc recenzje, artykuły , felietony te a tra ln e  z la t 
1938—39 i 1941, k tórych  w ydan ia  — zaplanow anego przez sam ego Boya pod tym  
w łaśn ie  ty tu łem  —  p isarz  nie zdołał już zrealizow ać. Tom ten  będzie opatrzony 
skorow idzem  u ła tw ia jącym  przegłąd  w szystkich om aw ianych w  edycji sztuk  i au to ­
rów . Ponadto  w  ciągu najbliższych la t P IW  p lan u je  w ydan ie  tom u suplem entow ego. 
O bejm ie on dodatkow e m ateria ły , k tó re  napłynęły  już po w ydaniu  poszczególnych 
serii, oraz indeksy i skorow idze do całości „P ism ”, s ta jąc  się w  ten  sposób w ażnym  
po nich  przew odnikiem .

— Tadeusz Żeleński Boy. L isty. Oprać. B arb a ra  W inklow a. PIW  1972 s. 530.
416 listów  Boya do 52 adresatów  i 9 redakcji, z okresu  12 II 1895—28 IV 1939, sk ła ­

dających się n a  książkę, stanow i całość dostępnej obecnie korespondencji pisarza. 
Korzyści p łynące z łek tu ry  to  przede w szystkim  poznanie „pryw atnych” odczuć, 
reakcji, zain teresow ań pisarza, a  więc przybliżenie i lepsze rozum ienie jego oso­
bowości.

— Z okazji 100-lecia urodzin  Boya Państw ow y In s ty tu t W ydaw niczy p lan u je  na 
najb liższą przyszłość w znow ienie „Ludzi żyw ych” i „M arysieńki Sobieskiej” w  ju b i­
leuszow ej szacie graficznej — z dużą ilością ilu strac ji oraz ciekaw ostkę w ydaw niczą: 
„O brachunki boyow slde” — satyry, fraszki, pastisze p ió ra  pisarzy  Boyowi w spół­
czesnych, ozdobione ilu strac jam i z epoki. A u to rką  w yboru jest B arb a ra  W inklowa.

W ażniejsze dostępne prace o Boyu
ANDRZEJ STA W AR: Tadeusz Żeleński Boy. W w a 1958, PIW .

ROMAN ZIM AND: Trzy stud ia  o Boyu. W w a 1961 PIW .

BARBARA W INKLOW A: Tadeusz Żeleński (Boy). Twórczość i życie. (Biobiblio- 
grafia). W w a 1967 PIW  (praca o podstaw ow ym  znaczeniu d la  usystem atyzow ania 
p isa rs tw a  Boya).

ANDRZEJ M AKOW IECKI: Boy Żeleński (monografia). W w a 1974 „W iedza P o­
w szechna“ (Seria „P rofile“).

STANISŁAW  STERKOW ICZ: D r Tadeusz Żeleński — lekarz, pisarz, społecznik. 
W w a PZW L (wyd. I — 1960 r., wyd. II — znacznie poszerzone — przew idziane na 
koniec 1975 r.).



ELŻBIETA M IŁOSŁAW SKA 
W iM BP O lsztyn
Dział Inform acyjno-B ibliograficzny

Tadeusz B oy-Żeleński ( 1 8 7 4 —1 9 7 4 )

Zestaw ien ie  b ib lio g ra fic zn e

Zestawienie poniższe, opracowane w Dziale Informacyjno-Bibliograficz­
nym  Wojewódzkiej i Miejskiej Biblioteki Publicznej im. Emilii Sukerto- 
wej-Biedrawiny w  Olsztynie, rejestru je wydania powojenne utworów 

, Boya, jak  również pozycje omawiające jego życie i działalność.

TWÓRCZOŚĆ

I. P ism a
II. S tud ia  i szkice lite rack ie

III. S tud ia  i szkice tea tra ln e
IV. Publicyctyka społeczna
V. Twórczość satyryczna

VI. Twórczość biograficzna
VII. P race  edytorskie

V III. K orespondencja
IX. P rzekłady
X. O pracow ania 

B ibliografie 
P race  ogólne
W ybrane zagadnienia z życia i twórczości 

Boy — językoznaw ca
— k ry tyk  lite rack i i tea tra ln y
— lekarz
— tłum acz *

XI. W spom nienia o p isarzu

I. PISMA

1. P ism a. Pod red. H. M arkiew icza. K om itet red.: W. K opaliński, J. K ott, B. W in­
klow a, R. Z im and. Noty bibliogr. oprać. B. W inklow a. W w a PIW.

Seria I: t. 1—7 '

T. 1. Słówka. Oprać, i przedm . opatrzył J. K ott. K ronikę życia i twórczości... 
B. W inklow a. 1965 s. 498, po rtr. nuty.

T. 2. Znaszli ten  k ra j? ...  i inne w spom nienia. Oprać. W. K opaliński. 1956 s. 581, 
tabl.

T. 3. Ludzie żywi. Oprać. H. M arkiew icz. N ota bibliogr. B. W inklow a. 1956 s. 473 
T. 4. B rązow nicy i inne szkice o M ickiewiczu. Oprać. H. M arkiew icz. Przedm .

M. Jan ion . N ota bibliogr. B. W inklow a. 1956 s. 433, tabl. i po rtr.
T. 5. O brachunki fredrow skie. Oprać, i przedm . opatrzył H. M arkiew icz. Nota 

bobliogr. B. W inklow a. 1956 s. 413, tab l. z portr.
T. 6. Szkice literackie. O prać. H. M arkiew icz. N ota bibliogr. B. W inklow a. 1956 

s. 302, tab l, i portr.
T. 7. M arysieńka Sobieska. Oprać. H. M arkiew icz. Przedm . i przypisy W. Czap­

liński. N ota bibliogr. B. W inklow a. 1956 s. 495, tab l. i portr.

269



Seria II: t. 8—14
T. 8, 9, 10. Mózg i pleć. Cz. I, II, III. O prać, i przedm . opatrzy ł J. K ott. Objaśn. 

P. K uncew icz. N ota bibliogr. B. W inklow a. 1957 s. 419. p o rtr .; 350, p o rtr .; 355, portr.
T. 11. Molier. O prać. J . K ott. O bjaśn. P. K uncew icz. N ota bibliogr. B. W inklow a 

1957. s. 397, tab l. po rtr.
T. 12. Stendhal i B alzak. O prać. J . K ott. O bjaśn. P . K uncew icz. N ota bibliogr. 

B. W inklow a. 1958 s. 662, tab l. po rtr.
T. 13. Obiad literacki. Proust i  jego świat. O prać. J . K ott. O bjaśn. J. Prokop. 

1958 s. 449, tab l. po rtr.
T. 14. Antologia literatury francuskiej. O prać. J . K ott. P rzedm . J. B łoński. N ota 

bibliogr. B. W inklow a 1958 s. 766.

Seria III: t. 15—18

T. 15. Dziewice konsystorskie; Piekło Kobiet; Jak skończyć z piekłem  kobiet?; 
Nasi okupanci. O prać. W. K opaliński. P rzedm . R. Z im and. O bjaśn. J. Szpotański. 
N ota bibliogr. B. W inklow a. 1958 s. 414, tab l. po rtr.

T. 16. Felietony I. O prać. W. K opaliński. O bjaśn. J. Szpotański. N ota bibliogr. B. 
W inklow a. 1958 s. 458, po rtr.

T. 17. Felietony II. Oprać. W. K opaliński. O bjaśn. J . Szpotański. N ota bibliogr. 
B. W inklow a. 1959 s. 422, tab l. po rtr. b ibliogr.

T. 18. Felietony III. O prać. W. K opaliński. O bjaśn. J. Szpotański. N ota bibliogr. 
B. W inklow a. 1959 s. 413, tab l. po rtr. err.

Seria IV: t. 19—28. »

T. 19. Flirt z Melpomeną. Wieczór pierwszy i drugi. O prać, i przedm . J . K ott. 
O bjaśn. R. G órski i A. K rzyżanow ska. N ota bibliogr. B. W inklow a. 1963 s. 613, 
po rtr. b ibliogr.

T. 20. Flirt z Melpomeną. Wieczór trzeci i czwarty. O prać. J. K ott. O bjaśn. R. 
G ófski i K. N ajderow a. N ota bibliogr. B. W inklow a. 1963 s. 617, po rtr. bibliogr.

T. 21. Flirt z Melpomeną. Wieczór piąty i szósty. O prać. J . K ott. O bjaśn. R. Górski 
i A. K rzyżanow ska. N ota bibliogr. B. W inklow a. 1964 s. 750, portr. bibliogr.

T. 22. Flirt z Melpomeną. Wieczór siódmy i ósmy. Oprać. J . K ott. O bjaśn. R. 
G órski i K. N ajderow a. N ota bibliogr. B. W inklow a. 1964 s. 793, tab l. po rtr. b ibliogr.

T. 23. Flirt z Melpomeną. Wieczór dziewiąty i dziesiąty. O prać. J. K ott. O bjaśn. 
R. G órski' i J . Pociecha. N ota bibliogr. B. W inklow a. 1965 s. 702, po rtr. b ibliogr.

T. 24. Okno na życie; Ludzie i bydlątka. Wrażenia teatralne. O prać. J. K ott. 
O bjaśn. E. K rasiń sk i i J . S tradecki. N ota bibliogr. B. W inklow a. 1966 s. 779, portr. 
b ibliogr.

T. 25. Reflektorem w  serce; Romanse cieniów. Wrażenia teatralne. O prać. J. K ott. 
O bjaśn. E. K rasiń sk i i J . S tradecki. 1968 s. 751, tab l. ilustr. po rtr. b ibliogr.

T. 26. Perfumy i  krew. Krótkie spięcia. Wrażenia teatralne. O bjaśn. E. K rasińsk i 
i J. S tradecki. N ota bibliogr. B. W inklow a. 1969 s. 870, tab l. ilustr. po rtr.

T. 27. Murzyn zrobił... Wrażeń teatralnych seria siedemnasta. O bjaśn. E. K ras iń ­
ski, J. S tradecki. N ota bibliogr. B. W inklow a, 1970 s. 402, tab l. po rtr.

II. STUDIA I SZKICE LITERACKIE

2. Brązownicy i  inne szkice o Mickiewiczu.
Zbiór szkiców, artyku łów  polem icznych i felietonów  Żeleńskiego, pośw ięconych 

życiu i tw órczości A. M ickiew icza, k tórego osobą za in teresow ał się bliżej w  roku
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1929, pisząc słowo w stępne do zbiorowego w ydan ia  u tw orów  poety p t. „M ickiewicz 
a m y“. W sk ład  tego tom u w chodzi p raw ie  p ełna  zaw artość w ydan ia  „B rązow ni- 
ków “ z 1929 r., p race o M ickiew iczu publikow ane w  ła tach  1930—1941, w  „U zupeł­
n ien iach“ artyku ły  zw iązane z kam pan ią  m ickiew iczow ską, ja k  rów nież przypisy 
Boya do „B rązow ników “. Szkice poprzedza w stęp M. Jan ion  „M ickiewicz z brązu  
i M ickiewicz żyw y“ — trak tu jący  o tym  w łaśn ie  dziele tw órczości Boya.

Rec. : JA N IO N  M., Zycie lit. 1956 n r  46 s. 9—10.
Zob. P ism a  t. 4.

3. Ludzie żywi
A rtykuły  i felietony o Przybyszew skim , W yspiańskim , Zm ichow skiej, W ojtk iew i­

czu (w ybitny polski m alarz  przełom u X IX  i X X  w. uw ażany za p reku rso ra  nad rea- 
lizm u w  Polsce), G rottgerze i Żeleńskim  (ojciec p isarza, kom pozytor).

W przypisach  au to ra  zn a jd u ją  się fragm enty  korespondencji S tan isław a P rzy ­
byszewskiego.

Zbiór ten  uzupełniony je s t rep rodukcjam i portre tów  i obrazów  W yspiańskiego, 
T e tm ajera  i G rottgera.

Zob. P ism a  t. 3.

4. M ędrca okiem. Z pism  Boya w ybrał i przedm ow ą poprzedził A. S taw ar. W w a 
1948 Czytelnik s. X LIV , 297. K lub  L iterack i „O drodzenie“.

W ybór piosenek, fraszek, artyku łów  i szkiców m ających  na  celu w ytyczenie m o­
tyw ów  przew odnich działalności pisarza, będących jednocześnie m ateria łem  do 
p o rtre tu  literackiego Boya.

5. M olier

K siążka sk łada się z trzech  części, z k tórych  p ierw sza pośw ięcona jest życiu 
i twórczości M oliera, druga analizie poszczególnych u tw orów  pisarza. N a trzecią 
sk łada się pięć szkiców o M olierze: „W k ra in ie  Czułości“, „Plotki, p lotki...“, „T ra­
dycje i now ink i“, „Skandal w  dom u M olierów “, „M olier a  A kadem ia“.

Zob. Pism a  t. 11.

6. Mózg i płeć. S tudia  z lite ra tu ry  francuskiej.
Cz. 1—3.

„Mózg i p łeć“ jest uzupełnionym  pow tórzeniem  „Studiów  i szkiców z lite ra tu ry  
francusk ie j“ z 1920 r. oraz „Nowych studiów  z lite ra tu ry  francusk ie j“ z 1922 r. Za­
w iera  przedm ow y do przekładów  Boya z lite ra tu ry  francuskiej. B rak  jedynie  roz­
p raw y  „Ogólny rzu t oka“, k tó ra  poprzedziła w ydanie „Antologii lite ra tu ry  fran cu ­
sk ie j” oraz szkiców o Molierze, B alzaku i S tendhalu , k tó re  w łączono do tom ów  po­
św ięconych tym  pisarzom .

Zob. P ism a  t. 8—10.

7. O Balzaku. W w a 1950 C zytelnik s. 112.

Eseje i a rtyku ły  Boya o B alzaku oraz przedm ow y do jego książek. W ydanie to 
zostało oparte  n a  w ydan iu  p t. „Balzak cztery ilu strac je  n a  osobnych p lanszach“ 
z roku  1934.

Rec.: Z im and R., N ow a K ult., 1951 n r  8 s. 10.
Zob. też. Pism a  t. 12.

8. O K rakow ie. O prać. H. M arkiew icz. K raków  1968. W ydaw. L iterack ie  s. XV, 
670, ilustr. po rtr. bibliogr.

Opowieść o ludziach i sp raw ach  K rakow a z epoki M łodej Polski, o jego ku ltu rze 
i obyczajach n ap isana  barw nie, uderzająca  dow cipem  i bystrością obserw acji. O bej­
m uje tom  w spom nieniow y „Znaszli ten  k ra j? ” oraz szkice krakow skie rozproszone 
w  zbiorach felietonów : „Ludzie żyw i“, „B rew erie“, „Plotki, p lotki...“, „Śmiech, 
uśm iech i zgroza“. O raz recenzje sztuk Bałuckiego, K isielew skiego i W yspiańskie­
go — sztuk dotyczących sp raw  krakow skich.
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Rec.: Czeszko B., N ow e K siążk i 1968 n r  8 s. 546—548; J . A. SZCZ., Tryb. L udu  
1968 n r  81 s. 8; Jęd rzejczyk  O., Gaz. K rak. 1968 n r  83 s. 5; K w iatkow ski J., 
Z ycie lit. 1968 n r  19 s. 7; Sadkow ski W., JVowa Szfc. 1968 n r  7/8 s. 77—78; Z. W., 
Pom orze 1968 n r 8 s. 13.

9. O M ickiew iczu. W w a 1949 C zytelnik s. VI, 308.

Zbiorow e w ydanie  w szystkich szkiców, artyku łów  i felietonów  Żeleńskiego, po­
św ięconych osobie i dziełom  M ickiewicza. Z nalazły  się tu  szkice z tom u „Brązow - 
n icy“ w ydane w  W arszaw ie w  1929 r. oraz stud ia  i szkice z la t późniejszych ja k  
np. seria  artyku łów  zw iązanych ze śm iercią wieszcza, felietony tea tra ln e  o „Dzia­
dach“ i „K onfederatach  B arsk ich“. N ajw iększą ich zaletą  jest p róba  nowoczesnej 
racjonalistycznej in te rp re tac ji zarów no życia, ja k  i dzieła poety a  przede w szyst­
k im  przybliżenie go do ludzi w spółczesnych, ożyw ienie i „odbrązow ienie“.

Rec.: D yja M., P olonistyka  1950 n r  3/4 s. 101—102; Jan ion  M., Pam. L it. 1951 
n r  2 s. 596—598; Porycki O., Prz. pow sz. 1951 n r  5/6 s. 458.
Zob. też P ism a  t. 4.

10. O W yspiańskim . O prać. St. W. Balicki. K raków  1973 W ydaw . L iterack ie  s. 468 
ilustr. po rtr.

W ybór esejów  literackich , szkiców i felietonów  Boya, pośw ięconych S tanisław ow i 
W yspiańskiem u oraz recenzje sztuk  W yspiańskiego z przedstaw ień  krakow skich  
i w arszaw skich. A w ięc felietony i szkice w ybrane z cyklu „Znaszli ten  k ra j...“, li­
sty  W yspiańskiego do Elizy Pareńsk ie j, teksty  zw iązane z „W eselem “ oraz recenzje 
„W yzw olenia”, „Sędziów ”, „Nocy lis topadow ej”, „K lątw y”, „W arszaw ianki”, „Le­
gendy“ i „B olesław a Śm iałego“.

Rec.: G reń Z., Zycie lit. 1973 n r  33 s. 7; Iw aszkiew icz J., Z ycie W arsz. 1973 n r  
192 s. 7; N atanson  W., K ultura  1973 n r  42 s. 3, ilu str.; Sokorski W., Mieś. lit. 
1973 n r  9 s. 129—130.

11. O biad literack i. P ro u st i jego św iat.

K siążka, na  k tó rą  sk łada  się pięć „obiadów “, w stęp  i epilog m a ch arak te r m ontażu 
literackiego, opracow anego n a  podstaw ie „D ziennika“ G oncourtów . W dialogach 
udział b iorą  w ybitn i p isarze i in telek tualiści. „Drugiego C esarstw a“ : Sainte-B euve, 
G auth ier, R enan, Taine, b rac ia  G oncourtow ie, T urgieniew  i inni. U zupełniona jest 
cyklem  artyku łów  o P rouście pt. „P roust i jego św ia t”, d rukow anych  w  W iado­
m ościach Literackich .

Zob. P ism a t. 13.

12. O brachunki fred row sk ie

Zbiór recenzji tea tra ln y ch  i szkiców o A leksandrze Fredrze, d rukow anych  w  róż­
nych la tach  w  K urierze Porannym , Ilu stro w a n ym  K urierze C odziennym  i W iado­
m ościach Literackich . K siążka skład  się z dwóch części: — „Przy b iu rk u ” — roz­
p raw y  h istoryczno-literack ie  dotyczące poszczególnych problem ów  tw órczości F re ­
d ry ; — „W tea trze” — felietony i recenzje kom edii fred row sk ich  w ystaw ianych 
w  la tach  1912—1933 n a  scenach k rakow skich  i w arszaw skich.

Rec.: B anaszkiew icz L., P olonistyka  1950 n r  3/4 s. 100; S taw ar A., Dialog 1957 
n r  11 s. 84—90; Św ięcicki J. M., Prz. pow sz. 1950 n r  3 s. 180—190; W yszom irski
J., Dz. lódz. 1951 n r  282 s. 3.
Zob. P ism a t. 5.
Inne  wyd. 1954, 1953, 1949.

13. S tendhal i B alzak

Zbiór esejów, przedm ów  i artyku łów  Boya o S tendhalu  i Balzaku. P race  o S tend- 
h a lu  są zgrupow ane w  pierw szej części. P race  o Balzaku, z k tórych  najw ażniejszy  
je s t szkic m onograficzny „B alzak”, zgrupow ane są w  trzech  działach : — artyku ły  
biograficzne o B alzaku i pan i H ańsk ie j; — w stępy do „K om edii ludzk ie j” ; —
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eseje o w ielkości i sław ie B alzaka. W  „U zupełnieniach” podano inne  balzak iena 
Boya, k ilk a  szkiców zw iązanych z ku ltem  B alzaka i S tendhala  oraz k ilka  felietonów  
polem icznych.

Zob. P ism a  t. 12.

14. Szkice lite rack ie

Cykl „Szkice lite rack ie” zaw iera  luźne eseje, artyku ły  i felietony Boya o tem atyce 
literack iej, poza pracam i o lite ra tu rze  francuskiej, k tó re  ukazały  się w  osobnych 
u tw orach. Szkice ułożone są  chronologicznie w edług daty  p ierw odruku ; jedynie 
z artyku łem  „kom entarz do kom en tarza” połączono jego późniejsze polem iki. W stęp 
do antologii „M łodej P olsk i” przesunięto  na  koniec tom u, ze w zględu n a  jego pod­
sum ow ujący charak ter.

Zob. P ism a  t. 6.

15. Szkice o lite ra tu rze  francuskiej. T. 1—2. Wyb. dokonał W. Balicki. Przedm . 
M. Żurow ski. W w a 1956 PIW  s. 331—434.

N a w ybór sk łada ją  się w stępy do przekładów  Boya z lite ra tu ry  francuskiej, od­
dzielne stud ia  i szkice d rukow ane w  Boyowskich cyklach przedw ojennych oraz a rty ­
kuły  napisane w  la tach  1939—1941. Chronologicznie ułożona całość jest przeglądem  
lite ra tu ry  francusk iej od „P ieśni o R olandzie” do M arcela P rousta.

16. Znaszli ten  k ra j? ... i inne w spom nienia. Tekst i objaśn. W. K opaliński. K ra ­
ków  1962. W ydaw . L iterack ie  s. 522, tab l. po rtr.

Szkice lite rack ie  pośw ięcone życiu k u ltu ra ln em u  K rakow a w  pierw szych la tach  
bieżącego stulecia, przede w szystkim  zaś jego cyganerii literack iej i artystycznej, 
g rupu jącej się w okół „Zielonego B alonika” i osoby S tan isław a Przybyszewskiego.

In n e  wyd. : 1956, 1955, 1949.
Zob. też Pism a  t. 2.

17. Okno n a  życie. Ludzie i bydlątka. W rażenia tea tra lne .

D w a tom y recenzji z w arszaw skich  sezonów tea tra ln y ch  1931—1932 i 1932—1933, 
drukow anych  w  Ilu stro w a n ym  K urierze C odziennym .

Rec. ; J. A. Szcz., Tryb. L udu  1966 n r  295 s. 6.
Zob. Pism a  t. 24.

18. P erfum y i k rew . K ró tk ie  spięcia. W rażenia tea tra lne .

Dwie serie spraw ozdań  tea tra ln y ch  Boya, d rukow anych w  K urierze P orannym  
od stycznia do październ ika 1935 r. i od październ ika 1935 r. do g rudn ia  1936 r. Są 
tu  m.in. recenzje: „N ory” Ibsena, „K ordiana i cham a” — Kruczkow skiego, „Chorego 
z u ro jen ia” — M oliera, „P ana D am azego” — Blizińskiego.

Rec.: W ihelm i J., K ultu ra  1969 n r  30 s. 3.
Zob. P ism a  t. 26.

19. R eflektorem  w  serce. R om anse cieniów. W rażenia tea tra lne .

D w a zbiory recenzji i felietonów  tea tra ln y ch  ukazujących  re p e rtu a r  tea trów  sto­
licy w  la tach  1934 i  1935, drukow anych  w  K urierze C odziennym  i  K urierze Po­
rannym . Z n a jd u ją  się tam  m.in. recenzje  sztuk : „Lekarz bezdom ny” Słonim ­
skiego; „T estam ent jaśn ie  p an a” — B ergm ana; „U m ety” — Rostw orow skiego; 
„In tryga  i m iłość” — Schillera.

Obok sp raw  repertuarow ych  Boy om aw ia rów nież początki upaństw ow ienia  te a t­
rów, pow stanie T ow arzystw a K rzew ienia  K u ltu ry  T eatralnej.

Rec.: J. A. Szcz., Tryb. L udu  1968 n r  81 s. 8.
Zob. Pism a  t. 25.
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III. STUDIA I SZKICE TEATRALNE

20. Flirt z Melpomeną. W ieczór pierw szy i drugi.
Zbiór recenzji sz tuk  w ystaw ianych  przez tea try  krakow sk ie  w  la tach  1919—1922, 

d rukow anych  w  Czasie. Są n ie jak o  k ro n ik ą  te a tra ln ą  K rakow a z tych  lat. Z n a jd u ją  
się tu ta j m .in. recenzje  sztuk: „Rzeczywistość” — G orczyńskiego; „G łupi J a k u b ” — 
R ittn e ra ; „W yzw olenie” — W yspiańskiego; „D ziady” — M ickiew icza; „G rube ry ­
by” — Bałuckiego.

Rec. : K oprow ski J., O dgłosy 1963 n r  41 s. 6; J. A. Szcz., Tryb. L u d u  1963 n r  
263 s. 7.
Zob. P ism a  t. 19.

21. F lir t  z M elpom eną. W ieczór trzec i i czw arty.
Spraw ozdanie z tea tró w  krakow skich  z la t  1921—1922 i w arszaw skich  1923—1924, 

drukow ane w  Czasie i K urierze Porannym . M.in. recenzje sztuk: Zapolskiej — 
„P an n a  M aliczew ska” ; Ib sena  — „H edda G ab ler” ; Żuław skiego — „Eros i P syche” ; 
W yspiańskiego — „K lą tw a”.

Rec.: K oprow ski J., Odgłosy  1963 n r  41 s. 4; J. A. Szcz., Tryb. L u d u  1963 
n r  263 s. 7.
Zob. P ism a  t. 20.

22. F lir t  z M elpom eną. W ieczór p ią ty  i szósty.
Recenzje sztuk  w ystaw ianych  przez tea try  w arszaw skie  w  la tach  1924—1926, d ru ­

kow ane w  K urierze Porannym . M .in.: R ostanda — „C yrano de B ergerac” ; M aug- 
h am a  — „S kandal” ; G rzym ały-Siedleckiego „Spadkobiercy” ; Zegadłow icza — „L am p­
k a  o liw na”.

Zob. Pism a  t. 21.

23. F lir t  z M elpom eną. W ieczór siódm y i ósmy.
Zbiór recenzji z la t 1926—1928, drukow anych  w  K urierze Porannym . M .in . sztuk : 

Gogola — „R ew izor” ; Słow ackiego — „Sen sreb rny  Salom ei” ; W yspiańskiego — 
„L egenda”.

Zob. P ism a  t. 22.

24. F lir t  z M elpom eną. W ieczór dziew iąty  i dziesiąty.
Spraw ozdanie z tea tró w  w arszaw skich  z la t 1929—1931, d rukow ane w  K urierze  

P orannym . M.in. recenzje  sztuk : W ilde’a — „B rat m arn o traw n y ” ; Szaniaw skiego — 
„A dw okat i róże” ; R ostw orow skiego — „N iespodzianka” ; N ałkow skiej — „Dom ko­
b ie t”. K on tynuacją  „F lirtu  z M elpom eną” są w rażen ia  tea tra lne .

Rec.: K oprow ski J., O dgłosy  1965 n r  36 s. 7.
Zob. P ism a  t. 23.

25. Murzyn zrobił... W rażeń tea tra ln y ch  seria  siedem nasta.
Z aw iera  recenzje  te a tra ln e  drukow ane w  K urierze P orannym , obejm ujące re ­

p e rtu a r  tea tró w  w arszaw sk ich  od g ru d n ia  1936 do stycznia 1938 r. M.in. recenzje 
sztuk : „W iśniow y sad” — Czechow a; „Zazdrość i m edycyna” — C horom ańskiego; 
„M aria  S tu a r t” — Słow ackiego; „O żenek” — Gogola.

Rec.: G rodzicki A., Z ycie W arsz. 1971 n r  91 s. 5.
Zob. P ism a  t. 27.

IV. PUBLICYSTYKA SPOŁECZNA

26. Dziewice konsystorskie. O bjaśn. J . Szpotański W w a 1960 PIW  s. 60.
Cykl felietonów  społeczno-obyczajow ych; „B iedne p rab ab k i”, „R ozerw alna n ie ­

rozerw alność”, „M ędrzec m ów i”, „Staśko z D iderotem  czyli flak i z o lejem ”, „Ko­
ścielne b igam ie”, „M ędrzec w śród  bogaczy”, „Dziewice konsystorsk ie”, poruszający
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problem  insty tucji m ałżeństw  kościelnych, ich „nierozerw alności” i stosunku do 
ustaw odaw stw a cywilnego. Felietony te  były d rukow ane na  przełom ie 1928/1929 r. 
w  K urierze Porannym .

In n e  w yd.; 1958—1955.
Zob. też P ism a  t. 15.

27. Felietony I.
Z biór felietonów  głów nie o treści społeczno-obyczajow ej, pisanych w  la tach  1922— 

1928, w ydanych  w  zbiorach: „B rew erie”, „W Sorbonie i gdzie indzie j”, „Plotki, p lo t­
ki...”, „P ijane  dziecko w e m gle”.

Zob. P ism a  t. 16.

28. Felietony n .
Zbiór felietonów  drukow anych  w  la tach  1929—1931 w  zbiorach: „M arzenie i pysk”, 

„Słowo cienkie i g rube”, „Zmysły... zm ysły”.
Zob. P ism a  t. 17.

29. F elie tony  III.
F elietony  z la t  1932—1940, w ydane w  zbiorach: „Śm iech, uśm iech i zgroza”, „W a­

kacje  z p ry d u m k ą”, „Nieco m ito logii”.
Zob. P ism a  t. 18.

30. N asi okupanci i inne  szkice publicystyczne. W w a 1946 Spółdz. W ydaw. „W ie­
dza” s. 327.

C ykl fe lie tonów  społeczno-obyczajow ych z la t 1929—1932: „Nowa ustaw a  m ałżeń­
sk a”, „L ist B iskupi”, „Nasi okupanci”, „N iebezpieczna fik c ja”, „Spow iedź księdza”, 
„Czyny n ierządne i n iek tó re  in n e”, „Dziewice konsysto rsk ie”, „Piekło kob ie t”, „ Jak  
skończyć z p iekłem  k o b ie t”. Felietony te  są dokum entem  kam pan ii zain icjow anej 
przez Boya w  la tach  trzydziestych  n a  tem at p ro jek tu  nowego p raw a  m ałżeńskiego.

Zob. też P ism a  t. 15.

31. P iekło  kobiet. O bjaśn. J . Szpotański W wa 1960 PIW  s. 334.
C ykl felietonów  społeczno-obyczajow ych Boya z la t trzydziestych, poruszający 

tem aty  zw iązane z eugeniką społeczną, k tórej efektem  były pierw sze w  Polsce Po­
radn ie  Św iadom ego M acierzyństw a.

In n e  wyd.: 1960, 1958.
Zob. też P ism a  t. 15.

V. TWORCZOSC SATYRYCZNA

32. Słów ka. W yd. now e przedm . i kom ent. opatrzy ł ... K raków  1973 W ydaw. L ite ­
rack ie  s. 351, nuty . B iblio teka K lasyki Polskiej i Obcej.

Zbiór w ierszy, piosenek, szopek lite rack ich  i parod ii T adeusza Żeleńskiego n ap i­
sanych  w  la tach  1905—1912, a taku jących  z n iezw ykłą w erw ą społeczeństw o w spół­
czesnego sobie K rakow a. W iersze zostały opatrzone ciekaw ą przedrnow ą au to ra , 
k tó ry  sk reślił ich historię, ściśle w iążącą się z dziejam i „Zielonego B alon ika”. O pra­
cow ał rów nież dow cipnie zredagow ane p rzy p isy ,. ob jaśn ia jąc  w  nich  bardziej za­
w iłe  m iejsca tek stu  i rozszyfrow ując w szelkie aluzje.

Inne  w yd.: 1971, 1970, 1966, 1962, 1956, 1955, 1953, 1950, 1946.
Zob. też: P ism a  t. 3.

Rec.: (j.s.). S zp ilk i 1955 n r  13 s. 8; K ott J., Prz. K u lt. 1956 n r  4 s. 3—4; Koź- 
n iew ski J., P olityka  1966 n r  27 s. 8; M arkiew icz H., Mieś. lit. 1966 n r  4 s. 25— 
33; M ikułow ski W., P o lityka  1966 n r  47 s. 12; N atanson  W., Twórczość  1966 n r  
9 s. 56—59; P łom ieński J. E., K ierunk i 1966 n r  9 s. 4—5.
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VI. TWORCZOSC BIOGRAFICZNA

33. M arysieńska Sobieska. W stęp i przypisy W. Czapliński. W wa 1974. PIW  s. 381, 
bibliogr. Seria K siążek K ieszonkowych PIW -u.

Powieść biograficzna o Jan ie  I I I  Sobieskim. Boy w ykorzystał liczne źródła, przede 
w szystkim  bogatą i m ało znaną korespondencję Ja n a  I II  i M arii Kazim iery. S tw o­
rzy ł sy lw etki ludzi naukow o praw dziw e, żywe, zgodne z praw am i realistycznej 
sztuki. U kazał burzliw y okres historii naszego k ra ju , początki n a rastan ia  w  nim  
w pływ ów  k u ltu ry  francuskiej.

Inne wyd.: 1971, 1967, 1960, 1956, 1954, 1953.

Rec. : N arutow icz K., K ierunki 1967 n r  24 s. 12; P iorunow a A., Pam. lit. 1967 
z. 1 s. 317—322; Zechenter W., K am ena  1967 n r  12 s. 4—5.
Zob. też Pism a  t. 7.

VII. PRACE EDYTORSKIE

34. M łoda Polska. W ybór poezji. Oprać, i w stępem  opatrzył ... W rocław  1947 Zakł. 
N ar. im. Ossolińskich s. LVI, 474. BN., S. I, n r  125.

Antologia poezji polskiej okresu 1890—1910. U tw ory, k tóre  najw iern ie j ch a rak te ­
ryzow ały epokę Młodej Polski. U zupełnieniem  jest obszerny w stęp Boya, trak tu jący  
o dziejach i fazach m łodopolskiego ruchu.

Rec.: Ja s tru n  M., K uźnica  1948 n r  43 s. 1; Z[awodziński] K[arol] W [iktor]., 
A rkona  1948 n r  1—3 s. 13.

V III. KORESPONDENCJA

35. Listy. Oprać. B. W inklowa. Teksty z franc, tłum . T. G arnysz-K ozłow ska, z niem.
K. B aranow ski. Indeksy oprać. B. W inklowa. W wa 1972 PIW  s. 530, tabl.

Zbiór korespondencji Boya, obejm ujący 416 listów  pisanych przez n iem al p ięć­
dziesiąt lat. Dotyczą one głównie sp raw  literack ich  i ówczesnego życia kulturalnego. 
Pierw szy zachow any list — to list do Ju lii T etm ajerow ej (m atki K azim ierza T etm a­
jera) napisany 12 II 1895, ostatn i — do Igora Jerzego Kosteckiego (ukraińskiego k ry ­
tyka literackiego) — 13 V 1941 r.

Rec.: M arx J., Tyg. kult. 1973 r. n r  11 s. 4; Zieliński S., Nowe K siążki 1973 n r  5 
s.' 38—39, ilustr. ; Żółciński T., K ultura  1973 n r  11 s. 9.

IX. PRZEKŁADY

36. Antologia lite ra tu ry  francuskiej. W przekł. i oprać. ... W rocław  1950 Zakł.
Naród, im. Ossolińskich s. XLIV, 514. BN S. II, n r 18.

A ntologia stanow i w ybór najceln iejszych fragm entów  lite ra tu ry  francusk iej — od 
utw orów  lite ra tu ry  średniow iecznej po w iek dw udziesty. Każdy fragm ent poprze­
dzony jest k ró tk ą  w prow adzającą notą biograficzną. W ybór poprzedza w stęp Boya 
o lite ra tu rze  francuskiej oraz szkic Ja n a  Błońskiego o pracy Boya jako tłum acza 
pt. „Szekspir p rzek ładu”.

Rec.: K uplew ski M., Zycie lit. 1958 n r  26 s. 12; K ijow ski A., Prz. ku lt. 1959 
n r  7 s. 10.
Zob. też Pism a  t. 14.

37. BALZAK H.:
B ank Nucingena; Bezwiedni aktorzy; B laski i nędza życia kurtyzany; C ierpie­
n ia  w ynaiazcy; Chłopi; C órka Ewy; Dokąd w iodą złe drogi; D w aj poeci; Dziew­
czyna o złotych oczach; Eugenia G randet; Fizjologia m ałżeństw a czyli rozm y-
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sian ia  nad  dolą i niedolą; G abinet starożytności; Gobseck; H istoria trzynastu ; 
H istoria  w ielkości i upad k u  C ezara B iro tteau ; H onoryna i drugie stud ium  ko­
biety ; J a k  kochają  ladacznice; Jaszczur; K aw alersk ie  gospodarstw o; K obieta 
porzucona; K obieta trzydziesto letn ia; K o n trak t ślubny; K ról cyganerii; K u ra ­
te la ; K uzyn Fons; K uzynka B ietka; L udw ik L am bert; M ałe niedole pożycia 
m ałżeńskiego; M uza z zaścianka; O jciec G oriot; O statn ie w cielenie V au trina ; 
P io tr  G rasson; Po czem u m iłość w ypada starcom ; Proboszcz z Tours; Pu łkow ­
nik  C habert; S ta ra  panna; S tracone złudzenia; W ielki człowiek z prow incji 
P aryża; Z nakom ity  G rasson.

38. BEAUM ARCHAIS P. A.:
C yru lik  Sew ilski; K om edie; W esele F igara .

39. BÉDIER J.:
Dzieje T ris tan a  i Izoldy odtw orzone w edle daw nych legend i poem atów ; P ieśń  
o Rolandzie.

40. BRANTÔME P.;
Żyw oty pań  sw aw olnych.

41. CHAM FORT S. N.:
C h arak te ry  i anegdoty.

42. DESCARTES R.:
R ozpraw a o m etodzie dobrego pow odow ania swoim rozum em  i szukania p raw dy 
w sztukach.

43. DIDEROT D.:
K ubuś fa ta lis ta  i jego p an ; To nie bajka.

44. GIDE A.:
Lochy W atykanu.

45. LACLOS P. Ch. de 
Listy.

46. LESAGE A. R.;
D iaheł ku law y; T u rca re t czyli finansista .

47. M ARIVAUX P. C.:
A rlek in  w  szkółce m iłości; P u łap k a  m iłości; Ig raszk i tra fu  i m iłości; Z bieran ie 
am orów ; D ruga pu łapka  m iłości; Z apis; Fałszyw e zw ierzenia.

48. M ÉRIM ÉE P.;
C arm en; Czyśćcowe dusze; Tam ango; Podw ójna om yłka; M ateo Falcone; W izja 
K aro la  IX ; Ks. A ubain; A rsena G uillot; W enus z Ule.

49. M OLIÉR:
Dzieła; M izantrop; Pocieszne w ykw intn isie ; Skąpiec; T a rtu fe  czyli św iętoszek; 
Uczone białogłowy.

50. M ONTAIGNE M.:
P ism a. T. 1—5.

51. M ONTESQUIEU Ch.;
L isty  perskie; O duchu  praw .

52. M URGER H.:
Sceny z życia C yganerii.

53. M USSET A.:
K aprys; K aprysy  M arianny ; K arm azyna; K om edie; Lorenzaccio; Nie ig ra  się 
z m iłością; Spowiedź dziecięcia w ieku.
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54. PA SCA L B.:
M yśli; P row incjonałk i.

55. PRÉVOST A. F .:
H istoria  M anon L escau t i k aw ale ra  des G rieux.

56. PRO U ST M.:
W poszukiw aniu  straconego czasu. Cz. 1—5.

57. RA BELA IS P.:
D zieła T. 1—4.

58. ROCHEFOUCAULD F. La:
M aksym y i rozw ażan ia  m oralne.

59. ROUSEAU J . J.:
W yznania.,

60. STENDHAL:
Czerw one i czarne; K ron ik i w łoskie; L am iel; O m iłości; P am iętn ik  egoisty; 
P u ste ln ia  parm eńska; Zycie H enryka B ru la rd .

61. V ILLO N  F.:
B allady ; W ielki testam ent.

62. VOLTAIRE:
K andyd ; P ow iastk i filozoficzne; T ak  toczy się św iatek .

X. OPRACOWANIA)

B IB LIO G R A FIE

63. S łow nik w spółczesnych p isarzy  polskich. T. 1. W w a 1963 PW N s. 237—254.
64. W INKLOW A B.: T adeusz Ż eleński (Boy). Tw órczość i  życie. W w a  1967 PW N 

s. 794. po rtr.

PRA CE OGÓLNE

65. DĘTKO J.: Boy, M iriam  i M łoda Polska. W spółczesność  1964 n r  24/25 s. 11.

66. GO SLICK I J.: Tadeusz Żeleński (Boy). W: A u to rzy  naszych  lektur. Szkice  
o pisarzach w spółczesnych. W yd. 3 uzupeł. W rocław  1973 Zakł. N ar. im. Osso­
lińsk ich  s. 121—129.

67. GREŃ Z.: D ookoła Boya. Dialog 1973 n r  7 s. 115—119.

68. HEN J.: Boy 1971. W spółczesność  1971 n r  15 s. 5, po rtr.

69. JARCO J.: B oy-Ż eleńsk i a rac jonalizm  francusk i. 1971 n r 4 s. 85—90.

70. K IJO W SK I A.: N ajbardz ie j czytany p isarz  polski. Polska  1965 n r  12 s. 30—31.

71. KORZENIEW SKA E.: Dzieło Boya. Zycie  lit. 1951 n r  6 s. 6, fot. i k a ry k a tu ra  
Boya.

72. KOTT J .: W stęp [O tw órczości Boya]. W : ŻELEŃSKI T.: Słówka. K raków  1954 
W ydaw . L ite rack ie  s. V II—X X X III.

73. [KRZYŻAŃOW SKI J.], DĘBOW SKI J . K.: Tadeusz Ż eleński (Boy). Pam. Teatr. 
1946 z. 3/4 s. 451—459.

74. K U PLEW SK I M.: B oy-Z ełeński w e Lwowie. Ż ycie lit. 1972 n r  11 s. 1, 10, portr.

75. K U REK  J.: Z k sz ta łtu  pam ięci. R uch  lit. 1968 n r  6 s. 363—372.
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76. M AKOW IECKI A. Z.: Tadeusz Ż eleński (Boy). W w a 1974 W iedza Pow szechna 
s. 313.

77. M ARKIEW ICZ H.; B oy-Ż eleński w  k ra ju  sw ej m łodości. Mieś. lit. 1966 n r  4 
s. 25—33; toż W: M ARKIEW ICZ H.: P rzekroje i zbliżenia. W w a 1967 PIW  
s. 239—264.

78. M ORSTIN L. H. ; Tadeusz Boy-Żeleński. W : M ORSTIN H. L. : Spotkania 
z ludźm i. K raków  1957 W ydaw . L iterack ie, s. 121—127, po rtr.

79. NATANSON W.: F redro log  — polem ista. Teatr  1973 n r  24 s. 18.

80. PŁO M IEŃ SK I J . E.; B oy-Ż eleński w czoraj i dziś. K ieru n k i 1966 n r  9 s. 4—5.

81. RO G O ZIŃ SK I J.: Boy. N ow a K u lt. 1961 n r  29 s. 1, 9, ilustr.

82. SANDAUER A.: T. Boy Żeleński w  szóstą rocznicę trag icznej śm ierci z rąk  
Niemców. Radio i Ś w ia t 1947 n r  29.

83. SIEDLECKI A.: Boy. Teatr  1969 n r  18 s. 17—21.

84. STA RO W IEJSK A -M O RSTIN O W A  Z.: Zagadnienie Boya. Tyg. powsz. 1952 n r  2 
s. 7, 9.

85. STAW  AR A.: Tadeusz Żeleński (Boy). W w a 1958 PIW  s. 368.

86. STERKOW ICZ S.: Boy, d r  Tadeusz Żeleński. L ekarz. P isarz. Społecznik. W wa 
1960 PZW L s. 256, bibliogr.

87. TA TA RK IEW ICZ A.: O brachunk i Boyow skie. P olityka  1971 n r  27 s. 7, ilustr.
88. VOGLER H.: Boy — żywy. Zycie lit. 1954 n r  51 s. 3.

89. ZECHENTER W.: Boy. Życie lit. 1971 n r  24 s. 6.

90. ZIM AND R.: B rązoburca. Twórczość  1954 z. 12 s. 103—131; 1955 z. 1 s. 160—186.

91. ZIM AND R.: P isarz  o jasnym  um yśle. W 80 rocznicę urodzin  T. B oya-Ż eleń­
skiego. Tryb. L u d u  1954 n r  353 s. 3.

92. ZIM AND R.: T rzy  s tu d ia  o Boyu. W w a 1961 PIW  s. 369.

W YBRANE ZA GADNIENIA Z ŻYCIA I TW ÓRCZOŚCI PISA RZA

B o y  — j ę z y k o z n a w c a

93. KUROW SKA H.: Językoznaw ca. Teatr  1973 n r  24 s. 16—17.

Boy — k r y t y k  l i t e r a c k i  i t e a t r a l n y

94. [GOSLICKI J.] JG : Tadeusz B oy-Ż eleński — działalność publicystyczna i k ry ­
tyczna. Zycie lit. 1961 n r  41 s. 4.

95. GREŃ Z.: Dwa m ity  o recenzencie. Teatr  1973 n r  24 s. 11—13, ilustr.

96. GRODZICKI A.: W ypisy z Boya. Życie W arsz. 1969 n r  164 s. 5.

97. HEN J.: W fo te lu  recenzenta . N ow a K u lt. 1954 n r  51/52 s. 3, 11, ilustr.

98. KOTT J.: F elie tony  te a tra ln e  Boya. Dialog 1958 n r  12 s. 98—116; toż dziennik 
Boya w  osiem nastu  tom ach. W: ŻELEŃSKI T.: F lir t  z M elpom eną. W ieczór 
pierw szy i drugi. Pism a  S. IV, t. 19. W w a 1962 s. 5—45.

99. ŃATA ń SON w .: Boy w  swoim  tea trze . Z ycie lit. 1971 n r  30 s. 7, ilustr.

100. STAW AR A.: Boy recenzent. Dialog 1957 n r 8 s. 82—88.
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101. TOEPLITZ K. T.: Uwagi o Boyu — satyryku. Teatr  1973 n r  24 s. 14—16, ilustr.

102. ZIM AND R.: W okół deb iu tu  Boya — recenzenta. Dialog 1966 n r  11 s. 80—93. 

B o y  — l e k a r z
103. GAERTNER H.: B oy-Zeleński jako  lekarz. K ierunk i 1958 n r  6 s. 8.

104. M IKUŁOW SKI W.: Boy — p rek u rso r higieny psychicznej. Służ. Z  dr. 1962 n r  32 
s. 6.

105. M IKUŁOW SKI W.: Lekarz, a rty sta , społecznik, m yśliciel. Problem y  1966 n r  9 
s. 545—548, ilustr.

106. STERKOW ICZ S.: Boy, d r  Tadeusz Żeleński. Lekarz. P isarz . Społecznik. W wa 
1960 PZW L s. 256, bibliogr.

107. STERKOW ICZ S.: Boy jako  lekarz. PoZ. Tyg. lek. 1971 n r  41 s. 1596—1599, 
ilustr.

108. STERKOW ICZ S.; P race  lekarsk ie  d r  T adeusza Boya-Żeleńskiego. Przegl. Lek. 
1957 n r  2 s. 59—62.

B o y  — t ł u m a c z

109. BŁOŃSKI J.: Szekspir p rzekładu . W; ŻELEŃSKI T.: A ntologia lite ra tu ry  f ra n ­
cuskiej. P ism a  S. II, t. 14. W wa 1958 PIW  s. 5—11.

110. BOROWY W.: Boy jako tłum acz. W: BOROWY W.: S tud ia  i rozpraw y. T. 2. 
W rocław  1952 Zakł. Ń ar. im. O ssolińskich s. 73—178.

111. K U PISZ  K.: B oy-Z eleński „rom ans z F ran c ją”. Zesz. nauk. UL  1961 n r  20 
s. 153—177; 1962 n r  25 s. 131—150.

XI. WSPOMNIENIA O PISARZU

112. BAILLY R.; M ój p rzy jaciel Boy. T łum , z franc. G. M ycielska. Zycie lit. 1959 
n r  30 s. 4.

113. KRZYW ICKA I.: J a k  poznałam  Boya-Żeleńskiego. Początek m ojej znajom ości 
z Boyem. Jeszcze o Boyu. Boy w  anegdocie. W: KRZYW ICKA I.: W ielcy i n ie ­
wielcy. W wa 1960 C zytelnik s. 147—203, portr.

114. NATAń SON w .: W spom inam  Boya. Twórczość  1966 n r  9 s. 56—59.

115. PARAŃDOW SKI J.: Boy. W: PARANDOW SKI J.: W spom nienia i sylw ety. 
W rocław  1960 Zakł. Ń ar. im. Ossolińskich s. 48—53.

116. ROGOW SKI W.: Zapom niana p rzy jaźń  Boya. G dynia 1967 W ydaw. M orskie 
s. 198, ilustr., bibliogr.

117. SACHń OW SKI z .: Byłem  pacjen tem  doktora Boya. W arszaw skie w spom nienia. 
Stolica  1971 n r  32 s. 16, ilustr.

118. SIEROSZEW SKI W.: N iezakończony proces Boya. (Ze w spom nień prokurato ra). 
Przekrój 1969 n r  1249 s. 1.

119. SCHOELL F. L.: W spom nienie o Tadeuszu Boyu-Zeleńskim . Fragm . Stolica  
1972 n r  40 s. 6—7, ilustr.

120. W OJCIECHOW SKI J.: W W arszaw ie. Pom orze  1964 n r  8 s. 3.

121. ŻELEŃSKI S.; W spom nienie o Boyu. Teatr  1961 n r  15 s. 6—7, ilustr.

122. ŻELEŃSKI S.: W spom nienia o ojcu. P olityka  1966 n r  41 s. 12.



STANISŁAW  JEŻYNSKI

Listy p isarzy i poetów

Q uiz  czy te ln iczy

Quiz niniejszy m a tem at określony bardzo Ogólnie — oparty jest n a  w ypow ie­
dziach pisarzy i poetów polsldch o sobie, o w łasnej twórczości. W ypowiedzi te, cy­
tow ane w  kró tk ich  fragm entach, zaczerpnięte zostały przede w szystkim  z listów  
pisarzy i poetów, Tylko w  ostatn im  konkursie, poświęconym  pisarzom  współczesnym, 
podstaw ą są także u tw ory  poetyckie — w iersze lub  listy  w ierszem  pisane k iero­
w ane przez poetów  do poetów.

A zatem  ideą quizu jest zain teresow anie jego uczestników  biografiam i pisarzy, 
m niej z zasady znanym i ogółowi czytelników  niż ich dzieła literackie. C ytujem y 
ponad 30 fragm entów  w ypow iedzi i listów  pisarzy i poetów daw nych i współczes­
nych. A poniew aż sceniariusz zakłada, że — z zasady — w  każdym  konkursie zna­
leźć się pow inna więcej niż jed n a  wypow iedź danego p isarza czy poety — m ogłem  
jedynie sięgnąć do dw udziestu p a ru  autorów . W tak im  przypadku n ie  ma, oczywi­
ście, m ow y o tym , iżby w ybór mógł być reprezentatyw ny. N iem niej jednak, być 
może, w skaże on uczestnikom  cenne źródła in form acji biograficznych o pisarzach, 
jak im i są ich listy, dostępne w  publikacjach książkowych. I tak i jest istotny cel 
im prezy. C harakterystycznym  uzupełnieniem  fragm entów  epistolarnych są fragm enty  
poetyckie: w ierszy poświęconych poetom  przez poetów, sw oiste listy  i przesłania 
poetyckie, często spotykane w twórczości w ielu poetów.

Quiz składa się z trzech części: pierw sza — to elim inacje pisem ne, w  których 
spośród k ilku  lub  k ilkunastu  kandydatów  m a zostać w yłonionych czterech uczestni­
ków  dalszych rozgryw ek; druga, to  konkurs półfinałow y; trzecia — finał, w  którym  
udział b iorą  dw ie osoby.

Podstaw ą przeprow adzenia  e l i m i n a c j i  jest tes t: uczestnicy o trzym ują 20 
zwięzłych notek  biograficznych pisarzy i poetów, których teksty  (fragm enty listów, 
w yw iadów , wierszy) cytow ane będą w  dalszych częściach quizu. N a podstaw ie lako­
nicznych inform acji zaw artych w  notkach należy ustalić im ię i nazw isko pisarza. 
Cztery osoby, k tó re  popełnią najm nie j błędów  — k w alifiku ją  się do półfinałów.

W półfinałach rozgryw ki przebiegają w  form ie tu rn ie jów  pytań . C zterej ucze­
stnicy półfinałów  losują pary  i s ta ją  kolejno do dwóch tu rn ie jów  pytań . P ierw sza 
p ara  o trzym uje k a rtk i z fragm entam i listów  pisarzy, d ruga — z fragm entam i listów  
poetów. K ażdy z uczestników  w ybiera  4—6 fragm entów , czyta je  przeciw nikow i, 
k tóry  m a odgadnąć nazw isko au to ra  listu.

F inał rozgryw any pom iędzy dw om a zwycięzcam i tu rn ie jów  półfinałow ych opiera 
się na  identycznej zasadzie, z tym  że zestaw y tu rn ie jow e sk ład a ją  się z fragm entów  
nie tylko listów, lecz także z fragm entów  poetyckich: poeci — poetom.

I. ELIM INACJE W STĘPNE

Elim inacje oparte  są  n a  teście spraw dzającym  znajom ość życiorysów pisarzy i poe­
tów, k tórych listy  — w e fragm entach  — stanow ią podstaw ę dalszych konkursów . 
N a podstaw ie poniższych fragm entarycznych  inform acji należy odgadnąć im ię i naz­
w isko p isarza (poety). Zestaw ienie oparte  jest na  porządku alfabetycznym .
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w  w ypadku trudności w  w yłonieniu czterech osób do dalszych konkursów  — moż­
n a  uczestnikom  dać do rozw iązania zadanie  dodatkow e: w ym ienić w szystkie za­
pam iętane ty tu ły  powieści i dram atów , np.: H enryka Sienkiewicza, S tan isław a W ys­
piańskiego, Józefa K orzeniow skiego (Conrada). W ykaz tych u tw orów  podany jest 
w odpowiedziach.

— 1 —

U rodził się w  1897 roku  w  Płocku. W 20-leciu m iędzyw ojennym  zw iązany z re ­
w olucyjną lew icą. W okresie tym  w ydał m.in. zbiory „Trzy salw y” i „W iatrak i” . 
W czasie II w ojny św iatow ej przebyw ał, w raz  z utw orzonym i na  teren ie  ZSRR 
jednostkam i polskim i w  Palestynie. Tam  pow stały ko lejne tom y w ierszy patrio tycz­
nych. Z m arł w  1962 r. w  W arszawie.

_  2 —

U rodził się w  1857 r. w  Berdyczowie, zm. w  A nglii w  r. 1924. Był synem  kreso­
wego szlachcica, uczestn ika przedpow staniow ej działalności konspiracyjnej, zesła­
nego za tę  działalność w  głąb Rosji (wraz z żoną i synem). Po śm ierci rodziców, 
chłopcem  zaopiekow ał się w uj — Tadeusz Bobrowski. W roku  1874 w yjeżdża z P o l­
ski, z zam iarem  zdobycia zaw odu m arynarza. Zagranicą podejm ują p racę pisarską, 
zdobyw ając ogrom ne uznanie angielskich czytelników.

— 3 —

Pisarz i publicysta oraz pedagog. U rodził się w  r. 1839. N ależał do głównych 
przedstaw icieli k ie runku  naturalistycznego w  lite ra tu rze  polskiej. W pow ieściach 
i opow iadaniach ukazyw ał życie wsi a  także obraz życia w  m iastach, często p rze­
prow adzając para le lę  pom iędzy życiem społecznym  a  św iatem  zwierzęcym , uw ypu­
k lając łączność i zależność czołwieka od przyrody. Z m arł w  1902 r.

— 4 —

Urodził się w  roku  1905. Już  w  okresie m iędzyw ojennym  dał się poznać jako 
jeden  z oryginalniejszych poetów  lirycznych. Twórczość jego, obfitu jąca w  elem enty 
groteski i fan tastyk i, rozw ijała  się nadal po wojnie. Obok w ielu wierszy, pieśni — 
w  dorobku poety znalazły się rów nież u tw ory satyryczne, groteski sceniczne i jedna 
powieść satyryczna. Zm arł w  1953 r.

— 5 —

U rodziła się w  1842 r. w  Suw ałkach. N ależała do najpopularniejszych poetek 
schyłku X IX  w ieku. W pierw szym  okresie twórczości publikow ała sw oje wiersze, 
opow iadania i now ele pod pseudonim em  Jan  Sawa. W dorobku m a w iele w ierszy 
o treści patrio tycznej; by ła  w yrazicielką ideałów  dem okratycznych, bolała ją  niedola 
ludu. W iele jej .utw orów  d la  dzieci (wiersze, piosenki, powieści) jest popularnych do 
dzisiaj. Z m arła w  1910 r. w e Lwowie.

— 6 —

Jeden  z czołowych poetów  rom antycznych, au to r w ielu w ierszy, zbiorów d ram a­
tycznych i powieściowych — urodził się w  1912 r. Od roku  1829 przebyw ał najczę­
ściej za granicą, p rzyjaźniąc się m. in. z pozostającym i na  em igracji: J. Słowackim, 
C. K. Norwidem , A. Cieszkowskim. W twórczości jego dochodziły do głosu różne 
w pływ y i koncepcje historiozoficzne. W najw ażniejszym  swoim  dram acie ukazał 
w  realistyczny sposób konflik t św iata  artystycznego z rodzącym i się siłam i dem o­
kracji. Zm arł w  1859 r.
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N ajpłodniejszy  pow ieściopisarz okresu rom antyzm u i postrom antyzm u, historyk, 
działacz polityczny, publicysta, red ak to r (m.in. G azety Polskiej). W  ogrom nej jego 
spuściźnie p rzew ażają  powieści historyczne, są . w  niej rów nież powieści społeczno- 
obyczajow e i ludow e (m.in. „H istoria Saw ki”, „L a ta rn ia  czarnoksięska”, „Złote 
jab łko”). Ur. w  r. 1812, zm. w  r. 1887.

— 8 —

Poeta, u r. w  r. 1822 (zm. 1893 w e F lorencji, gdzie przebyw ał od r. 1860). W obfitej 
tw órczości poetyckiej przew ażają  u tw ory  oparte  na  m otyw ach ludowych, z silnym  
p ierw iastk iem  patrio tyzm u. Szczególnie w sław ił się opiew aniem  m azowieckiego k ra j­
obrazu i tem u nurtow i tw órczości zaw dzięcza swój przydom ek. Jest au torem  m.in. 
poem atów : „O pow iadanie m azow ieckiego lim ik a ” i „B itw a racław icka”.

— 9 —

P oeta  ten  (ur. w  r. 1878—1937) był głów nym  przedstaw icielem  polskiego sym ­
bolizmu. Z zaw odu praw nik . Jego tw órczość poetycka, łącząc w  sobie elem enty 
baśniow e i fan tastyczne z ogrom ną pom ysłowością słowotwórczą, należy do n a j­
oryginalniejszych zjaw isk  poezji polskiej połowy X X  w ieku. Dorobek jego n ie  jest 
w ielki ilościowo (kilka zbiorów  w ierszy i opowieści prozą — głów nie dla dzieci), 
ale zróżnicow any pod względem  form y: liryka, poem aty  baśniow e i filozoficzne, 
ballady, erotyki.

— 10 —

Poeta, dram atopisarz, publicysta i działacz polityczny. Ur. 1798, stud ia  un iw ersy­
teckie odbył w  W ilnie — w  la tach  1824—29 zesłany do Rosji, skąd u daje  m u się 
w yjechać n a  Zachód. Do Polski (w Poznańskie) pow rócił jedynie  na  k ilka  m iesięcy 
(od sierpn ia  1831 do m arca  1832), skąd w yjeżdża do Paryża, gdzie spędził dobre 
la ta  życia. W czasie w ojny rosyjsko-tureckiej organizuje legion polski w  Turcji. 
W tym  sam ym  roku, 1855, um iera w  K onstantynopolu.

— 11 —

Poeta, d ram aturg , prozaik; także m alow ał i rzeźbił. Ur. w  r. 1821, w  w ieku 21 
ła t w yem igrow ał i resztę życia spędził poza k rajem , przew ażnie w  Paryżu, w  bardzo 
ciężkich w arunkach  m aterialnych. Jego oryginalna, now atorska twórczość poetycka 
nie zdobyła uznania  w spółczesnych; dopiero po śm ierci (1883) poety — zaczęto in te ­
resow ać się jego dorobkiem  (wydobył go z zapom nienia „M iriam ” Przesm ycki).

— 12 —

P isarka, zaliczona do czołowych przedstaw icielek  pozytywizm u. Ur. w  r. 1841 
w  M iłkowszczyźnie, całe n iem al życie spędziła w  G rodnie. W pow ieściach i opow ia­
daniach podejm ow ała problem y em ancypacji kobiet i w ażne problem y społeczne. 
W iele m iejsca w  swoich pow ieściach pośw ięciła tradycjom  w alk  narodow o-w yzw o­
leńczych i ideałom  dem okratycznym . Z m arła  w  r. 1910.

— 13 —

Jeden  z najw ybitn iejszych  prozaików  polskich. Urodzony w  r. 1846, debiutow ał 
opow iadaniam i i korespondencjam i publikow anym i w  p rasie  w arszaw skiej pod 
pseudonim em  „Litw os”. Był m istrzem  powieści historycznej, a jego twórczość zdo­
była sobie popularność w  skali św iatow ej. Z m arł w  r. 1916.
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— 14 —

Jeden  z w ielkich poetów  rom antycznych. U rodził się w  r. 1809, od w ybuchu pow ­
stan ia  listopadow ego przebyw ał za granicą. P ierw sze jego w ybitne w iersze pow stały 
tuż przed w ybuchem  i w  okresie pow stania. N a jego obfity dorobek poetycki sk ła­
d a ją  się, poza św ietnym i lirykam i i w ierszam i patriotycznym i, powieści poetyckie, 
d ram aty , poem aty, p ism a filozoficzne. Z m arł w  r. 1849 w  Paryżu.

— 15 —

P oeta  (ur. 1878 we Lwowie, zm. w  1957 w  Skarżyska-K am iennej), au to r w ielu 
pięknych w ierszy liryczno-refleksyjnych. We w czesnym  okresie twórczości także 
sym boliczne d ram aty  poetyckie.

— 16 —

Jeden  z najw ybitn iejszych  poetów  polskich połowy X X  w., au to r w ierszy lirycz­
nych, satyrycznych, d la  dzieci, poem atu  liryczno-epickiego, w ielu  przekładów  (zwła­
szcza z rosyjskiego). Ur. w  r. 1894. N ależał do w spółzałożycieli grupy poetyckiej 
„S kam ander”. W okresie w ojny przebyw ał na em igracji. Z m arł w  1953 r.

— 17 —

D ram aturg , poeta i refo rm ato r te a tru  a  także m alarz  i grafik. Żył w  la tach  1869— 
1907. Zw iązany z K rakow em , najw ybitn iejszy  przedstaw iciel „M łodej Polski”. 
W twórczości poetyckiej i dram atycznej podejm ow ał przede w szystkim  problem y 
w yzw olenia narodowego. Jego obrazy pastelow e, po rtre ty  i pejzaże, zapew niły m u 
poczesne m iejsce także w  m alarstw ie.

— 18 —

D ram atop isarka i pow ieściopisarka, w  młodości zw iązana z tea trem  także  poprzez 
aktorstw o. Ur. w  1857 r. W tw órczości dram atycznej niezw ykle ostro podejm ow ała 
problem y m oralne, w alk i z kołtuństw em , obłudą m oralną  m ieszczaństw a, w yw ołując 
tym  rów nie ostre a tak i w ielu  krytyków . Z m arła  w  r. 1921.

— 19 —

Syn znanego kom pozytora, w ybitny  k ry tyk  lite rack i i tea tra ln y  okresu m iędzy­
wojennego, publicysta, św ietny tłum acz (uprzystępnił polskiej publiczności w iele 
arcydzieł lite ra tu ry  francuskiej), sa ty ryk  i poeta. U rodził się w  r. 1874. Z zaw odu 
był lekarzem . Zginął w  r. 1941 we Lwowie.

— 20 —

Czołowy p isarz polski. U rodził się w  r. 1864, zm. w 1925 w  W arszawie. W począt­
kach twórczości w ystępow ał m.in. pod pseudonim em  literackim  M aurycego Zycha. 
Twórczość jego m iała  w ielki w pływ  na  kształtow anie społecznej i politycznej św ia­
domości społeczeństw a polskiego.

II. TU RN IEJE PÓŁFINAŁOW E: „LISTY PISARZY I POETÓW ”

Listy p isarzy  i poetów, osobiste w ypow iedzi są cennym  źródłem  poznania ich 
biografii i in form acji o twórczości. N iestety, ta  fo rm a przekazu m yśli bardziej niż 
dzieło literack ie  narażona jest n a  zniszczenie i zagubienie. Inne  też są zasady jej 
publikow ania. N iem niej jed n ak  spora część korespondencji w ielkich tw órców  lite ­
ra tu ry  opracow yw ana jest w  form ie książkow ej i w  ten  sposób m a szanse tra fien ia  
do czytelników.
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T urn ie je  półfinałow e oparte są n a  tak ich  w łaśnie, publikow anych w  w ydaniach 
książkow ych (bibliografie prac w ykorzystanych), zbiorach listów  pisarzy i poetów 
polskich. F ragm enty  listów  dobrane są tak , by zaw ierały  m inim um  inform acji poz­
w alających uczestnikom  tu rn ie jów  znających życie i twórczość pisarzy n a  zidenty­
fikow anie ich autorów .

Dla pierw szej pary  tu rn iejow ej przygotow ane są zestaw y fragm entów  l i s t ó w  
p o e t ó w  (po 10 fragm entów  d la każdej osoby), d la  drugiej tak a  sam a liczba 
fragm entów  listów  pisarzy.

U w a g a ;  W w ersji trudniejszej m ożna opuścić inform ację o adresacie, m iejscu 
i czasie nap isan ia  listu. M ożna także przyjąć zasadę, że inform acje te  zachow uje 
dla siebie uczestn ik  zadający pytanie.

A. LISTY POETÓW

Zestaw  I.

1. Z robiłem  już w  D reźnie jedną  znajom ość u P an i Dobrzyckiej — poczciwa sta ­
ruszka Polka, je j córka jest pierw szą dam ą dworu. Ta, od daw na zachw ycona hym ­
nem  „Bogurodzica”, p rzy ję ła  m nie z o tw artym i rękom a, a  nad m oim  „K ulikiem ”, 
którego nie znacie, p łaka ła  — teraz  m nie często n a  herbatę  zaprasza. Jest tu  także 
pan n a  Czacka, zdaje m i się, iż to  M am y znajom a; m am  jeszcze być u K om arów  
i u jenerałow ej D ąbrow skiej. Z Polakam i tu  będącym i w ybieram  się do Szw ajcarii 
Saskiej.

(Z lis tu  do m atki, Drezno, 23 V 1831)

2. Teraz ci pow iem  coś, ale żądam  od Ciebie najśw iętszego słowa przyjaźni, że 
nikom u, bez w y ją tku , nie powiesz nic o tym . Jeśli m nie kochasz, jeśli nie chcesz 
m nie zarznąć, n ikom u a  nikom u. M ani d ram at dotyczący się rzeczy w ieku naszego — 
w alka  w  nim  dwóch pryncypiów : arystokracji i dem okracji — ty tu ł „M ąż”. Przeszlę 
Ci m anuskrypt, nie w ątpię, że zyski będą, bądź łaskaw  je  przyjąć od przyjaciela. 
Rzecz, sądzę, dobrze napisana. Jest to obrona tego, na  co się ta rg a  w ielu hołyszów; 
religii i chw ały przeszłości! B ezim iennie pow inno być w ydrukow ane, n ik t nie po­
w inien dom yślić się autora.

(Z lis tu  do K onstantego Gaszyńskiego, Rzym, 21 X I 1833)

3. Żyję tedy w  Litw ie, w  lasach, karczm ach, ze szlachtą, z Żydam i etc. (...). 
Gdyby n ie  poem a, uciekłbym  z Paryża.

(Z lis tu  do E dw arda Odyńca, 1834)

4. T rzeba Ci wiedzieć, że A dam  o tym  kłam stw ie, dla niego uczynionym, niby 
nie wiedział, p rzynajm niej ta k  m i to te raz  m ów ił; ale  pow inien był wiedzieć — 
i odeprzeć — on, który  w  im prow izacji nie ty lko m i przyznał to, co m i należy, ale 
jeszcze chw alił się w  niej m ówiąc, że Ty m u sam a m oje m ałe próbki dawno, dawno 
pokazyw ałaś, a on Tobie już w tenczas przepow iedział, że m nie w ielka i św ietna 
czeka przyszłość... Tym  w ziął m nie za serce i tęgo w ieczora byliśm y z n im  jak  
dw aj b rac ia  — ściskaliśm y się — chodziliśm y opow iadając sobie nasze przeszłe za­
targi... i gdyby n ie  ludzie, którzy  to wszystko popsuli, byłoby dotychczas zupełnie 
dobrze.

(Z lis tu  do m atki, Paryż, 10 X I 1841)

5. Myślę, że. Szanow ny P an ie  Józefie D obrodzieju, odebrałeś listy  moje, listy 
człowieka, k tóry  lite ra ln ie  czasu n ie  m a w  w ystarczający sposób pisać. Zapew ne ra ­
czyłeś odebrać od byłego E dytora mego rękopis „V ade-m ecum ”.

Cena, k tó rą  kładę, to  jest dwieście franków , by ła  m i płacona za K ILK A  KART, 
n ie  tylko za takow y zbiorek. N ie sądzę przeto, abym  finansow o Ojczyznę m oją u tra - 
piał. Zapew ne je j stać jeszcze i n a  to! ... lubo są  to  rzeczy niezabaw ne, ale owszem 
niekiedy nudne, to jest opracow ane n a  głębiach p raw d  i różnostronności form  i bo­
gactw  języka prześladow anego i podupadłego (...) Bogata skądinąd przeszłość poezji 
polskiej n ie przygotow ała publiczności do podobnych u tw orów  — ale cóż robić! Raz
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przecie trzeb a  i n a  s i e b i e  t r o s z e c z k ę  o b e j r z e ć  s i ę ,  a n aw et raz  przecie 
trzeb a  będzie do w dzięków  iwliczyć także  n aw et i myśl, i praw dę, sens i rozsądek.

To także je s t coś w arte ! Zapew ne, że ukochany Ojczysty P oem at N arodow y „Pan  
Tadeusz” to  je s t poem at narodow y, w  k tó rym  jedyna figu ra  serio jest ŻYD... Z resztą: 
aw an tu m ik i, safanduły, facecjoniści, gaw ędziarze i kobiet narodow ych dw ie (...) 
Zapew ne, że poem at ów arcynarodow y, w  k tó rym  jedzą, p iją , grzyby zb ie ra ją  
i czekają, aż F rancuzi p rzy jd ą  zrobić im  Ojczyznę (...).

A leż po poezji pejzażów  i fle tów  pastersk ich  m oże i b iedny  m ój k ie ru n ek  zasługuje 
lu b  zasłuży n a  nieco w ziętości przez sam ą konieczność — sensu.

(Z lis tu  do J. I. K raszew skiego, P ary ż  1866)

6. W e w rześn iu  1898 roku  pojechałem  do Tyrolu, ażeby tam  dopilnow ać w ykonania  
w  szkole m oich franciszkańskich  w itraży. W róciwszy do K rakow a, w ydałem  „M e- 
leag ra” i od te j chw ili w yłącznie oddaw ałem  się pracy  lite rack ie j, n ic  n ie  m alow a­
łem . W m arcu  następnego  ro k u  napisałem  „Lelew ela”, k tóry  g rany  w  tea trze  k rak o w ­
skim  n ie  przeszedł bez w rażenia... Zachęcony tym , zaraz w ziąłem  się do p isan ia  „P ro- 
tesilasa  i L aodam ii”, k tó ra  to  traged ia , w ydrukow ana przez „P rzegląd  Polski”, te raz  
ukazała  się w  osobnej odbitce. Tym czasem  nap isałem  „K lątw ę”, k tó rą  w ziął P rzy ­
byszew ski do „Życia”.

7. G dyby zaś „S karb” m ia ł w ejść do „C him ery”, byłbym  zm uszony poczynić pew ­
ne zm iany, zw łaszcza w  akcie trzecim , konieczne celem  rozśw ietlen ia  k ilku  ustępów , 
k tó re  m ogły być źle tłum aczone (jak  np. w yrażenie  S ta rca  z w ieży: „pętam  czas”, 
co by m ogło m im o m ej in tenc ji w skazyw ać, że „S karb” jest obroną skostn iałej 
trad y c ji itd.).

(Z lis tu  do M iriam a, Lwów, 28 III 1904)

8. N ie chcę jed n ak  zanudzać W as odczytyw aniem  now ego cyklu, w ięc go w prost 
D rzew ieckiem u posyłam . Są to  p ieśni k ró tk ie  i śpiew ne. Szkoda, żeście n ie  napisali, 
ja k  W an się całość w ydaje?  Jestem  te raz  w  fazach ta k  zm iennych i ta k  co dzień 
innych, że m i już tru d n o  tom  pierw szy ocenić. S tąd  m itręga  z ty tu łem . W ybieram  
tedy  za W aszą ra d ą  „Sad rozsta jny”. N ie Wiem wszakże, czy są to  rozstaje, czy 
też — rozpędy w  rozm aite  strony, a  to  w sku tek  różności p ierw iastków , k tó re  się w e 
m nie poruszyły.

(Z lis tu  do Zenona Przesm yckiego, P ary ż  1912)

9. M am  m nóstw o p lanów  i zam iarów . Skończyłem  pierw szy tom  „K w iatów ” 
(8—9 tysięcy wierszy). D rugi będę p isa ł w  Polsce. Je s t tam  n a  sam ym  początku cały 
rozdział o Tobie — o tym , ja k  czytałem  T w oje w iersze. I ta k i re fren :

Lecz gdy m i w spom nień dzw on dziś dzwoni.
S tary  żal m oim  jest dzw onnikiem .

P am iętasz? A le m iałem  n ie  p isać o sobie, a  rozpisałem  się n a  całego.
(Z lis tu  do Leopolda S taffa, N ew  Y ork 9 1 1946)

10. Szanow ny i Drogi P an ie  D yrektorze!
Chcąc zrobić kom uś p rezen t im ieninow y, poszukiw ałem  w  W arszaw ie m oich zebra­
nych w ierszy. W szystkie księgarnie, k tó re  zaatakow ałem , ośw iadczyły m i, że „W iersze 
zeb rane” i w szystkie inne  są w yczerpane, a jed n a  poradziła  m i, aby  n ie  szukać d a ­
lej, bo ich n ie  znajdę. W ięc trzeba  ten  b ra k  uzupełnić. Bo „senior” i „nesto r” 
polskiej poezji w spółczesnej s ta je  się szewcem  bez butów . W tym  w zględzie polegam  
na  P lW -ie  (...). P iszę to, aby zadokum entow ać, że p isarz, k tó ry  nie dba  o siebie, 
n iew art, by dbało oń W ydaw nictw o (...)

A gdy pom rzem y, a  gdy pom rzem y,
To nam  pokadzą,
A le poezji, a le  poezji 
N am  nie  w ydadzą.

W ięc piszę, pókim  żyw (...)

(Z lis tu  do A dam a O strowskiego, W arszaw a 4 I V 1957)
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Zestaw II.
11. K ochany Bracie! T ak  jestem  zatrudniony  od k ilku  tygodni, że ledw ie m am  

czas brodę ogolić. P isałem  tyle, że liczba w ierszy skleconych w  ciągu tego m iesiąca 
w yrów nyw a trzeciej części, a może i połow ie wszystkiego, com dotąd . ogłosił. Nie 
w szystko jeszcze, com zaczął, pokończę; póki n ie  skończę, zostanę zapew ne w  D reź­
nie. Jestem  zdrów, a przy za trudn ien iu  dosyć wesół i ile m ożna być — szczęśliwy.

(Z lis tu  do b ra ta  Franciszka, Drezno 1832)

12. Jed n ak  „Bielecki” je s t na jbardzie j chw alony przez w ielką liczbę, k tórej takiej 
cichej poezji potrzeba... L udw ik  P la te r, h rab ia , przerażony jest bezbożnością „M in- 
dow y” — bigot!!! R ów nie krzyczy na  m oją bezbożność W łodzim ierzow a Potocka — 
spodziew am  się, że tak i sąd w szystkich dam  nie  będzie...

Egzem plarze rozpraszajcie tak , aby la ta ły  z rą k  do rą k  — a  nade w szystko do 
Lit(wy) i W (ilna). — M amo m oja, choćbyś m iała  dw a egzem plarze, to  jeden  poszlij 
L udw isi — koniecznie! koniecznie!

(Z lis tu  do m atki, Paryż, 30 VU 1832)

13. Od ostatniego m ego listu, w  przeciągu m iesiąca upłynionego, napisałem  now ą 
sztukę te a tra ln ą  — niby traged ią  (...). Z w szystkich rzeczy, k tó re  dotychczas m oja 
m ózgow nica urodziła, ta  traged ia  je s t na jlepszą  — zwłaszcza że otw orzyła m i drogę, 
now y k ra j poetyczny, nie tk n ię ty  ludzką stopą, k ra j obszerniejszy niż ta  b iedna zie­
m ia, bo idealny. Zobaczysz kiedyś. M am o kochana, co to za dziw na k ra in a  — i cza­
sy. T ragedia  cała  podobna do s ta re j ballady, ułożona tak, jakby  ją  gm in układał, 
przeciw na zupełnie praw dzie  historycznej, czasem przeciw na podobieństw u do praw dy. 
Ludzie jednak, stara łem  się, aby byli p raw dziw ym i i aby w  sercu m ieli nasze serca... 
N ie m ogą tu  dać Ci, kochana M amo, w yobrażenia  dokładnego rodzaju  dram atycz- 
ności w  m ojej tragedii. Jeżeli m a ona podobieństw o z k tó rą  znajom ą sztuką, to  
chyba z „K rólem  L earem ” Szekspira. O, gdyby s tanę ła  kiedy przy  K rólu  Learze! 
Szekspir i D ant są te raz  m oim i kochankam i — i już ta k  jest od dwóch lat.

(Z lis tu  do M atki, Genewa, 18 X II 1834)
»

14. O dw ie nieufności w zględem  Ciebie oskarżony, odpow iadam  ja k  następu je: 
Co do 1-ej, co do „K om edii”, zważ, że pisząc do Ciebie, n ie  m am  pew ności m atem aty ­
cznej, iż m ój lis t do Ciebie dojdzie, może być przypadek, że go inne ręce pochw ycą — 
a  w tedy co? Bo m i ta k  zależy na  tym , tam  u  W as ja k  u  nas, żeby to  było pokry te  
m ilczeniem .

(Z lis tu  do K onstantego Gaszyńskiego, Neapol, 2 6 I V 1935)

15. W czoraj byliśm y n a  sutej w ieczerzy u  Eustachego (Januszkiew icza); w yzw any 
przez Słow ackiego im prow izacją, odpow iedziałem  z natchnieniem , jakiego od czasu 
p isan ia  (...) pigdym  n ie  czuł. Było to dobre, bo wszyscy ludzie różnych p a rtii roz­
p łakali się i bardzo nas pokochali i n a  chw ilę wszyscy napełn ili się miłością. W  te  
chw ile duch poezji był ze m ną.

(Z lis tu  do B ohdana Zaleskiego, P aryż 26 X II 1840)

16. N ie nade  m n ą  płaczcie, ale  nad  sam ym i sobą, bo jeśli ja  ta k  kocham  i w y­
konyw am , to  co będzie z tym , co jeszcze nie zazielenił się?

Czytaj la t tem u w iele w ydanego „P rom eth id iona”, tam  czytając p a trz  — ja  nie 
pieniędzm i robię, a zobaczysz co?

(Z lis tu  do W ładysław a Bentkowskiego, Paryż, czerwiec 1857)

17. I m ów ię Ci, że byłem  o k ilkanaście tysięcy m il stąd, napoleona jednego w  k ie­
szeni nie m ając, n ik t nie napisał do m nie słowa, okrom  szew ca pewnego, k tóry  przed 
em igracją  służył kiedyś pod Ojcem  m oim  i, dow iedziaw szy się, że odpływ am  od 
brzegu A nglii i Europy, przyszedł w e frak u  czarnym  pożegnać m ię! (...)

L ipy ojczyste n ie nad  nam i, albow iem  roku  zeszłego siostra  m oja sprzedała 
w i o s k ę  i p ó ł ,  to je s t G ł u c h y  i W s e b o r y ,  gdzie rodziłem  się, a  tam  była 
jed n a  lip a  (...)

Za pow rotem  zdążyłem  w idzieć się z K raszew skim , k tóry  podczas nieobecności 
m ojej (wedle polecenia, jak ie  w  dom u dałem ) przesiedział u  m nie dw ie godziny, 
przeglądając s tu d ia  i k a rtony  moje.

<Z lis tu  do Teofila Lenartow icza, Paryż, styczeń 1859)
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18. Tak, rzeczywiście, p isał do m nie R ydel lis t z wym ów ką... n ie  podoba m u się 
P an n a  M łoda (w sztuce), bo ja k  tw ierdził, jeśli m ia ła  p rzedstaw iać ty p  jego żony — 
to jest za rubaszna, a  n aw et ... o rdynarna! I z p rzedstaw ien ia  typów  sióstr, a córek 
pan i R adczyni: A nieli i Krzysi, zadowolony n ie  jest... L ist ten  R ydla zniszczyłem 
i m am  nadzieję, że ta k  sam o i on, po nam yśle, zniszczy w  sw oim  przekonaniu  
uprzedzenie do m oich kreacji...

(Z w yw iadu  zanotow anego przez J. J. R ych tera  w  1901 r.)

19. Posyłam  d la  „C im ery” cykl „Pieśni Szaleńca” i fragm en t oktaw am i. Poza tym  
nie m am  na  razie  zbyt w iele w  tece, poniew aż od pół roku  przeszło p racu ję  nad  
u tw orem  w iększych rozm iarów , k tóry  pochłan ia  w szystkie m oje siły i cały czas 
w olny (...)

Z daw nych nadesłanych  „C him erze” w ierszy m oich zn a jd u je  się jeszcze w  tece 
Szanownego P a n a  „Deszcz jesienny” i „B ladej dziew czynie”, k tó re  jeszcze d rukow ane 
nigdzie n ie  były.

(Z lis tu  do M iriam a-Z enona Przesm yckiego, Lw ów  20 III 1901)

20. O becnie — n iestety  — siedzę w  Hrubieszow ie, w  w ojew ództw ie Lubelskim . 
W ydałem  (...) „Łąkę” (1920) oraz dw ie książki d la  dzieci pt. „K lechdy Sezam ow e” 
i „Przygody S indbada-Ż eglarza” (powieść d la  dzieci). — Oto wszystko — W krótce 
w ydaję now y tom  poezji (...)

(Z lis tu  do F ranciszka K vapila, H rubieszów  13 X I I 1921)

B. LISTY PISARZY

Z estaw  III.

21. Proszę Was, ja k  zacznie wychodzić powieść m oja („Selim M irza”) *, nie czy­
ta jc ie  je j. Z robiłem , bo m usiałem , ale m nie sam em u się n ie  podoba. M iało to  być 
n a  tle  pow stan ia  polskiego, a le  d la  przyczyn cenzuralnych zostało przeniesione dó 
F ran c ji w  czasie w ojny prusk iej. Rozumiecie, że an i tam  byłem , ani nic nie w i­
działem , an i znam  k ra j, słow em  w yssałem  w szystko z palca. Sw oją drogą redakc ja  
i krytycy redakcy jn i oczarow ani. M am  tam  tak ą  powagę, ja k  w  średnich  w iekach 
m ia ł m iędzy scholastykam i A rystoteles. Ipse d ix it — to im  w idocznie w ystarcza. 
D rugi cud: powieść m oja, pt. „Co się działo w  B aran iej G łow ie” przeszła przez 
cenzurę.

(Z lis tu  do Ju lia n a  H oraina, A naheim , październ ik  1876)

22. Posyłam  P an u  m anusk ryp t „K aśki”, nie w iem , na  ja k  długo w ystarczy. M am 
znów sto ćw iartek  przygotow anych. T eraz m am  do P an a  prośbę. Dodaj mi P an  do 
sumy, za k tó rą  „K aśkę” nabyłeś, r s r  50. To P an a  nie zuboży. J a  ta k  tan io  sprzedałam  
ta k  o lbrzym ią pracę. Bóg w idzi, ja k  to  ciężko przychodzi pisać po nocach, g rając 
w ieczorem , a  w  dzień robiąc próby.

W skutek p isan ia  „K aśki” nie m ogę pisać nic drobniejszego — całe źródła dochodu 
m i odpadły. Z robiłam  dług n a  sto m arek , k tórych  jeśli do soboty n ie  spłacę, zabiorą 
m i garderobę tea tra ln ą .

(Z lis tu  do A adam a W iślickiego, Poznań, w iosna 1886 r.)

23. Był w  B razylii Józef B alcerzak, typ  rzem ieśln ika saaperm ent, najeżony, czarny, 
dziobaty, rezolutny, co go i diabeł n ie ugryzie. W racał z kom panią  sw oją, z której 
no ta  bene uciekł, od p lan ta to ra  n a  M arsylię i potem  Szw ajcarię pieszo. Tego pozna­
łam  i zachw yciłam  się nim , jego energią, w zgardą d la  słabizny w szelakiej. N asłu­
chałam  się różnych różności od niego i będzie z tego tak i ot, B eniow ski od w a r­
sztatu. Zacznę to  pisać.

(Z lis tu  do córki, 18 X I 1891)

24. W ziąłem  ze sobą m ało  książek. P o trzebu ję  te raz  m niej w ięcej dokładnego 
opisu M alborga, a  n ie  m am  nic podobnego pod ręką. Ćzy P an  n ie  posiada czegoś 
podobnego w  polskim  języku, i w  zakresie  n ie  n ad to  obszernym . Od biedy niechby 
było i po n iem iecku (...)

* T ytuł m ożna — dla  u tru d n ien ia  — pom inąć.
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Dziś do łóżka biorę sobie „W> pięciow iekow ą rocznicę”, k tórej czterdzieści k ilka  
stronic także już przeczytałem . Takie rzeczy da ją  nie tylko gotowy m ateriał, ale 
w prow adzają  w  ruch  i w  grę w yobraźnię. Tak p rzynajm niej działa to na  mnie. 
Po p rostu  siadam  jakby  n a  koń i n ie  tylko jadę, ale i rozpędzam  się. Ślubow ałem  
sobie w praw dzie  w  duszy, że po ukończeniu (tej powieści) n ie  będę już pisał w ięcej 
powieści historycznych, ale gdybym  m iał tego ślubow ania n ie  dotrzym ać, to na  czas 
p isan ia  przyjechałbym  do K rakow a (...) aby być bliżej źródeł...

(Z listów  do S tan isław a Smolki, Zakopane, 3 i 8 VII 1899)

25. A niech m i Ł askaw y P an  pozwoli tu  powiedzieć (bo może być, że to i owo 
o m nie usłyszy), że ani narodow ości, ani nazw iska naszego wspólnego n ie  zaparłem  
się bynajm niej d la  powodzenia. Je s t jasno w iadom ym , że Polakiem  jestem  (...)

Nie zdaje m i się, bym  k ra jow i był niew ierny dlatego, że A nglikom  dowiodłem, 
iż szlachcic z U krainy może być ta k  dobrym  m arynarzem  ja k  i oni i m ieć coś do 
pow iedzenia im  w  ich w łasnym  języku. Uznanie, takie, k tóre  sobie zdobyłem, w łaśnie 
z tego p u n k tu  oceniam  i cichym  hołdem  składam , gdzie to należy.

(Z listu, do Józefa Korzeniowskiego, P en t F arm  14I I 1901)

26. N adzw yczajnie rad  jestem  ze zw iedzania M antui. Z daje m i się, że Ci pisałem  
o odnalezieniu cm entarza za przedm ieściem  San Giorgio. Było to d la  m nie jakby 
dobrym  znakiem , że z ty lu  bied, trudów , u trap ień , upadków  i znoju — może w ypły­
n ie  mój u tw ór i upiększy nasze tw ard e  życie czymś lepszym. Był to drobiazg, bo 
nic przecież z tego n ie  w yniknie, że znalazłem  m iejsce, k tó re  już opisałem  n a  n ie­
w idziane, w edług pam iętników , ale uczuciowo — była  to  jakaś w ygrana nad  p rze­
ciwnościam i. Z resztą rozdział o Sułkow skim  zyska n a  tym  oczywiście.

(Z lis tu  do żony, Desenzano 24 VI 1902)

27. W 29-tym roku życia m iałem  m oją pierw szą kom endę okrętu, co nieźle, 
przyznasz, d la  cudzoziem ca bez żadnych stosunków. Tych nigdy nie szukałem , a  m u ­
szę oddać A nglikom  spraw iedliw ość, że m i nigdy czuć n ie dano, że byłem  cudzo­
ziemcem. U w ażam  się za ostatniego z m arynarzy  żaglowych. W każdym  razie  n ik t 
o tym  daw nym  życiu m orskim  pisać już  n ie  będzie. Jako  dzieło w yobraźni „M urzyn” 
pieczętuje tę  epokę najw iększej doskonałości, a zarazem  i końca floty żaglowej. 
Czuję to  dobrze każdy raz, gdy spoglądam  n a  k an a ł b rytański, gdzie tylko dym 
kom inów  widzieć m ożna teraz.

(Z lis tu  do K azim ierza W aliszewskiego, P en t F arm  5 X II 1903)

28. Chciałem, aby (sztuka) poszła rów nocześnie w  trzech tea trach , aby nie m ieli 
czasu m i ją  zagryźć. Solski bez m ej w iedzy daje  ją  nagle w  tydzień  przedśw iąteczny. 
N iech choć będzie p o p arta  przez prasę. Idź P an  po egzem plarz. Przeczytaj. Napisz 
coś o niej przed przedstaw ieniem . To rzecz bardzo na  rękę  „N aprzodow i”. Chciałam  
w  tej trag ifa rsie  kołtuńskiej dać obraz podłości burżuazyjnej. Gdy ta  dziew czynka 
n a  końcu w oła: „m nie się zdaje, że tu  kogoś zam ordow ali” — to jest to  w łaśnie. 
Zam ordow ano tu  duszę ludzką. Zw róć P an  n a  to  uwagę. P an  to  odczuje. — P an  to 
rozumie.

Nie m am  siły w ięcej pisać, bo bardzo jestem  zm ęczona i chora. Czy P an  wiesz, 
co to jest powoli um ierać i ... pracow ać. Schow aj P an  ten  list. Gdy um rę, będziesz 
m ieć dokum ent. Składam  go w  Tw oje ręce. M usiałam  prosić, aby m nie n ie dobijano. 
Tyle się nade m ną pastw iono. A przecież w e m nie coś było.

(Z lis tu  do W ilhelm a Feldm ana, Lw ów  12 X II 1906)

29. W tej chw ili m iałem  karteczkę od A dziusia z w iadom ością, że by ła  H ersow a 
w  spraw ie rapersw ilsk iej. Ciekawym , co też nowego zajdzie w  te j spraw ie. To jest 
te raz  d la  m nie niesłychanie charakterystyczne, że m am  m nóstw o przykładów  jakiejś 
telepatii. N a p rzykład  zestaw iw szy daty, kiedy ta  pani H ersow a m ogła być u  Was, 
widzę, że cały p raw ie  dzień w tedy  m yślałem  bez żadnego zgoła pow odu o R apers­
w ilu, coś w  n im  budow ałem , przerabiałem , m iałem  tam  jak ieś tru d y  i m ęki. W nocy 
znow u śn ił m i się ciągle pobyt w  R. w śród w rogich ludzi.

(Z lis tu  do żony, 16 V 1913)
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30. P ierw sza  recenzja, jak ą  w  ogóle m iałem  w  życiu po m oim  tom iku wierszy, 
ukazała  się w  organie stróżów  katołickich i ro iła  się od epitetów , ja k  „zw yrodniały 
g łuptas”, „znikczem niały d rab ”, „obryzgiw anie bło tem ”, „zanik  wszelkiego m oralnego 
czucia” etc. D rugi m ój tom ik  zaliczył pew ien recenzent do rzędu  „utw orów  kloacz- 
nych”, przy czym w  „używ aniu  brudnych  słów i obrazów ” dano m i za poprzedników  
Żerom skiego i ... W yspiańskiego (...)

K iedy ogłosiłem „P lotkę o W eselu” W yspiańskiego, krzyczano o „zdzieraniu n im bu” 
etc. Dziś „P lo tka o W eselu” znajdu je  się antologiach szkolnych i całym i kaw ałam i 
cy tu je  się ją  w  m onum entalnym  w ydaniu  W yspiańskiego. I ta k  ciągle.

(Z lis tu  do Izabeli M oszczeńskiej, 12 X 1928).

Z estaw  rv .

31. Co do powieści w ielkiej, ta  będzie nosiła praw dopodobnie ty tu ł „W ilcze gniaz­
do” . Rzecz dzieje się za Ja n a  K azim ierza, w  czasie in k u rsji kozackiej. Ź ródeł m am  
dosyć — i od daw na nad  tym  pracuję. Może się uda. N ajchętn iej dałbym  ją  do 
Czasu, ale jest jedna  trudność, z k tó rą  nie w iem , jakby  sobie m ożna poradzić. Oto 
ja k  się zacznie, będę m iał dopiero część gotową, może połowę, może naw et w iększą 
część — ale przew idyw ać należy, że d ru k  m nie dogoni i będę m usiał pisać z dn ia  
na  dzień (...)

(21 IX  1882)

Co do m ojej powieści, ty tu ł jest zm ieniony stanow czo (...) O sw ojej powieści po­
w iem  to  tylko, żem g ru n t pod n ią  przygotow ał z całą sum iennością i przeczytałem  
m nóstw o źródeł w spółczesnych, ta k  że an i jednego naw et nazw iska n ie  zaczerpnąłem  
z fantazji.

(kw iecień 1883) 
(Z listów  do S tan isław a Smolki)

32. Bo i ja  m am  pod piórem  teraz  takiego w ąsala  w  skórzanym  fartuchu  i z ko­
w alskim  m łotem  w  ręku! Wy w ędrow ał w  św iat, za morze, b ieda go gryzła, ale n ie  
zagryzła; napatrzy ł się  klęski i zawodów, fan taz ji w szelako n ie s trac ił i oto, w róciw ­
szy zza oceanu, opow iada przygody sw oje i garści tej, co z n im  wyszła, a z której 
tylko części zostały. W ięc rzecz tak  zam ierzoną podzieliwszy na  trzy  części, jedną  
„Na m orzu” skończyłam , i już ją  „B iblioteka W arsz” drukow ała, acz po turbow aną 
przez cenzurę praw ie  że n ie  do poznania. Nic to! Później w yjdzie w  książce. D rugą 
część piszę w łaśn ie: jest to opowieść z dziejów em igranckiego żyw ota; trzecia  będzie 
nosiła ty tu ł: „Z pow rotem ” (...)

(Z listu  do Teofila Lenartow icza, A vinioa 12 I 1893)

33. Zapom niałem , że w e czw artek  byłem  na  polow aniu z nagonką i zabiłem  
I ’/a zająca; '/a stąd  pochodzi, gdyż trzech  do jednego strzelało  i ja  ostatn i zostałem  
jego m ordercą, drugiego zabiłem  na w łasną rękę — biedak, ta k  skuczał — i później 
żałow ałem  swego barbarzyństw a. Przecież to jeden  z bohaterów  m oich: Ciągle ucieka, 
drży ze strachu  i ginie, istny  Polak. Poza tym  m iew am  lekcje, za k tó re  p łacą; 
zadow olenia w ew nętrznego stąd  bardzo m ało! W ykończam  ostatn ie rozdziały „Za­
jąca” : już po przyjeździe tu ta j posłałem  XX IV  rozdział do redakcji, a piszę XXV, 
bardzo trudny , gdzie głów ną figurę stanow i pies wściekły. T rzeba być w ariatem , 
ażeby w ybierać tak ie  przedmioty!...

Z listu  do córki z dnia 23 I 1898)

34. Ale ze zm artw ieniam i jeszcze nie koniec. ,,Ad a s tra ” stanęło i od dość daw na 
nie posuw a się już an i na  jedną  linię. W spólnik mój d la  przyczyn różnych, słusz­
nych zresztą, pisać teraz  nie może (...) Coś tam  i w  jego życiu zaw ieruchy podniosło. 
T rudno. P re tensji nie m am , aie zawód i szkoda stąd  d la  m nie, m oralna  i m ateria lna, 
w ielka.

(Z lis tu  do M arii K onopnickiej, Grodno, 28 IV 1900)

35. Oczywiście, przechodząc do p isania, ta len t jak iś m am . To nie zasługa. Czy go 
używ am  sum iennie, to niech P an  osądzi. J a  w iem , że sta ram  się o p isarską  uczci­
wość. A le i to niew ielka zasługa. Czy m i się udaje?  N ie w iem  — albo raczej wiem.
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że nie. Oddać w iern ie św iat w ew nętrzny, ja k  się go widzi, i w yrazić sw oje p raw ­
dziwe poczucie życia w ew nętrznego (które jest duszą ludzkiej działalności) w  dziele 
w yobrażenia rzecz trudna. M ożliwa w szelako jest zawsze szczerość abso lu tna — 
szczerość in tencji, rozum ie się. Robimy, co możemy (...) Dodaję no tatkę da t (...)

„A lm ayer’s Folly” zaczęte w  1889. P isane po trochu po całym  świecie. Skończone 
w  roku 1895. „O utcast of the  Islands” 1896...

(Z listu  do K azim ierza W aliszewskiego, P en t Farm , 5 X II 1903)

36. Od daw na postanow iłem  już napisać coś dla młodzieży. Znalazłszy więc sto­
sow ną chw ilę zabrałem  się do pracy. U łatw iło m i ją  n iezm iern ie  to, że sam  byłem  
w  A fryce; w idziałem  te  kraje , k tó re  opisuję. N adaje to  opow iadaniu pew ną cechę 
reałności i zapew ne dlatego czytają je  i starsi.

(Z lis tu  do M arii Chełkow skiej, K raków , 12 III 1911)

37. W ielce Szanow na Redakcjo!
Polecam  W am m oją „N erw ow ą aw an tu rę” sobotnią. Uczyniono m i ciężką krzyw dę 
n ie  puszczając „Kobiety bez skazy” w  Galicji. G ra ją  sprośne francuskie  św iństw a i to 
uchodzi — aie gdy chciałam  jako t ł o  pokazać zgniliznę wyższej burżuazji, n a ro ­
biono w rzasku i aż Bilczewski w dał się w  tę spraw ę. Skoro (...) w  suterenie dzieje 
się gw ałt i sprzedaż dziewczyny — dobrze, skoro (...) pokazuje się zgniliznę m ałej 
burżuazji — pięknie. A le gdy sięgnąć do tych z pierwszego p ię tra  — w tedy policja. 
Kościół, nam iestnictw o, hofraty, wszystko w  ruchu.

(Z listu  do redakcji „N aprzodu”, Lwów, ok. 14 III 1912 r.)

38. P rzykro  m nie uderzyła w  liście Szanownego P ana  w zm ianka o honorarium . 
W ym agam  płacenia honorarium  od wydawców, którzy na  poczytności literatów  
robią  fortuny. Żądam  honorariów  od w łaścicieli dzienników, którzy z odsetek, bez­
praw nie  z kieszeni pisarskiej pobranych, kupu ją  sobie domy. Lecz gdy idzie o pism a 
służące idei um iłow anej — piszę za darmo. D arm o druku ję  powieści w „Z araniu”, 
darm o oddaję cały nakład  now elki „Echa leśne” na  rzecz U niw ersytetu  Ludowego, 
darm o oddaję nak ład  pisem ka „Słowo o bandosie” n a  cel pew ien ideowy itd. W m ie­
sięczniku, k tóry  Szanow ny P an  w ydać zam ierza, pragnąłbym  pisać za darm o, jeżeli 
tam  będzie skąpo z dochodami.

(Z listu  do A rtu ra  Górskiego, 8 I I 1913)

39. Rękopis o trzym ałem  w  trzech przesyłkach i dziękuję za to. Przyszedłem  do 
przekonania, że żadną m iarą  w  dzisiejszym  czasie nie m ożna tego w  całości d ru ­
kować. Sceny m iłosne trzeba  poskreślać, o ile się tylko da. Są to rzeczy ną teraz 
niemożliwe.

W rozdziale szóstym  w ydrukow ać do słów : „W sercu niósł śm ierć, w  oczach 
w ielorakie zew nętrzne pom ysły”. Potem  wszystko do końca rozdziału skreślić. 
(Jest to m iejsce, gdzie X en ia  ze sw ą tow arzyszką w yszła z kaw iarni, a N ienaski 
ją  śledzi). W rozdziale siódm ym  zacząć dopiero od słów: „Był już w  mieście, gdy 
N ienaski”... U stęp poprzedzający te  słow a opuścić i nie drukow ać. W ydrukow ać 
cały rozdział z opisem  śm ierci Ogrodyńca. W ydrukow ać opis w izyty X eni i N iena- 
skiego u jej ojca w  więzieniu. W szystko, co potem  następuje, aż do trzeciej części 
powieści, bezw arunkow o opuścić i nie drukow ać.

(Z listu  do J. M ortkowicza, 18 IV 1916)

40. Dalej, w  listach swoich, gdzie Sobieski m akaronizu je  francuszczyzną, trzeba 
by jakoś uw ydatnić rodzajem  druku, co jest w  oryginale po francusku.

N a odwrót, ona (M arysieńka) m akaronizuje ku law ą polszczyzną, też by trzeba 
te  polskie w trącen ia  uw ydatnić lub może zachować po polsku, a w  naw iasie prze­
k ład  francuski zw rotów ?

Tyłe na  razie przychodzi mi na myśl, panu  się pew no także nastęczą jakieś p ro ­
blem y, to  się skom unikujem y jeszcze.

(Z listu  do P au l Cazina, 26 V 1938)
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III. TU R N IEJ FINAŁOW Y — „W KRĘGU LITERACKICH PR ZY JA ŹN I”

T ytuł konkursu  finałow ego jest pow tórzeniem  ty tu łu  zbioru  listów  Leopolda 
S taffa  do przyjació ł i znajom ych. N iektóre z tych  listów  p isane są w  form ie w ie r­
szowej. In n i poeci rów nież pisyw ali rym ow ane lis ty  — np. Teofil Lenartow icz czy 
B olesław  Leśm ian. W konkursie  finałow ym  tylko część m ateria łu  — to tak ie  w ie r­
szow ane i niew ierszow ane listy  poetów  do poetów  lub  pisarzy. Poza tym  zam iesz­
czam y fragm enty  poetyckie pośw ięcone innym  poetom  i pisarzom  żyjącym  i n ie ­
żyjącym . Poczucie zw iązku z trad y c ją  lite rack ą  je s t u  w iększości tw órców  bardzo 
silne. N iem al każdy poeta daw ał tem u  szczególny w yraz w  sw ojej tw órczości — 
pośw ięcając w iersze kolegom  po piórze bądź tym  tw órcom , k tórych  uw ażał za 
sw oich nauczycieli i m istrzów . Z adanie  uczestn ików  konkursu  polega n a  odgad­
nięciu, kom u cytow any w iersz je s t pośw ięcony lub  do kogo adresow any jest list, 
którego fragm en t przytaczam y. K onkurs rozgryw any jest w  form ie tu rn ie ju  — 
dw aj jego uczestnicy o trzym ują po zestaw ie 6 fragm entów , z k tórych  w yb iera ją  
po 4 i fo rm u łu ją  na  ich podstaw ie py tan ia . Ponadto  zam ieszczam y jeszcze dw a frag ­
m enty  listów  w ierszow anych, n a  podstaw ie k tórych  należy odgadnąć ’nazw iska ich 
autorów , oraz dw a fragm enty  listów  prozą (E. Orzeszkowej i M. K onopnickiej), na 
podstaw ie k tórych  należy odgadnąć nazw iska ich adresatów . W tych dw óch o sta t­
nich py tan iach  podajem y jednocześnie, d la  u łatw ien ia , fragm enty  odpowiedzi na 
te  listy.

Zestaw I
1. Oto ten  sam y, którego bez-dum na

W kościoła w nętrzu  czerniła  się trum na .
Z m artw ychw sta ł w  s ł o w o  (...)
I „K o c h a j m y  s i ę ” w yrzekłszy przy  zgonie.
Po zgonie jeszcze w  sw ym  ukryw a łonie 
H a ń b ę  — d o m o w ą !

(Fragm ent z w iersza C. K. Norw ida)

2. F lorencja, 61X1888

W iersza Twojego n ie  w a rt jestem , M ario, ja , k tó ry  poszedłem  drogą n a j­
uboższych (...) ale  ci dziękuję i w  nagrodę posyłam  pióro orle, przew iązane 
czarną i b ia łą  n ic ią  (...)

Bądźże ty  gw iazdą.
Bądźże ty  gw iazdą —

J a  będę cieniem .
Bądźże ty  głosem 
Bądźże ty  głosem

A ja  m ilczeniem .
W eźże tę  lirenkę.
W eź n a  sw oją rękę,

O to cię proszę!
Tobie m atk i serce.
Tobie m atk i serce —

A m nie macosze.
(Fragm ent lis tu  Teofila Lenartow icza)

3. W arszaw a, 27 II 1925
W ielce Szanow ny Panie!

P ragnąc  un iknąć zarzu tu  opieszałości lub  indyferencji w  stosunku do PENCL. 
(Pen-C lubu), pospieszam  zaw iadom ić Szanow nego P ana, że od dziesięciu dni, 
z pow odu ciężkiego zajęcia p łuc n ie  opuszczam  dom u i z tego pow odu w  po­
siedzeniu n iedzielnym  uczestniczyć n ie mogę (...)
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z  okazji dziesiątej p rem iery  „Przepióreczki” życzę Szan. P anu  serdecznie 
najśw ietniejszego sukcesu, którego jestem  pewny. W yrażam  żal głęboki, że w  dzi­
siejszym  Święcie Sztuki Polskiej uczestniczyć nie mogę (...)

Leopold Staff

4. (...) M eldują posłusznie poeci:
— Praojcze! Składam y rap o rt 
Z czterech pośm iertnych stuleci (...) 
Był las, nie było nas.
Las będzie, gdy nas n ie  będzie: 
L utnia, trącona choć raz.
S trunam i rozdziera czas 
I gędzie.
N ieśm iertelna to rzecz 
Owo m uzyckie narzędzie.
M urszeją pyszne trony,
G niją  szkarłatne opończe.
Twoich królów  korony 
W m uzeach drzem ią. Praojcze!

(Z w iersza Ju lian a  Tuwima)

5. P rzede w szystkim  brak  m i jakiegoś palta. W deszcz lub  chłód chodzę w  w y­
pożyczonej kurtce, ale już ruszyć się w  tym  poza p a rk  niesposób. Wobec b raku  
lokom ocji byłem  w  przeciągu roku  raz w  K rakow ie! Znasz tu tejsze drogi (...) 
Czytałem, Drogi Ju lku , ze w zruszeniem  Tw e „K w iaty”.

(Z lis tu  Leopolda Staffa, P ław ow ice 15 X  1945)

6. Pokazałeś w  wesołej herezji
Przez sw e fraszki fiołkowe i gęsie. 
Ile  jest nonsensu w  poezji 
I ile poezji w  nonsensie.

(Leopold Staff)

Zestaw II.

7. Skrzepły spiżowym  sw ym  bezruchem  
Pom nik w yrazić go nie zdoła.
Ja k  cierpiał, żył w  pustkow iu głuchem.
Co m ilczy: Jedzm y, n ik t nie woła!
(...) On cały jest w  swym  w iernym  sm utkiem . 
Ze swym  pielgrzym im , tw ardym  bólem 
Pom iędzy szarym  N owogródkiem  
i czarnym  K onstantynopolem

(Z w iersza Leopolda Staffa)

8. Byłeś m i w ielką nowiną,
Przyniosłeś d a r uroczy.
Poldziu! Chodźmy n a  wino.
Pom ilczm y na  cztery oczy.
Nauczyłeś m nie wszystkiego, czym żyję. 
Ze się św iat ry tm am i w ierszy toczy.
Za to  szczęście z Tobą się upiję. 
W dzięcznie patrząc w  Tw e kochane oczy.

(Z w iersza Ju lian a  Tuw im a 1929 r.)
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9. M istrza w idziałem  w  K rakow ie, gdy się zm ierzchały gołębie, 
dzwony, chm ury i szyldy, lekki był k rok  Leopolda, 
k tóry  ja k  zw ykły śm ierteln ik , niosąc gałązkę jaśm inu, 
w racał znad W isły do domu, Apollo polskiej poezji.

(Z w iersza K. I. Gałczyńskiego)

10. Nas zrodzili ludzie podziem ni 
i nad  naszą się działy kołyską, 
pośród nocy tragicznej i ciem nej, 
dzieje jednego pocisku.
D ziew ięćset p ią ty  rok
za pazuchę ten  pocisk nam  w cisnął
N aszą szkołą były burza i m rok.
Szubienica św iecąca nad  W isłą.
I ponieśliśm y ten  pocisk przez życie 
w  czapce bojowca, w  m undurze strzeleckim ... 
Nas poezja uczyła bić się:
M yśmy Jego czytali dzieckiem .

(Z w iersza W ładysław a Broniewskiego)

11. On dla m nie nie był przechodniem , 
ja  o nim  w iedziałem  niem ało: 
ja k  przez głowę ściągało się spodnie 
i ja k  życie bystro  m ijało  (...) 
ja  w iedziałem , że on pod spodem  
sw ojej duszy żarliw ej, rzew nej 
m iał z Szekspira kogoś ja k  Spodek, 
no i p o rtre t zaklętej królew ny, 
że ocalić od zapom nienia 
chciał ten  św ia t i ciebie, Natalio... 
Do w idzenia, m iły, do w idzenia, 
spotkam  ciebie ze zw ykłą nostalgią

(Z w iersza W ładysław a Broniewskiego)

12. W olę w tu lić  się w  ciszę, 
ja k  zm ilkły dzwon,
bo przecież nie napiszę 
tego co On.
Wolę n ie  kochać M aryli 
(było ich w iele), 
bo przecież od tam tej chw ili 
z n im  to dzielę (...)
Hej ! pola m alow ane zbożem rozm aitem .
W am  m y w ierni, 
i z karab inem  już n ie  nabitym  
um rzem y gdzieś na  ścierni.

(14X11961. Z w iersza W ładysław a Broniewskiego)

P y tan ia  dodatkow e (Należy odgadnąć nazw iska autorów  listów)

13. K ochany K ornelu!
W odpowiedzi na  Tw oje lo tne słowo 
donoszę, że n ie może być, bym  
nie o trzym ał takiego honorarium , 
by nie mogto być, by się n ie upić 
w  niedzielę. P rosi Ciebie M ichał, 
abyś go popychał (...)

Dłoń T w oją ściskam  
Leopold

(Lwów, lu ty  1910. L ist do K ornela M akuszyńskiego)
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14. 13, rue Vavin, Paris, 15 IV 1912

W liściach jarzy  się chlorofil.
Patrzy  w słońce — szewc i kow al — 
M nie-ż m a w iędnąć tw arzy profil 
Tudzież brzucha jęd rn y  owal?

Czekam  od Was słów kilkorga.
N ie zbyw ajcie m nie m ilczeniem .
Boć w niebiosach też jest Morga, 
Gdzie tkw ią  duchy za oszkleniem  (...)

P ieśń W am  nucę w  snach nacichłą 
Poprzez zgrozy m głę roześm ian. 
O dpisujcież przeto rychło.
Nagli czas! — Bolesław  (...)

(Z listu  do Zenona Przesmyckiego)

15. W arszaw a, 25 III 1884

Czcigodny Panie!
W szyscy tu  bolejem y bardzo nad opłakanym  położeniem, w  jak ie  n ieprzy­

jaciele nasi w trąc ili Czcigodnego P an a  — Bolejem y i pragniem y najgoręcej, 
aby się to już skończyło, abyście. Panie, odzyskać mogli spokój daw ny (...). Za 
odebrany „L ist” serdecznie dziękuję! O kazał P an  ty le dobroci dla „Św itu”, że 
będzie on m iał szczególny obowiązek wdzięczności. — W nadziei, że za m ie­
siąc przyszłe m i Czcigodny P an  korespondencję tych sam ych rozm iarów , za­
łączam  w yrazy najgłębszego pow ażania

M aria K onopnicka

Pani,
M agdeburg, 20 IV 1884

Przesyłam  P an i w raz z listem  m oją korespondencję dla „Św itu”. Tem at był 
nader tru d n y  do znalezienia, bo Pan i nie chce przeglądów  najnow szych p u ­
b likacji (...)

W asz sługa pokorny (...)

16. Grodno, 17 V 1907

M oja najdroższa, najlepsza!
Piszę dziś z w ielką, z serdeczną prośbą (...) Pam iętasz, gdy stanęłaś na  czele 

„Św itu”, ja  ci zaraz „Rom anow ę” napisałem . Odpłać m i teraz. Stoję przed Tobą 
w  postaw ie srogiego egzekutora. H onoraria K urier L itew sk i płaci (...) Jeżeli 
m asz teraz  jedną  ze swoich prześlicznych zw ykle nowel, to m i ją  przyślij. By­
łaby  bardzo, bardzo, bardzo pożądaną (...)

Eliza Orzeszkowa

Żarnow iec, 21 V 1907
Ale natu ra ln ie , m oja najm ilsza! Tylko — jest tak, że te  now ele: „Powieści 
Saw y” są już zam ów ione przez „K urier W arszaw ski” i nie w iem , czy mi się uda 
wycofać z n ich  cośkolwiek. W ierszem  służę Ci zaraz. Postaram  się, mój n a j­
droższy „egzekutorze”, żebyś m nie m iała  za porządnego dłużnika. W inszuję 
W ilnu, że m u będziesz redagow ała pism o! D obra to d la  m nie now ina, że je ­
steś te raz  zdrow a. Tu, w  Galicji, a la rm u ją  ludziska w ieściam i o Tw ojej cho­
robie (...)
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ODPOW IEDZI

I. Elim inacje wstępne

1. W ładysław  B roniew ski. 2. Joseph  Conrad. 3. A dolf Dygasiński. 4. K onstan ty  I ld e ­
fons G ałczyński. 5. M aria  K onopnicka. 6. Zygm unt K rasińsk i. 7. Józef Ignacy K ra ­
szewski. 8. Teofil L enartow icz. 9. B olesław  Leśm ian. 10. A dam  M ickiewicz. 11. Cy­
p ria n  K am il N orw id. 12. E liza Orzeszkowa. 13. H enryk  Sienkiew icz. 14. Ju liusz 
Słow acki. 15. Leopold Staff. 16. Ju lian  Tuw im . 17. S tan isław  W yspiański. 18. G a­
b rie la  Zapolska. 19. Tadeusz Boy-Zeleński. 20. S tefan  Żerom ski.

II. Turnieje półfinałowe

Z e s t a w  I

I. J. Słow acki. 2. Z. K rasiński. 3. A. M ickiewicz. 4. J. Słowacki. 5. C. K. N orwid.
6. S. W yspiański. 7. L. S taff 8. B. Leśm ian. 9. J. Tuw im . 10. L. Staff.

Z e s t a w  II

I I .  A. M ickiewicz. 12, 13. J. Słow acki. 14. Z. K rasiński. 15. A. M ickiewicz. 16, 17. 
C. K. N orw id. 18. S. W yspiański. 19. L. Staff. 20. B. Leśm ian.

Z e s t a w  III

21. H. Sienkiew icz. 22. G. Zapolska. 23. M. K onopnicka. 24. H. Sienkiew icz. 25. J. 
Conrad. 26, S. Żerom ski. 27. J . Conrad. 28. G. Zapolska. 29. S. Żerom ski. 30. T. Boy- 
-Żeleński.

Z e s t a w  IV

31. H. S ienkiew icz. 32. M. K onopnicka. 33. A. Dygasiński. 34. E. Orzeszkowa. 35. J. 
Conrad. 36. H. Sienkiew icz. 37. G. Zapolska. 38, 39. S. Żerom ski. 40. T. Boy-Żeleński.

III. Turniej finałow y

Z e s t a w  I

1. A. M ickiewicz. 2. M. K onopnicka. 3. S. Żerom ski. 4. J. K ochanow ski. 5. J . T u­
w im . 6. K. I. G ałczyński.

Z e s t a w  II

7. A. M ickiewicz. 8, 9. L. Staff. 10. A. Strug. 11. K. I. G ałczyński. 12. A. M ickiewicz.

P y t a n i a  d o d a t k o w e

13. L. S taff. 14. B. Leśm ian. 15. J . I. K raszew ski. 16. M. K onopnicka.
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OPRACOW ANIA WYKORZYSTANE

CONRAD JO SEPH : Listy. W ybór i oprać. Zdzisław  N ajder. Państw ow y Insty tu t 
W ydawniczy. W w a 1968 r.

DYGASIŃSKI ADOLF: Listy. Wyd. Ossolineum 1972.

JASTRUN MIECZYSŁAW : M ickiewicz. Wyd. X. Państw ow y Insty tu t W ydaw ni­
czy. W w a 1963 (W m onografii au to r cytuje fragm enty  listów  M ickiewicza).

KONOPNICKA M ARIA: K orespondencja t. I—II. Oprać. Edm und Jankow ski. 
Ossolineum, W rocław —W arszaw a 1971, 1972. Tom II: K onopnicka—Orzeszkowa.

KRASIŃSKI ZYGMUNT: Listy  do K onstantego Gaszyńskiego. Oprać. Zbigniew 
Sudolski. Z cyklu: K orespondencja Zygm unta Krasińskiego. Państw ow y Insty tu t 
W ydawniczy. W w a 1971.

LEŚMIAN BOLESŁAW : U tw ory rozproszone. Listy. Zebrał i oprać. Jacek  T rzna­
del. Państw ow y In sty tu t W ydawniczy, W wa 1962.

MORTKOW ICZ-OLCZAKOW A HANNA: O Stefanie Żerom skim . Ze w spom nień 
i dokum entów . Państw ow y In sty tu t W ydawniczy, W w a 1964.

NORWID CYPRIAN KAM IL: P ism a w ybrane. W ybrał i oprać. Juliusz W. Go- 
m ulicki. Tom 5: Listy. Państw ow y In sty tu t W ydawniczy, W wa

SIENKIEW ICZ HENRYK: Dzieła pod red. Ju lian a  Krzyżanowskiego T. LV i LVI: 
K orespondencja. Państw ow y In sty tu t W ydawniczy, W w a 1951.

SŁOWACKI JU LIU SZ: Dzieła. T. X III: L isty  do m atki. Oprać. Zofia K rzyża­
nowska. Wyd. Ossolineum. W rocław  1959.

STAFF LEOPOLD: W kręgu  poetyckich przyjaźni. Listy. Oprać.: Jadw iga Cza- 
chowska, Irena  M aciejew ska. Państw ow y In sty tu t W ydawniczy, W wa 1966.

STAFF LEOPOLD. TUW IM JU LIA N : Z tysiącem  serdeczności... K orespondencja 
z la t 1911—1953. O prać.: T. Januszew ski, I. M aciejew ska i J. Stradecki. Państw ow y 
Insty tu t W ydawniczy, W w a 1974.

„W yspiański w  oczach w spółczesnych”. T. I i II Z ebrał i opracow ał Leon Pło- 
szewski. W ydaw nictw o L iterackie. K raków  1971 r.

(FERDYNAND HOESICK : S tanisław  W yspiański — Ze w spom nień i notatek, 
oraz fragm ent w yw iadu J. J. RYCHTERA: Tw órca „W esela”).

ZAPOLSKA GABRIELA: L isty T. I—II. Zebr. Zofia Linowska. Państw ow y Insty ­
tu t W yw adniczy 1970 r.

ŻELEŃSKI TADEUSZ-BOY: Listy. Oprać. B arbara  W inklowa. Państw ow y Insty ­
tu t W ydawniczy, W w a 1972.

M ała Encyklopedia Pow szechna PWN. W w a 1974 (notki biograficzne pisarzy 
i poetów).
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